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Pifana: i pofłana przez nią famą da 
JMi Pani de Rofcemond Pojłowy Ane 
gielfkiey, ma Dworze  Dansmarku. 
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W iaz fie przymufzoną uíprawie 
dliwić poftempek moy w oczach W. 
Pani, albo zoftawić is wrozumieniu, 
że ieft ofobliwym, amoże nagannym. 
Przez wielkie ofwiadczenia dwie o- 
foby zciągaią na mnie uwagę mnó- 
ftwa fpektatorow. Każdy mie fądzi 
według zdania fwoiego, i potempi 
poftempek moy. 

Mogąź dociec prawdziwych pobu- 
dek wzgardzenia wielkiey fortuny? 

A> Z 
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Zdaniem wielu ludzi, umiarkowanie 
ieft małą bardzo cnotą: zdaie im 
fię raczey naturalnym leniftwem du- 
fzy nieumieiącey fię wynosić, iak 
fzczerą uwagą ftałego umyfłu, albo 
fkutku cnot znacznych. 

Nie należąc do nikogo na fwiecie, 
nieprzeiełam przelądow żadnego fta- 
nu; nie żądam wfławić fię, i wftydzi- 
łabym fię udawać filozofię pod któ- 
rą częftokroć ukrywafię więcey py- 
chi, iak prawdziwego nieinterefowa- 
nia. w Okoliczności, która przywio- 
dła WPanią pifać domnie ztaką ży- 
wością. poftępuię fama dla fiebie.Ką- 
tętuiąc fię przefwiadczeniem wła- 
fnego ferca, fmiało 'zaniedbać mo- 
gẹ rad, wielkiey liczby ludzi; rady 
zaś W Pani będą zawfze dobrze przy- 
ięte, icałą chwałę życia moiego 


zakładać tędę na zafłużenie onych 
; ie. 
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Nie zmyślano przed W Panią Tord 
bogaty, możny, poważany,  przyo- 
dziany doftoięftwy ftaraę ufilnię 
o mnie: młody ieft iefzcze; znayduią 
go dość miłym; kocha mię oddawna. 
Od pięciu lat przywiązanie zdaie mu 
fie nadawać prawo, profić, i fpodzie» 
wać fię nadgrody za ftateczność iego. 
Odmawiam mu, dziwiąfię wfzyfcy, i 
fama W Pani nie chwalifz uparte» 
go odmówienia. 

Milord Alderfon popiera fiaranią: 
amanta tego. Rozefzła fię pogłofka 
że mię ceheiał przyiąć do famillii 
fwciey. Wprawdzie, układał on wy- 
dziedziczyć a mnie Pana Henryka 
lindfey krewnego. fwoiego. Nie» 
zmięrne bogactwa fy mi offiarowa- 
ne, nie wyciągaią pomnie iak tylka , 
jednego kroku, naywięcey nalegaią: 


cy | ma moc uczynić. go pewnym . 
Ach, 
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Ach, MPani, iakiż to krok: Jakie- 
goż cheą mi dać męża!i Jaki pro- 
tektor fmie wyciągać odemnie przy- 
wiązania: y ufzanowania! Kiedy mię 
uapominafz w lifciefwoim gdybym 
nie zaniedbywała tak wielkich zy- 
fkow, wiefz że, iaki ieft łos moy, 
kto Ja iezdem? Znafz że tych, któ- 
sychczucia zdaią ci fie wfpaniałemi? 
Opieram fię oftro mówifz WPani, 
fzczerym inteneiom fzanownego fta: 
rca; niechce zezwolić na przyięcie 
do familii, które napełniło by go 
radością. Ach* z całego teraz ferca 
pogardzam, i tytułem córki iego, i 
pobudką która go doreze przypro- 
wada. Starzec ten głuchi był nawo: 
łanie moie, kieły głemboka nędza 
rzuciła mię do nóg iego. Nie czu- 
łym był na łzy moie, wczafie, w- 
którym naymnieyfza pomoc arad 
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by była uczynić los moy fzczęśli- 
wym: powinien był natenczas ucho» 
wać od niebefpieczęftw, wktore nie, 
do ftatek wprowadzić mogł młodą 
piękną i do nikogo nie należącą 
dziewczynę, nie znAiącą nigdy po- 
trzeb a wnich fię znayduiącą, widzą- 
e} fię raptownie zftanu obfitego po- 
grążoną wprzepaści niefzczęść, nie ma- 
iącą z czego żyć. Ciężkiż to ftan! 
cierpieć dzień cały, aby fie wyfta- 
rać z czegoby przeżyć iutro. 

Darowałabym może  Milordowi 
Alderfon umartwienia doznane 2 o- 
krucięftwa iego, ale darować mu ni- 
gdy nie mogę że mię nie ochronił 
od tego, co powinien był przewi- 
dzieć, że nie ochibnie naftompić mo- 
że. Zapominamy niefzczęść, czas o- 
fabia ich pamięć; ale czucie witydu 
ief nigdy nie wymazane. Milord 

ta 
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46 Alderfon, iego to okrucięftwo 
przyprowadza mię de wftydzenia fię 
na famo imie męża, którego mi 
przeznacza. ]aż go mam uznać za 
dziada moiego! mam że przyzwy- 
czaić ferce da kochania i poważa- 
nia go? Ach! Jakże dać imie oyca te- 
mu którenfię zemną nieludzko ob- 
fzedł? Poabawił on mię iednego do- 
bra, którego mamy prawo wyciągać 
od krewnych nafzych. Nie winniżnam 
fą pilnych ftarań, utrzymuiąc wprzy- 
zwoitych granicach urodzenia, pro- 
walząc nas de dopełnienia powin: 
ności ftanu, i chroniąc od fidet wy- 
fiempkiw zaftawianych bezprzeftan 
nie pod nogami niewinności? 

Spofob ten mówienia zadziwia 
W Panią, nie fądziłaś nigdy, gdy- 
bym go kiedy użyć miała, mówiąc 


o Milordzie Alderson. Ale MPani, 
nie- 
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nieiezdem Ja; czym fię bydź zdaię. 
Pokazana fwiatu pod zmyślonym 
imieniem, maiąmię za krewną ]mć- 
Pani d” Anglefsy. Smutne zdarzenia 
przymufiły mię do'przyięcia zwdzię- 
cznością tytułu, któren ukrywał w 
oczach  wfzyftkich ftan, i niefzczę- 
ścia moie. Opowiadaiąc. ie W Pani, 
iezdem bardzo “pewna  wzniecenia 
wfercu iey tego łafkawego pobłaża= 
nia, * któreś tyle» razy okazywała na 
fentymenta moie. Iaiąc poznać: ia- 
kie było wzlędem mnie obeyście fię 
dwóch Kordów, których interes zda- 
ie fie dotykać'W Panią, ieft to, zo- 
bowięzać [ą do pochwalenia, do 
dzielenia nawet zemną fprawiedli- 
wey wzgardy, którą mam dla obóe 
dwóch. 

Nie zapomniałaś W Pani, piękney 


Sary Alderfon. Byłaś pg j w 
r 
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Jrlandiy, gdy ona umarła. Plaka- 
łaś po tey towarzyfzce dziecińfitwa 
fwoiego; pamięć iey żyje iefzcze 
w fercu przyiąciółki. Podobieńftwo 
moie doniey, przywiodło WPanią 
de uformowania _ iutrzymywania 
przyjażni fzacowney dla mnie. O- 
toż MPani, winnam życie Sarze, 
fmutney tey offierze dziwactw oyca 
pyfznego urzędami przodkow fwoich, 
ale niedbaiącemu wcale o ufzczęśli- 
wienie potomków. Niech że zwierze- 
nie moie nie pfuie poważania od 
tylu lat trwaiącego! zawieś naczas 
fądzenie. Matka moia była ułomna, 
ale nie zafłużyła na wzgardę. Chcą 
mię przymufić do obwinienia Jey, do 
odkrycia iey błędu; nalegaią, gdy- 
bym okazała dowody; Jmiona, herby 
bogate pofsefie, tytuły  wfpaaiałe, 
kładą na iedney fzali z winnym iey 
pas 
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pamięci przezemnie ufzanewaniem.. 
Niech giną raczey nazawfze te 
'prożności pychi! iak gdybym ie na- 
bywać miała podłemi poftempkami! 
Gardzę dziecięciem, które interefo- 
wanym dochodzeniem ofławia mat- 
kę chcąc odniey bydź przyznanym. 
Nie, fłyfaeć mię niebędą miefzaią- 
eey  fpokoyność iey po. piołow 
opowiadaniem publicznym iey 
niefzczęść. Mogę ie złożyć na łona 
W Pani; ale nigdy nie będą one przy- 
czyną podłey kłótni pomiędzy mną 
i Panem Henrykem Lindefsy. Kre- 
wny ten Milorda Alderfon, ściągnoł 
nafiebie nienawiść iego. idąc za- 
Głonnością ferca, przekładaiąc cno- 
tliwą Pannę nad bogatą dziedzicz- 
kę która mu była przeznaczoną. 
Milord chce mu odebrać dobro- 
dzieyftwa fwoie. Akt Parlamentu 
czyni te zamysły dowykonania tru- 
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dnemi, chęć gorąca zemfzczenia fie 
nad Panem Henrykiem, przyprowa= 
dza go do uznania mię, i nalegania 
gdybym fię z nim kłóciła w Kance» 
lariy. Ten którego uparta miłość 
nie może fię ugafić długiemi wzgar- 
dami moiemi, obiecuie mu -tytuł 
Xiążecia, ieżeli mie otrzyma zrąk ie= 
go; atak, pycha, i zemfta zaftempu= 
ie wdufzy Milorda Alderfon, miey- 
fce tych fentymentów wfpaniałych 
które mu WPani przypiluiefz, ale 
niefzczęśliwa ‘długo zaniedbana 
od niego mylić fię nie może. Nie, ' 
niepozbawię Pana Henryka zna: 
cmnego dziedzictwa; proiekta Milor= 
da Alderfon, nie mogą mię ani 
interefować, ani zgodzić fię ż moie- 
mi, nie chcę ia nie odniego, niech 
cę go widzieć, ani wchodzić w żadne 


ułożone przez "a ugody. Przezto 
oczym 
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eczym mam uwiadomić W Panią, afa» 
ma ofądzifz ieżeli upor- móy  ieft 
żle umiefzczony, i może przefta- 
miefz obw iniać odziwactwa,idzikość. 
Milord Alderfon, ieden znaywięk- 
fzych Panów wielkiey Brytaniy, prze» 
pędził pierwfze lata fwoie w Londy- 
nie. Natura bardzo go pięknie ufor- 
mowała. Po zwiedzeniu różnych dwo- 
row Buropeyfkich, powrócił dooyczy- 
goy fwoiey z tyfiącem przyiemnych 
talentow.Woiaże idługie wyfzukania, 
dały mu guft ofobliwy do wfzyftkiego, 
€o czyni zewnętrznie przyiemnym . 
Umiał muzykę, tańcował ładnie, 
miał dość rozumu, mało zmyfłu, a 
mniey iefzczecnot gruntownych. Mó- 
wił dobrze, myślił zle; był próźny, 
śmiały, nierozeznany; kochał fam fie- 
bie zbytecznie , zaniedbywał wfzyft- 
kiego , pracz fwoiey ofoby; nie znał 
nigdy 
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nigdy miłości, uczył fie ią zmyślać, 
i zakładał całą chwałę fwoią na znie- 
woleniu ferc wfzyftkich. W krótce ftał 
fię celem fzalęftw Kobiet zawfze za- 
kochanych, a nigdy nie czułych, któ: 
rych to zimne ferce, a żywa imagi» 
nacia chciałaby pokryć imieniem 
czułey ffabości, guft któren maig w- 
fzukaniu rofkofzy; mniey naganne 
byłyby może, gdyby ta paffia prowa- 
dziła je iedynie; a fzczęśliwfze gdy» 
by jey niefzukały częfto nadaremnie. 

Milord był nieiaki czas w modzie; 
powoli przeftawfzy podobać fię, nic 
go nie mogło pociefzyć. Zdarza fię 
to tym, którzy zafadzaiąc fię zbyte- 
cznie na włafnych zyfkach, nie fta- 
raią fię nabyć nic ftałego, widzieć fię 
zaniedbanym od kobiet, i wzgardzo- 
nym od męfzczyzn.Miłord doznał te- 
go na fobie; Urodzenie, ani fortuna 

nie 
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aie ochroniły go od tego lofu. Przy- 
fzedłfzy do lat pofiadania urzędów 
przyzwoitych fłanowi fwoiemu , wi- 
dział że przekładano nad niego ludzi 
niżfzych, których jednak cnoty ufpra- 
wiedliwiały wybor Króla, i poważa- 
nie Narodu. Dofzedłfzy ledwo lat 
trzydzieftu, porzucił Londyn, i udał 
fię do Northumberlandu, gdzie miał 
dobra fwóie, umyśliwfzy złożyć fo- 
bie dwór, żyć tam, i niepowracać ni- 
gdy do dworu Angielfkiego. 
Natura wiele wymagająca, pycha 
zdolnieyfza do oburzenia ubogiey 
fzlachty, iak ziednania miłości, nay 
mnieyfzey grzeczności dla nikogo, 
wfzyftko dla famego fiebie; zbytecz- 
na wyniofłość, nie mogły mu ziednać 
przyiaźni. Odbierał od izlachty o: 
ziembłe ufzanowanie, iak fię czyni 
zwyczaynie Panom, ftan iego wycią- 
gał 
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gał względów, ale ofoba oddalała 
wfzyfikich, a tak ograniczywfzy po» 
winność fwoią krótkiemi wizytami 
Milord zoftał fam ieden. Poznał on 
wkrótce że ofobność nie czyni zawfze 
fzczęśliwym, i że nie ieft przyzwoita 
kazdemu ftanowi, i charakterowi. 
Nudy przywiedli go do obiechania 
różnych mieyfc, wktórych miał dobra 
fwoie. Poiechał do Jrlandiy, poznat 
tam Jmć Panią d'Oneale młedą W do- 
wę, fzlachetną, piękną, ale bez fortu- 
ny, ożenił fię źnią, i powróciwfzy do 
Anglii, miałzniey fyna i córkę; ftra- 
cił żonę fwoią wpięć lat po złączeniu 
fie, wktórym, potym tak wielki miał 
niefmak, że widząc fię wolnym, przy- 
fiągł uie Żenić fię powtórnie. Sara, 
córka iego oddana była na penfią nie- 
daleko Londynu; a dziedzic imienia, 
iedyny cel przywiązania iego, zoftał 
w Zame 
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w Zamku Alderfon, gdzie Milord 
miefzkał od ożenienia fię. 

Młode to dziecie umierarac wczter- 
naftym roku z maligny, zoftawiło fio- 
ftrze fwoiey wielką fortunę. Nie bę- 
dẹ tu opifywać Panny Sary, zuałać 
ij Wmść Pani: wychowane razem; 
miałaś czas poznać cnoty iey dufzy; 
tyle zdziwienia ; rozrzewnienia wi- 
docznego w oczach W mść Pani, na 
widok jey Portretu umnie, przeświad- 
czyło mię , że nie była wymazana z 
iey pamięci. Panna Sara, łączyła z 
wdziękami przyiemney poftaci, fen- 
tymenta fzlachetne, i wfpaniałe, hu- 
mor iey był zawfze iednoftayny, fer- 
ce czułe; natura tkliwa: W yniofłość 
umyfłu czyniła ią ftałą, nadzwyczay« 
na łagodność, grzeczną; miała ten 
charakter fzczęśliwy, miły, czyniący 
fzczęśliwemi tych, od których iezde- 

B śmy 
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śmy otoczeni, aAprawie nigdy nas 
famych. 

Milord Alderfon, żałował bardzo 
Syna fwoiego; niedla tego gdyby go 
fzczerze kochał; ale że to dziecie mia- 
ło utrzymać dom iuż prawie gafnący, 
i Imie, do którego Milerd mocno był 
przywiązany. Smierć młodego Lor- 
da znifzczyła nadzieie iego; przywieść 
kazał córkę fwaią, myśląc wydać za- 
mąż; przeznaczył ią dla fyna fioftry 
fwoiey, Oyca Pana Henryka, chciał 
mu oddać tytuły fwoie, i nakłonić 
do przyiecia herbu, i lmienia Al- 
derfonów; Sioftreniec ten nie był na 
ten czas w Królewftwie, Milord nie 
fpiefzył fie zoznaymieniem zamyfłów 
fwoick 
„ Sara żyła od fześciu miefięcy u Oy: 
ca, kiedy Milord Rewell, założył mie- 
fzkanie w Wefterney bardzo pie- 

knych 
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knych dobrach, niedawno habytych, 
otrzy miłe od Alderfon. Rana zna- 
ezna przytmufiła go do porzucenia fu- 
iby. Nie zamyślał on oddalić fię na 
zawfze od Dworu, obecność i ftarania 
jego, potrzebne były jednemu młode- 
mu Lordewi, którego wychowaniem, 
i lofem zatrudniał fię bez uftannie. 
Milord Revell., kochał, i protego- 
wał w nim syna, zacnego przyiaciela, 
dawniey miłego Dworowi,a zawfze o- 
becnego myślom jego. Wiadomo W. 
Pani, że oftatni Xiąże Salisbury, u- 
fiłuiąc przez wiele lat utrzymać ftro- 
nę może fprawiedłiwi ale flabą i nie- 
fzczęśliwą , przypłacił życiem , fzla- 
chetne przywiązanie do krwi dawnych 
"Panów fwoich Upadek jego, pocią- 
gnoł za fobą wfzyftkich tych, którzy 
znim byłizłączeni Rofpaczaiąca Fa- 
milia fzukała zchronienia wcudzych 


Ba kra: 
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krajach. Edward Syn jego» wpowiciu 
ieizcze ftraciwfzy Matkę, zoftawiony 
był ftaraniom Milorda Revell; Pan 
ten żyiąc w przyjaźni z nie fzczęśli- 
wym Xiążęciem Salisbury, ftrzegł fy- 
na jego, iak kofztowny depozyt» jak 
cel zebrać maiący całe przywiązanie 
ferća iego. Ułożył, nadgrodzić ko- 
ehanemu dziecięciu temu te dobra, 
które mu los przeciwny wydarł. Pra- 
wdziwa wfpaniałość uczyniła Milor= 
da ofzczędnym, nauczyła go umniey- 
fzać wydatków, które zubażaiąc Pa- 
now odbieraią im fpofobność, ftania 
fię hoynemi. Milord Revell poświę- 
cił parady dobroci, pomnożył zna- 
cznie dcbra rządem dobrym: całe 
zaś ftaranie obracał na uczynienie 
cnotliwym wychowanka fwoiego. Po- 
iętny, wdzięczny Edward. tak dobrze 
korzyftał z wyborkey edukaciy, że 

wrokn 
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wroku ośmnafłym nicht w całey An- 
gliy nie mogł mu bydź porównanym. 
Gdy kączył rok dwudziefty, Milord 
Revell kupił Wefterney, powrociw: 
{zy zwoiażu młody Lord wfzedł wfłu- 
żbę woyfkową przepędziwfzy czas iaki 
w Regimencie, wfrzódku Jefieni przy- 
iechał do Mitorda Revell. 

Blifkość miefzkania, podawałaczę- 
fto Edwardowi i Sarze łatwość widy« 
wania fię, i przyprowadziła ich w 
krótce do poznania że byli ftworzeni 
dia podobania fię fobie. Panna Al- 
derfon, poważała Edwarda, a on tak 
fzczerze żądał bydź od niey kocha- 
nym, że, tracąc guft do wfzyftkich za» 
baw, wpadł wgłemboką melancholią, 
którą łatwo poftrzegł Milord Revell. 
Zmartwiony mocno, żądał dowiedzieć 
fię przyczyny; Edward, z natury 
fzczery nie zataił nic przedtym wfpa) 

, nie- 
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niałym przyiacielem ; otwerzył mu 
ferce fwoięztą fzlachetną fzczerością, 
zawfze przyzwoitą piękney dufzy. wy- 
znał przed Milordem , że wfżyftkie 
nadzieie fzczęścia znifzezone bedą, ie< 
żeli zgani fkłonność iego do Sary. 

Milerd iczerze życzył gdyby on 
gdzie indziey obrócił ferce fwoie, nie 
lubił on Milorda Alderfon, i bardzo 
go rzadko widywał; jednak że powa: 
żał widoczne cnoty córki iego, kocha- 
ney. iczczoney: od całey okoliczney 
falachty . A potym miała ona wcza- 
fie bardzo bydź bogatą; przyczyna 
ta nakłoniła Milorda ReveHl do te- 
go. małżeńftwa./ Starał fię ufilnie o 
przywrócenie zkonfif(kowanych dóbr 
Edwardowi; Król zdawał tię mocno 
do tego nakłoniony:: uczyniona na: 
dziela, wielkieurodzenie, tyfiącecnot, 
dary Milorda. Revell, pewność dzie- 

dzi- 
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dziczenia ponim, czyniło Ædwarda 
tak zyfkowną partią, Że zdawało fię 
rzeczą trudną gdyby Milord. Alderfon, 
uformować. mógł naymnieyfz) prze- 
fzkodę przeciwko tak przyzwoitym 
związkom. Milord Revell, ftaraiąc 
fię znim zaprzyjaźnić, nauczył ko- 
chanka Sary fztuki dogodzenia bez 
podłośći humorowi wyniofłemu Pana 
tego; przez fprawne przygotowania 
iuprzedżaiące przymilenia, uczynił 
Edwarda tak miłym Milordowi Al- 
derfon, że, jak tylko wfpomniał mu o 
pożądanym zwiążku, propozycia bez 
źadnych trudności przyięta była 
z radością. | 

Nie radzono fig Panny Sary; ale 
ferce iey uprzedzone dła Edwarda, 
poddało fię bez opotu rozkazowi ko- 
chania go. Ułożcno Artykuły, dzień 
maiący ziączyć ich na zawfze. był 

nazna- 
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naznaczony; wtym Milord Revell 
wpadł w niebefpieczną chorobę, był 
natenczas wzamku Alderfon gdy go 
gorączka porwała; rana fię otworzy- 
ła, choroba tak zrazu okazała fię 
niebefpieczną że ofądzono niepodo- 
bną rzeczą przewieść go do Domu. 
Zofłał więc w Alderfon, Edward 
będąc zawfze przynim, okazał fię 
mocno tknięty ftanem iego, tak był 
czułym, tak wdzięcznym, tak da- 
lekim od tych interefowanych i po- 
dłych Życzeń, któremi  dziedzice 
zwyczaynie rozrywaią {mutki fwoie, 
iczynią fobie nie iakąś pociechę że 
miłość Panny Sary tym bardziey 
ftała fię żywą. Edward miał cha- 
rakter wktórym coraz pofłrzedz 
można było nowe cnoty. 

Przez cały czas choroby Milorda 


Rewell, Edward y Sara nie wycho- 
dzi- 
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dzili prawie z pokoiu Jego. Uprze- 
dzali fię wofłodzeniu fmutney fytua- 
ciy, wpociefzeniu go, w umnieyfzeniu 
mu boleśći, a gdy fie miał  lepiey, 
wymyflały fpofoby rozrywania go 
przez trzy miefiące, przez ktore 
Milord wychodzić nie mógł z Po- 
koiu fwoiego. Edward y Sara, będąc 
zawfze razem widywali fie nie ufta- 
nnie, kochali  fię, ofwiadczali to 
fobie. Serca ich były złączone wę- 
złem iedności utrzymuiącey miłość, 
i łączącey z żywością iey ftałe czu» 
cie, poważania y przyiaeni. 

Szczęście Jch zawifło od zupeł- 
nego zdrowia Milorda! czekali go 
oboie zrowną niecierpliwością Na- 
kcnier dzien ten pożądany powtor- 
nie był wyznaczony, w wigilią Mi- 
lord Alderdfon chciał raz iefzcze 
przeyrzeć artykuły, i powierzyć Mi- 

lor- 
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lordowi Rewell odmianę, którą u- 
myślił w nich uczynić. Przywołano 
Pifarza do ułożenia ich  inaczey, 
oba  Lordowie wefzli do gabinetu 
dła rozmówienia fię 

Było tv napoczątku wiofny; Panna 
Mlderfon, blifko będąc  pofiedania 
fzczęfcia, którego nic niezdawało 
fię miefzać, niefpokoyna, pomie: 
fzana, mogąc zaledwie podnieść oczy 
na tego, którego prawa miały bydź 
decydowane, unikała go, nie mogąc 
poiąć dla czego toczyniła. W fta- 
wfzy od ftołu, wefzła do ogrodu, 
fpiefzno fzła do iednego lafku, 
gdzie naybardziey lubiła fię prze- 
chadzać, Edward, dogonił ją wycho- 
dzącą zulicy. Sara tak mocno z- 
miefzałafię na zbliżenie iego, że fie 
zdziwił i nawet zafmucił: Wyma- 
wiał łagodnie widoczny na twarzy 


1ey 
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iey fmutek, tyfiąc podevrzeń wzno 
fiło tię wdufzy jepo; pierwfzy raz 
wtęczas lękać fie zaczcł, czy nie 
zpofłufzęftwa daie mu rękę; fmutek 
tey na zbliżemie fic momentu, w któ- 
rym miała mu byuź pofzłubioną, 
zdawał mufię pochodzić utayney 
niechęci iprzymufu. Nie ukrywa 
iąc tegó podeyrzenia, Żywo zmartwił 
Pannę Alderfon.  Pówtórzone upew= 
nienia, lzczere wyznanie, nie do- 
browolnych porufzeń, i boiużni na 
widok jego; mina wktórey fię oka- 
żywała fzczerość, rozprofzyły zu- 
pełnie boiażń Edwarda. 

Defzcz przymufił ich żkryć fię do 
gaiku otoczonego pachnącemi drze- 
wami y naypięknieyfzemi kwiatami, 
piękność zchronienia tego zaftano- 
wiła ich, fiedłi na trawniku, mil- 
cząę czas długi. Piękność mieyica, 

í pie- 
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fpiewanie ptaków, fzmer  kafkady 
będącey wperfpektywie, przywiedło 
im napamięć ten kawałek z pism 
Miltona, gdzie dwa ftworzone bos- 
twa podniofifzy razem oczy dla 
przypatrzenia fię cudom, któremi 
byli otoczeni, nie zalziviły fię aż 
kiedy śpoyrzeli na iiebie. Sura zda- 
wała fię dość fpokoyną,  wefołosć 
Jey wrodzona okazować fię zaczeła 
w wyrazach pochodzących z ferca, 
wtym poftrzegła Edwarda ftrafznie 
zamyślonego. Przelękniona, nalega- 
ła gdyby Jey powiedział co go 
martwi; wzbraniał fię, wzdychał, 
zaklinał gdyby nie okazowała cie- 
kawości nie mogąc Jey dogodzić: 
mowiąc patrzał na nią rofkochanemi 
oczyma których tkliwe  weyrzenia 
okazywały tłumioną wfobie żądzę; 
wzioł ręke Sary, fcilkał, całewał, 
kj 
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w moment potym odpycha? ią e 
wolna, oddałał fię, odwraeał twarz, 
nie chciał gdyby go przenikniono. 

Te ofobliwfze porufzenia pomno- 
żyły niefpekoyność Sary. Ach! 
mów, powiedz mi, rzekła; mafz że 
fkrytości, których mi niechcefz po- 
wierzyć, mafz że umartwienia, ktò- 
rych by ferce moie nie czuło? mafz 
że życzenia iakie których bym degie- 
lić nie mogła; Ach, mów? te okru- 
tne milczenie daie mi pową:piwać 
© czuciach twoich. 

Powątpiewać! ty kochana Saro 
moia, zawołał Edward! ty, wątpifz 
o miłości moiey! Ach! powtórz mi 
tó tyfiąc razy żes gotowa dzielić 
życzenia moie. Panna  Alderies 
przyfięgła mu; wzieła na fwiadecc- 
wo uczynioney przyfięgi honor, i 
prawdę. Edward przeiety radością 

| padi 
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padł do nóg Jey, a wziąwfizy wpół, 
zcifkaiąc ferdecznie: żenią mas ivtro 
rzekł  głofem cichim. i lękliwym; 
oddaią mi ciebie, to co będę winien 
ąaktowi auientycznemu dzieizcemu 
fie w tym momencie, ceremoniy pu- 
bliczney, rozkazowi, Qyca, dobroci 
przyiaciela, czemuż niemam bydź 
winien włafnemu twoiemu wybora- 
wi, miłości, 1 wzaiemnym żądaniom? 
Okazanie ezucia zależy dziś odcie- 
bie, iutro będzie powinnością przyfię - 
głego przed ołtarzem pofłufzeńftwa. 
Ach! ieżeli mię kochafz, dziel zapały 
moie, dope?łń życzeń moich; niech 
że będę mógł mowić fobie,. Sara, 
moia kochana Sara, oddała fię zu- 
pełnie fwoiemu kachankowi. 

Góż to mi fmiefz proponować, 
przerwała Panna Alderfon?  Mnież 
to, tey fe to, którey iutro mafz 


przy- 
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iąć przyfięgę, ckazuiefz obrażajycę 
żądze? Kiedy fwięte związki maią 
dopełnić żądania twoie, chefz Że? 
Nic niechce, odpowiedział {muz 
tno Edward; profzę anie wyciągam. 
Jezdem lekkomyślny, fmiały, naga- 
nny, bez wątpienia jeżeli. ftawifz 
mi przed, oczy honor, przefądy, 
zwyczaie: więzy to fą okrutne, z 
których polityka, y Jnteres ezyni 
niezmierny ciężar. Porufzenia od 
natury nadane wfzyftkim czułym 
ftworzeniom czueie prawdziwe, żą- 
dze, wolność, te f}. moie prawa: 
Grzeczność, miłość, dobroć. powin: 
nyby nakłonić ferce  -twoie. Nie 
mam.. nic mowić ma od mówienia 
twoie; ale czuci . chęć nadzwyczay- 

na pofadania bra tego -dap 
Niech, że mi teda pozwolone, i us 
pewnią że iezdem prawdziwym „$e? 
lem 
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lem wyboru twoiego. Pozwól ko- 
chana Saro; uczyń mię fzczęśliwym! 
Ach! Jeżeli otrzymam tę łafkę, wi- 
dzieć zawfze będę w żonie moiey 
wfpaniałą i czułą kochankę: powta- 
rzać fobie będę co dzień z fłodyczą! 
z wdzięcznością, ona mię z włafney 
woli uczyniła fzczęśliwym; zawfze 
będę fądził żem cię otrzymał z rąk 
miłości; nigdy, nie, nigdy nieprzy- 
pomnę fobie tey powolności , nie bę- 
dąc żywo tym tknięty: yieżeli w 
biegu Życia nafzego przypadek iaki 
pomiefza jedność ferc nafzych, przy- 
pomni ten okazany mi fzacunek, 
y ufno:ć; to mię zaraz rzuci do- 
nóg twoich, i wfzyfłko ci natych- 
miaft będzie pozwolono. 

Ach, MPani. iakaż to mowa! Jak 
że człowiek naymniey fztuk wfobie 
maiący, pofiada talent niebiefpiecz- 
ny uwiedzenia czułey dufzy: Ł- 
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Łzy były iedyną odpowiedzią Pan- 
s Alderfon, złość wzniecona pro» 
pózytią, zamieniłafię wkrótce w Cżi- 
łą litość: Ganiła dziwactwa kocha» 
nka fwóiego; ięczała fkrycie, / wie 
dząc w tym żądze, którym 'niepo- 
winna była dogadzać, Proźby, ła- 
godne przekładania, nie”iakie - faa 
wory udzielone 'żkądyciami powie- 
kfzyły: ogień, "Któreh fądziła zupeł « 
nie” przytłumiony. Chciała fię wy- 
drzeć“ 2 rąk Mdwatda, oddalić 
od Miebiet przydrzymał gą, 
wał fię Jey' rozkażom, w tie 
wóli fwoiey, proff ufilnie o prze- 
baczeńie lekkomyślności, wymagał, 
gdyby” powiedziała że zapomni zu- 
pełńie zamyfłow Jego, co moment 
potrzebnieyfze* było przebaczenie, 
i pretenfie mniey oburzaiące. Sara, 
rozpaczająca nadaremnie krzyczała; 
C po- 
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pomiefzanie, łzy., nięprzytomność 
ezynily J} jefzcze. tkliw(zą., a Ed- 
ward, uniefiony - gwałtowną , Palia 
przeftał Jey fłuchać, wydarł, a mo- 
„że otrzymał drogi,. kofztowny ten 
fawor, tak żywo „żądany, a odma- 
wiany z wielką fiąbością, , 2 

„Jakaż. radość w.ogzach Alea 
Lorda! Jakież ; pomiefzanie. w „Pan: 
nie „Sarze! . Jleż, obietnice, przy fiąg 
nie zapomnienia nigdy fzczęśliwego 
momentu (tego? Jak; wielkiego: „U- 
kontentowania dęznawałyby kobiety, 
„których. powolność . ufzczęśliwia. ko- 
chanka! Jak żeby. podchlebizły;, Ío; 
bie widząc fie pofrzednikazni, „ „ich 
Azczęścia! Jak żeby momen$tea Mod- 
kim był dla „nich, „gdyby niewiem 
dakaś żywo uczytą gorycz, ale cry- 
dna do wyrażenia, nie „miefzała, fig 
„do tey przyjemności! Waraka ona 

<0 3 bez 
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bez wątpienia z zaćmienia, | które 
śmieją uczynić cnocie, bo iak tylko 
zdróg iey wychodziemy,. boleść w, 
prowadza figiw dufze nafzą: pierw 
{ze tey, porufzenia w zniecaią w nae 
żal przefzłości, i boiaźh co potym 
ma naftąpić. arte 

Trzy godziny raptownie upłyne», 
ły, Panna Sara. oftrzegła Edwarda, 
że możę Jch czekaią do podpifania 
y; profila gdyby:pofzedł do Milore, 
da Rewell; Niechcąc iey odeyśćs 
podał ręke, i prowadził de poko: 
iu. Przechodząc Galerią poftrze- 
gli fug bardzo zatrudnionych, na, 
dziedzińcu zaprzężoną karytę, pozna» 
li z zadziwieniem że to była Milor- 
da Reyell;, wkrótce ufyfzeli głos Pas 
pa tego,: 2 fali będącey nad galerią, 
wołał na ludzi fwoich pytaiąc z nie- 
cierpliwością czy nie zvaleźli iefzczę 


Ta Edwarda, 


t 
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Edwarda, rozkazuiąc gdyby go wize- 


dy fzukano i iak nayprędzey przy» 


prowadzono. 


Strach opanował ferce Panny Alder.“ 


fon, fmutne przeczucie przywiedło 
JĄ do obrócenia na kochanka fwoiego 
pełne łzów oczy. Ach! cóż fię to zna- 
czy? cóż tofię to dzieie? o móy Bo- 
że, ieżeli nasrozłączą. Coż wzbudza 
Kochana Saro te fmutne przeczucia 
w umyśle twoim, rzekł, Edward? Nic 
nas nie może rozłączyć I jakże, mo- 
ment, w ktorym tak jezdem fzczęśli- 
wym ma bydź naznaczony łzami two- 
iemi? Czesóż fię lękafz? Przyfiegam 
Kochanvey Sarze moiey, Że ją kochać, 
czcić,i poważać Łęde,żepoświecężycie 
na okazanie jey przywiązania i wdzię- 
ćzności moiey ; biorę naświadectwo 
przyfięgi moiey, eo tylko crciemy. 
Sara, jprzelękniona, zaklinała gdyby 
l pofzedł 


$ 
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pofzedł dowiedzieć fię co przywiedłe * 


Milorda do fzukania go famego z,ta- 
ką pilnością. Edward uczyniwfzy kil- 
ka krokow, powracał znowu do niey, 
ścifkał, nie mógł fię oderwać; mówił 
eo tylko fądził zdolnym rozerwania: 
jey; alemowa, przyfiegi, przymilea 
nia, nie mogły zafpokoić jey ferca. 
Sara nie czuła w fobie tey fpokoy» 
ney pewnosci, udziału niewinności 
fzczęśliwey ; pomiefzanie, zgryzoty 
wylały iuż okrótną. truciznę w ivy 
dufzę. 
Momenta poświęcone miłości, ofta- 
tnie były ich fzczęścia. Milord Af- 
derfon, napełniony tą próżnością roz» 
ciągaiącą fię aż pośmierci, z którey: 
wzrafła chęć uczynienia nieśmiertel- 
nym Imie częftokroć upodlone przez: 
potomków, przeznaczył Sarę do no- 
{zenia zawfze Imienia. Kiwerfów, È 


Alderfa> 
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Alderfonów , pochodząc fam z oba- 
dwóch. Guft nabrany z razu do Ed- 
warda, wielkość, i dawność Domu Sa- 
łisburych, łechtało pychę iego, i przy- 
wiedło do wyrzeczenia fię  zamyfłu 
wydania Sary za fyna śioftry fwoiey; 
długa choroba Milorda Revell, dała 
miu czas uczynienia nowych uwag , 
j zprowadzenia do umyfłu tego chęci 
hakłonienia męża Sary nośić' Imie 
Alderfonów. F 
i Stan w którym fię znaydował Syn 
KXiążęcia Salisbury, przywiodł Mi: 
lorda do myślenia, że niepowinien fię 
wynołić nad preftego fzlachciea. Po- 
fiadaiąc wfzyftko z przyiaźni Milor- 
da Revell, nie pewny iefżcze czy bę- 
dzie umiefzczony w urzędzie przed: 
ków fwoich, wątpiąc gdy by Król po: 
zwolił mu nofić ich Imie; powinien 
bydie mieć zafzczęśliwego bierze go 

E z rąk 
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z rąk Sary. Na koniec, miłość żakłaś 
dem była powolnośei jego: atak, nie 
chcąc z nim nawet mówić o zantyfłach 
iwoich, Milord ofądził tylko otrzy: 
mać pozwolenie Milórda Revell Nie 
iądził znaleść naymnieyfzey trudno= 
ści ze ftrony jego, i wtey fekretney 
rozmówie, odkrył mu zamyfły fwoie; 
` Lecz gdy fobie podchłebiał, widzieć 
ie przyięte, nie wiedział iak daleko 
Milord Revell przywiązany był'do 
Imienia niefaczęśliwego /przyiaciela. 
* Pan ten zaiadzał całą flawę fwoią 
na podzwigniefiu domu którego 
Imiennik żył iefzcze w Sercu jego. 
W nadgrode długich i użytecznych 
ufług czynionych kraiowi, nie chciał, 
ani żądał prócz przywrócenia dóbr, i 
honorów Edwardowi; było to od dwu- 
dzieftu lat iedynym celem ftarań, ży- 
czeń, poftępków, a może'i wymiofłości 


51a i A 
18650. 


X 4e XC 
jego, jeżeli jednak można bez niefpra- 
wiedliwości dać tę nazwifko porufze- 
niom wfpaniałym dufzy wierney przy- 
jaźni, którey pycha obracafię na zy- 
fki ludzkości, i lubi czynić fzczę- 
śliwemi. 

Nigdy zdziwienie nie mogło bydź 
więkfze, iak fłuchaiąc propozycią Mi- 
lorda.Alderfon, z żalem on pozwalał 
na zamyfły Edwarda; żałował na ten 
czas powolności fwoiey. Propozycia 
Milorda Alderfon oburzyła go,nie po» 
kazuiąc jednak, iak daleko był ura- 
żony, przedfięwzioł z łagodnością ną 
pierwfze naprowadzić ułożenia, i na- 
kłonić do podpifania artykułow tak 
iak były ułożone trzema miefiącami 
w pierwey. 

Przekładał mu że to byłoby nies 
zmazaną plamą fławie Edwarda, po- 
rzucić Imie niefzczęśliwegoa Oyca; że 


przez 
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przez ten pofłempek zdawałby fię 
przywiązywać do nieprzyiacioł domu 
fwoiego, i pochwalić. traf ftrafzny 
zdarzony Kiążęciu Salisbury, że tym 
fpofobem okrutnym odebrałby przy» 
iaciołom fwoim po świecie rozproizo- 
nym nadzieię widzenia kiedykolwiek 
Oyczyzny, fam jedynie mogąc im o- 
tworzyć doniey drogę : Pokazywał 
mu lifty zapewniaiące, pewny fukces 
proźb iego u Króla któren mu obiecy- 
wał że zapowrótem z obozu gdzie wóye 
fka wychodziły, Edward będzie przy- 
zwany_do Dworu w całey okazałości 
naywyżlzych Panow Królewftwa, że 
odbierze Dobra fwoie i będzie mógł 
w czafie pofiadać naywyżfze urzędy 
fprawowane od przodków. 

Zyfkowne te doniefienie, wielkie o- 
bietnice nie. odmieniły wcale ułożeń 
Milorda AJderfon. Nadto żle był 

i przyię- 
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przyięty u ag gdyby go miał lu- 
bić, nie powasał. wcale urzędów woy- 
fkowych iedynie" zato, że trzeba ich 
nabywać z hazardem życia; atak, za- 


miaf przefłania na uwagach Milor- 


da Revell, znalazł odpowiedź jego 
niezgadzaiączfię z zamyfłami [woie- 


ii i nietylko upierał fię gdyby Ed- 


ward. przyioł Imie jego, ale wyciągał 
iefzcze | gdyby przeftaiąc na maiątku 
Sary , i dobrodzieyftwach Milorda 
Kevell, porzucił fłużbę, i ii fię 
wfzyttkich łafk Dworu. 

| Punkta te były długo zbiiane, Mi- 
lord Alderfon nic niechciał uftompić; 

órka, i dobra były pod temi kondy- 
ciami. Mowił z tak wielką wyniofło- 
ścią, okazał fię wcale nakłoniony do 
zerwania wfzyftkiego, ieżeli nie przy- 
{tang na kondycie iego,zdawał fię czy- 
nić dE łafk dla Edwarda, że nako- 

niec 
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niec Milord Revell znudzony tak brè 
tmiefźczoną pychą, rzekł rózfniewa 
ñy; Jeżeliby ten Któregom przyiot za 
Syna, którego nauki moie kfztałciły 
ferce,niechciał imi być polftałzny; gdy- 
by miał podłość przyjąć związki 'pod 
tak wftydliwemi kondyciami, maiątek 
móy nigdy nie będzie należeć do nie- 
go. Dziedzicówi Xiążęcia Salisbury, 
Synowi to przyiaciela moiego prze- 
znaczyłem go, wychowany przeze: 
mnie dla wfławienia krwie fzacow- 
neyi znaydę dość mocy opuścić go ie- 
Zeli będzie śmiał z nieważyć ją przez 
podłą powolność: W yrzecfię Imienia 
Oycowfkiego' Porzucić fłużbę! A wia- 
kim iefzcze czafie? Kiedy zapalona 
woyna pfzyńńufza go do złączenia fię 
z wfpaniałemi obrońcami oyczyzny. 
Jeżeli miłość powzięta ku Pannie Sa- 
rze nie dopuści fercu jego dopełnić 
świę- 
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świętych powinności, wzgardzę nim, 
tak ieft, mówił daley wftaiąc z żywo- 
ścią, wzgardzę nim, ilos jego doty- 
kać mię nie bedzie. 

Mowa ta wzbudziła gniew ftrafzny 
w Milordzie Alderfon,jednak że ukry- 
waiąc ią mowić zaczoł z miną urąga- 
iącą fie gorfzą nad złość famą: nie- 
fpodziewałem fię, rzekł, fzłyfzeć ni» 
gdy mówiących gdyby związki z do» 
mem moim zawftydzać kogo mogli; 
niezaftanowiłeś fię iak widzę nad mo- 
wą fwoią. A jeżeli Edward zezwoli 
na żądania moie, wyzuiefz że go z 
dóbr iprzyiaźni fwoiey, pozbawifz 
że go dobrodzieyftw, a nawet będziefz 
Że nim . pogardzał? będe, odpowie- 
dział Milord Revell głofem ftałym; 
ieźeliś go uprzedził, ieżeli fię podda 
woli twoiey,. ztracił iuż wemnie Oy- 
ca, i odtąd znać go nie chcę. 

Dość 
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Dość tego, rzekł Milord Aldetfon, 
Edward niewie iefzcze oniczym, mo- 
żefz mudaley czynić dobrodziey ftwa. 
Otwieram oczy, i bardzo dziękuię żeś 
mię wyprowadził z błędu któregom o 
mało nie popełnił. Kącząc te ffowa 
wyfzedł z gabinetu; wfzedłfzy do fa- 
li gdzie Pifarz pracował, wzioł arty- 
kuły żrąk iegó, idrąc ie zezłością: 
przyfięgam, żawołał, że Panna Alder- 
fon nie będzie nigdy Xiężno Salisbu- 
ry; a obracaiąc fie do Milorda Revell, 
rzekł, nie będzie nigdy nófić nafobie 
Imienia ani tytułow ' a, bun- 
tównika. 7 

Mówił iefzEże, kiedy Milord Rè- 
veli, zapałony gniewem zbliżył fie z 
miną tak zuchwałą, tak grożącą ku 
niemu, że Pifarz mufiał ftanąć pomię- 
dzy niemi. Milord Alderfon zdziwio- 
ny a podobno niefpokoyny z tego po- 

ftempku 
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Rempkuawpizedti natychmiaft z .po- 
koiu wołając Milordzie , wfzyftko 
ieĝ, zerwano; fpodziewam fię że ze» 
chcefz złafki fwoiey wyiechać. 

Milord; Revell nie gniewał by fię, 
ote zerwanie gdyby go nie.cbzhodził, 
fmutęk którym miało być przejęte fer- 
ce Edwarda Jakże mu oznaymić traf 
tak nadipodziewany, iakim (pofobem 
kazać wyrzeć fię Sary, nadziei tak 
wielkiego, i blifkiego, fzczęścia! Jak. 
że gą - „wyprowadzić , zmieylca tego! 
Lekat fe. gy w człowieku, wieku Hd- 
warda „Miepotrafić żadnym fpofobęm 
zafpokoić pierwfzych porufzeń toz- 
kochanego: ferqa. Obąwiał fię gdyby 
go miłość nieprzywiodła, do uchibie, 
nia co był winien włafnemu honora;, 
wi, Qycu, faimeimu, fobie, Qd dwóch 
godzin. fzu! ano go nadaremnie; omył- 
ka jednego. z ludzi, któremu zdawało 

fie że 
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fię że go, widział wezwierzyścuy; e" 
wiła Że nie fzykano tam gdzie.f fi 

wił z Sarą _ s 
Gy, wfzy fiko, przygotowano do wy- 
iazdu, | Milord. Revell, przechadzał 
fię. wielkim | krokiem, po fali, gdzie 
fie wfzczeła kłotnia, myśląc iakim- 
by „Apofobęm porwać młodego „Lor- 
da z Zamku, nim go uwiadomi © 
tym nięfzczęfciu. Zmartwiony, nie: 
fpokoyny, , nic PA e ihah niemiał uła” 
_zonego, kiedy Edward fanol, przed; 
nim. Okazane zadziwienie widzac 
go farnego, pomnożyło fmutek, „Miz 
lorda, . Pomiefzanie „Sary przefzło w. 
Ah Jey kochanka, aż, dotego mo. 
mentu fądził że go wołano do pod: 
Pisania. Mina ponura „Milordą Re- 
vell rzeftrafzyla . go zaczoł, fię lg 
kać, obiaśnienia; a rzucaiąc,; - okoją 
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fiebie fmutne; weyczenia, nie , miał 
zacząć mówić. 


us: x 48 : CP 

"Milord, Revell, * poftrzegłfzy te 
o tka, przyftąpit, wzioł go za 
rękę, i wyprowadziwizy z Sali rzekł. 
wymyf Milorda ` Alderfon, "chyli 
raczey fieprzezoriość, iri przy. 
mufzą mię iechać iak payfpiefmiey 
do *Wefierney: Będzie mi tam po- 
trzebny; rzecz ta tycze fie ` Qiebie; 
bardzo ief pilna,opózniać fie nie mo- 
żna, pódź. Mowiąc prowadził go do 
karety.. Edward, przyzwyczajony 
do *póflufzeńftwa, pomiefzany, nie- 
przytomny, oczekuiąc fmutney ia. 
kieyści nowiny, nie opieraiąc fi 
fiadł przy Milordzie. Poiazd” na- 
tychmiaft oddalił fię z z wielkim. ‘Po. 
DO. 

"Panna Alderson, niecierpliwa, 
niefpokoyha, wyść nie mogła z gale- 
riy gdzie oczekiwała powrotu Ed- 
warda. Cóż fie z nią działo, widząc 

ES sigo 
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go wfiadaiącego z Milordem do ka- 
rety, wyieźdzaiącym z zamku” Pa- 
trzała na poiazd poki go tylko wi- 
dzieć mogła; tracąc z Oczu, zofłała 
bez zinyfłów na balkonie, gdzie bý- 
ła w fparta. Cóż fie ftać mogło w 
tak krótkim czafie? Dokąd iechał? 
E lward dla czego odniey ucie- 
kał? na co gouwozili? nie pewność 
rozdzierała iey ferce. Jedna z fłużą- 
cych wyfuchawfzy obóch Lordòw 
mówiących, uwiadomiła o wfzyttkim 
Pannę Sarę dodaiąc że Milord 
Alderfon wychodząc z złością z po- 
koiu kazał zaprządz fobie  poiazd 
i wieść fie do Lorda Lenox, iak 
miarkowała z rozkazów danych lu- 
dziom, miał tam bawić dni kilka, 

Panna Sara wyfłuchawfzy, maiąc 
zaledwo fiłę weyść dó pokoiu, padła 
na krzefło zafóaniaiąc twarz iak 


D gdy- 
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gdyby fię chciała ukryć naturze 
całey, zofławała godziń kilka w tym 
ftanie, w któren w prowadza gwal- 
townie uczuta boleść nie mogąc fię 
wyhurzyć. Służące ratowały ją na- 
daremnie; bladość śmiertelna z ma- 
zała kolory Jey twarzy. Położono 
Ją włożku tez żadnego oporu, zo- 
ftawała wtym napozor fpokoynym 
ftanie aż do dziewiątey w wieczor; 
natenczas Lida, naymłodfza z ko- 
biet oddała Jey lit od Edwarda; 
widok pifma ukochaney reki, obu- 
dził nfpione zmyfty zaśnieniem fer- 
ca, łzy obfite z mnieyfzyły wewne- 
trzne porufzenia. Od pieczętowaw- 
fzy drząc ręką liftczytała naftem- 
puiące fłowa. 

Lit Xiątęcia Edvarda Salisbury do 

Panny Sory 4Alderfon 
„ O kochana Saro, iakaż mufi by- 
dź 
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dź niefpokoyność ferca . twolego! 


,, Moie ranione ieft finiertelnym 


»» 


2» 
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razem, i Jak że, iezdeśmy roze 
łączeni, porwano, ofzukano, wy- 
darto mię od ciebie! Jakaż to 
ftrałzna przeciwność! Mogęż żyć 
myśląc!. .. Rozpacz, łzy, pifać 
mi niepozwalaiją .... Cożem u- 
czynił niefzczęśliwy! W znieciłem 
żal w Dufzy twoiey! Smiałem. .. 
Ach! miałem nadzieię .... Serce 
mi fie wydziera. Gwałtem trzy- 
many wtym mieyfcu, pilnie ftrze= 
Żony, fowem mówiąc więzień, 
nie mogę bieżec, ięczeć u nóg two. 
ich. O kochanko, Zono, przyia: 
ciołko! oty, którą obrażam! nie 
wątp migdy o przywiązaniu męża 
twoiego, o czuciach ktore go przy- 
wiążuią do ciebie. Nie, nic roze» 
rwać niepotrafi awiązków  fwię- 

Da tych 
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» któremi fpoione f} ferca nafze. 
„ Šaro, iezdeś moią, ieftem twoim: 
„ będę; bądź iaką kolwiek ceną na- 
„ być mam tey fzczęśliwości! Pod- 
„ dam fię wfzyfikim kondyciom. ... 
» Ale Milerd Revell... . Oyciec 
» twóy..,. Umieram. 

, Lift ten z moczony łzami, w 
zniecił bolefnhe czucie w fercu Pan- 
ny Sary. Płakała gorzko. i miała 
iuż odpifać, gdy Jey oddano ten 
drugi lift od Edwarda. 

Edward do Sary 

„ Okruena niefpokoiność mię po- 
„ Żera; oczekuię drzący odpifu, 
„ lek'm fie, ale go żądam gorąco. 
„ Ach, oczym że mię uwiadomifz! 
Jezdeś przejęta równą zemną bole- 
ścią, wylewafz łzy: ale kochana 
Saro czy ie wylewafz - z miłości? 
„ Moze.... myśli uciążliwa! ach, 

ie- 
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» ieżeli naymnieyfzy żal miefza fię 
„ złzami twoiemi? Jeżeli wątpifz!. 
„„.._ Nie, niebedziefz podeyrzeniem 
„ Obrażać kochanka twoiego. A" 
„ któż był by mógł powiedzieć ? 

„ i Jakże, przydzie iutro, aia cię 
» widzieć nie będę! Godziny upływać 
„ będą, ita która nas złączyć mia- 
„ła nazawfze przeydzie; ... Ach, 
„ Saro! przydzie, a ia będę daleka 
„ od ciebie... Strafzne przelądy 
„ ludzkie! W yniofłość żeto, pycha, 
„ fabe względy, wydzieraią mi cie- 
„ bie? i Nacoż mi przemiiaiące 
„ zyfki fortuny, łafki Dworu. Jinie 
„ Salilburych, urzędy, tytuły przod- 
„ ków moich! niech mi dadzą Sarę, 
„ ręka, ferca iey iedynym iet do- 
„ brem którego żądam Wfzechmo- 
„ cne nieba, przywróccie mi nadzie- 
„ ię, złączcie mię zukochaną Sa- 
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fą a wfzyftkie fię z pełnią _ życze- 
nia moie! o Miła przyiaciołko ! 
zapewń ferce moie okrutnie fko- 
tatane, nie gardź mną nie niena- 
widź mię; powiedz. że mię kochafz, 
że kochać zawize będziefz! 

Po oblaniu łzami liftow Edwar- 


da, Panna Sara, odpifała nafieę- 
puiący lift. 


Sara do Edwarda 
„ Nie wiadomą będąc pobudek 
oddalenia fię twoiego, nie wiem 
czy fię mam żalić na ciebie, czy- 


„li teź obwiniać famą fiebie o przy- 


czynę  naywiekfzych  niefzczęść 
moich. Strzeż dni twoich; honor 
i życie moie fą do nicb. przy- 
wiązane. Nie mogę nienawidzieć 
tego którego ferce moie przyzwy- 
czaiło fię kochać! Nielękay  fię 
wymówek, ale dziel okrutną bo- 
lesé 


- 
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leść moiy Ach Fdwardzie! tak 


; fzcześliwi wczoray, tak godni po- 


ważania, dziś. żałuiącyfię, wy ftem- 
pni, w włafnych oczach upodle- 
ni nie zafużyliśmyźż fami na te 
niefzczęście” Zadne bydź nie mo- 
gą pomiedzy nami zwijzki, znam 
nadto oyca moiego, gdybym ię 
czego fpodziewać miała; ieżeli fie 
fądzi obrażonym, zerwał wfzyft- 
ko bez wątpienia. ... Ach! |ak 
że znieść myśł tę mogę przypomi- 
naiąc fobie. . .. Niefzczęśliwa lek- 
komyślności! fatalna nieroztropno- 
ści. lecz na coż fię przydadzą 
próżne żale! Bądz zdrów, kocham 
cię, kochać będę całe życie. Pa- 
miętay ma obietnice fwoie, i żiy 
gdybyś ie dopełnił. ,, 

Panna Alderfch, przepędziła noe 


całą na płaczu, ięczeniu, i czytaniu 


li- 
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Jiftów Edwarda, z rana bardzo by- 
ła aba, bezprzeftanne mdłości kaza- 
ły fie lękać oiey Życie. Pofłanouwia- 
dąmić otym niebefpieczęftwie oyca, 
przyiechawizy zaftał ią wftrafzncy 
gorączce, łzy, długie weftchnienia, 
poznać dawały uciśnione ferce, iz- 
czego wzraftałą chotoba- Stan ten 
zamiaft z miękczenia Milorda, roz- 
gniewał go, nie mógł Jey darcwać 
czucią żywego ftraty Mdwarda. O- 
k zał Jey twarz furową, nie mò- 
wił iak tylko wyrzucaiąc Jey fla- 
bość, nie używał łagodnych fpofo- 
bòw dla fprowadzenia w dufze Jey 
tey fpokoyności którey iey fam po- 
zbawił; przeftał na wyftaraniu fię 
dla niey fztuki pomocy: z którey 
dufzą niemą żadney folgi. 

Te furowę obeyście fie powiękfzy- 
ło uimartwienie Panny Sary; wi- 

dzia- 
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działa debrze że fię nic fpodziewać 
nie mogła od tego nieludzkiego oy- 
ca, ta fmutna pewność o mało iey 
nie kofztowała życia. 

Milord Revell nie mogąc wymodz 
na Edwardzie obiętnicy nie iezdzie- 
nia do zamku Alderlon, lękaiąc fię 
gdyby zbyt żywa paffia nie przy- 
wiodła go do nieroztropuego iakie- 
go  poftempku, kazał go pilnie 
ftrzedz w Wefterney. 

Taiono przed Edwardem chorobę 
Panny Sary; ale nie było rzeczą 
podobną utaić ią długo, maiąc wol- 
ność pifywania iprzefyłania liftów 
przepedzał dnie całe na zaklinaniu 
Panny Alderfon wyrazami czułemi, 
gdyby mu fię zupełnie oddała zez- 
walaiąc na fekretne' małżeńftwo. 
Czas odiazdu Jego z bliżałfie: żądał 
on zawieść z fob} Jmie męża, i pew- 

ność 
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ność bydź od niey kochanym. U. 
kładał wfzyftkie 3e próżne aciefzące 
go proiekta, które tylko {erce roz- 
kochane fądzi bydź łatwemi do wy» 
konania. 

Młoda Lida, odbierała lifty iego 
ale nie mogła ich oddawać Pani dla 
Jey fłabości, i obecności wielu o- 
fob z nayduiących fię zawfze w Jey 
pokoju. Ludzie Edwarda: powraca- 
iąc co godzina bez odpowiedzi, nie 
znayduiąc luż wymowek,*byli przy- 
mufzeni wyznać fmutny ftan Sary. 

Boiaźń ftracenia jey, przyłączyła 
fie do fmutku, którym karmione by- 
ło ferce jego; wpadł w ftrafznę roz- 
pacz : imaginacia pełna tyfiącami 
fmutnych myśli, wprawiła go w obłą- 
kanie rozumu; mufiano firzedz pilnie 
dla uchowania go przy Życiu. Pytał 
bez przeftanku o Sarę, wołał jey, mò- 

wił 
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wil z nią, płakał, ieczał, obwiniał fię 
o zgwałcenie praw nayświętizych s 
zdawało mu fię widzieć ią umieraiącą, 
wyrzucaiącą mu śmierć (woią, lub za: 
prafzaiącą iść z (obj. Na ten czas za» 
czynał okrutnie krzyczeć, wydzierał 
fię z rąk tym, którzy go trzymali; 
chciał koniecznie umrzeć, a umrzeć 
przy nogach Sary. 

Milord Revell, Maalt A go, prze» 
nikniony ftanem, wktórym go wi- 
dział, znofił cierpliwie tkliwe i gorz- 
kie użalania fię na niego. Szukał fpo- 
fobów pociefzenia, cierpiał z nim; i 
gdy go widział nieco ufpokoionym, 
mówił co tylko fądził zdolnym fpro- 
wadzenia nadziei w dufzę jego. Spo: 
koyność ta była momentalna. Ed- 
ward zaczynał znowu płacze, narze- 
kania. Milord Revell cierpiał wiele 
widząc w padaiącego coraz w więkfze 

pomie- 
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pomiefzanie rozumu. Przykońcu mie- 
fiąca Edward miał iechać do obozu, 
dziefięć iuż dni tego miefiąca ubiegło, 
nie przynofząc naymnieyfzego pole- 
pfzenia. 

Tym czafem gorączka co raz u- 
mnieyfzaiąc fię, z prowadziła mo- 
menta w których Panna Alderfon' by. 
ła nie co fpokoynieyfzą; natenczas Li- 
da oddała jey lity Edwarda; a że by- 
ło kilka pifanych w ezafie w którym 
fądził ją umieraiącą, pomiefzanie wy- 
razów dało poznać Pannie Alderfon, 
ucifk ferca jego i nie zupełność ro- 
zumu. Rozrzewniona , zalekniona, 
mimo wielką fłabość ufiłowała odpi- 
fać, chcąc rozprofzyć boiażń jego. 

Lift Jey zawieziony do Wefter- 
ney, zapewniaiący E;lwarda o Jey ży- 
ciu, znifzczył przyczynę imutku, od- 
tego momentu zaczoł fię mieć lepiey, 


i pod- 
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i poddawać fig woli Milorda Revell; 


przyfzedł do rozumu , nadzieia wi- 
dzenia Sary, chęć jechania do niey, 
pewność że ieft kochanym, pomogły 
mu do nabycia fił i ufpokoienia zu- 
pełnie. 

Edward ledwo wyfzedł z tak opła- 
kanego ftanu, gdy doftał rozkaz ie- 
chania do Obozu. Niefpodziewał fię 
on wyiechać chiba za dni dwanaście, 
czas ten zdawał mu fię dofłateczny 
do wypełnienia proiektów fwoich. Ja- 
koż nową boleścią przenikniona była 
dufza jego! Jechać, oddalać fię od Sa- 
ry, od Sary chorey , zimartwioney! 
Zoftawiać ją w mocy Oyca abfolutne- 
go i dziwacznego! Nie przymufiż on 
jey do przyięcia inney ręki? Może 
przynagłić mimo jey ftateczność? Bę- 
dzież fie śmiała opierać rozkazom 
które poważać ieft przyzwyczaiona? 

jechać 
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Jechać nie widząc jey, nie czytając 
w Oczach czy fie jey zawfze podoba, 
nie ftyfzjc zapewniaiącey czy będzie 
Żoną iego, czy mu zachowa wiernie 
ferce, i przyfiege, było to dla Edwar- 
da nie znośnym umartwieniem. w 
W igilią odiazdu, pofłał Jey fwóy pot- 
tret i lift ten. 
Lih Edwarda Salisbury, do Sary 


Aiderfon. 
» WY teżdzam, ach! wyieżdzam ko- 
gh, chana Saro. Z Jakim że żalem 


rzucam mieyfce w którym fie zofta- 
jelz! jakaż rozległość nas rozłączać 
będzie, i wiakim czafie okrutna po- 
winność przymufza mię oddalić fię 
od ciebie! Niech że ci zawfze będę 
w pamięci! Portret ten będzie ci fta- 
wić przed oczy wyobrażenie Kochan- 
ka, męża, człowieka któren cię czci, 
poważa i oczekuie od ciebie ufzczę= 
śliwie- 
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$liwienia fwoiego. o Saro! miey fta- 
ranie o życiu fwoim; zachoway mi 
towarzyfzkę życia. Pilność nad fobą 
famą będzie naywiękfzym dowodem 
dobroci dla niefzczęśliwego kochaią- 
cego ciebie. 

Podchlebiam fobie że iezdem od 
ciebie kochanym ; zafadzam fię na 
obietnicach, a jednak wyieżdzam z 
niepoiętym fmutkiem. W okrutnym 
tym momencie, zdaiemi fie że mi wy- 
dzieraią wfzyftkie nadzieie moje. 
Ach, gdyby Oyciec pozbawił mię ciee 
bie, gdyby cię kto inny otrzymał z 
rąk jego; gdybym cię też raz oftatni 
widział!.... Zapewń niefpokoyne 
_ derce; przyrzecz, przyfiąż, że mię ko- 
chać będziefz zawfze, że oprzefz fię u- 
fiłowaniom które czynić będą dla ode- 
brania cię niefzczęśliwemu kochan- 
kowi twoiemu. Racz kochana Saro, 

racz 
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racz powtórzyć przyfięgi. Nie lękam 
fię nie ftateczności twoiey; ale jedy- 
nie ufzanowania i ślepego pofłufzeń- 
ftwa dla Oyca.... Niech zawiozę 
z fob} fłodką nadzieię zoftania cię 
wolną! ale jezdeś że iefzcze? Nie- 
przyfiągła żeś mi? Spodziewam fię 
wiele po ftałości dufzy twoiey, po 
czafie, po przyiaźni Milorda Revell. 
.. . Ach! mam nadzieię, a umieram 
prawie z żalu porzucaiąc ciebie. O. 
Saro, o nayukochańfza z kobiet, wiec 
cię porzucam nie widząc, nie wolno 
mi jechać do ciebie! Wfzyftkich na- 
daremnie używałem fpofobów. Lifty 
twoie będą iedynym dobrem moim, 
iedyną pociechą ; nie zaniedbyway 
mię: Ach, gdybyś mogła czytać w 
fercu moim; Gdybyś czuła !. . . Bądź 
zdrowa. Papier ten z moczony łza- 
mi mowi ci dość. Bądź zdrowa, Ko- 
chana 
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chana Saro; kochay mię, «nów mi to, 
powtarzay co dzień» . 

Panna Sara, ftale ułożywfzy iść za 
lofem Edwarda, "była w mocnym 
przedfięwzięciu opierania fię woli 
Oyca czekaiącego z niecierpliwością 
jey wyzdrowienia,chcąc ją wydać za. 
mąż. Poprzyfiągł wydziedziczyć je» 
żeli fie będzie opierać Jego rozka« 
zom. Naprawienie flawy które fobie 
winna była, zdawałofię jey więkfze 
nad wfzyftko.co by ją mogło zaftano* 
wić w zamyśle poiścia za Edwarda, 
Niefpokoyność jego dotkueła Ją nie 
obrażaiąc iednak; chcąc zmartwiońne 
pociefzyć ferce tak mu odpifała. 

Sara, do Edwarda. 
„ pOtrzebaż gdyby przyfięgi zape- 
» wniać cię mieli o fentymentach 
moich? Móy kochany Edwardzie 
niepodściwi Je czynią. Mozefz de 
E wątpić? 


) 66 X 
wątpić? Jak że mam opuścić tego, 
któren nabył tyle praw na fercu mo- 
im, i godzien fię okazuie przywiąza- 
nia? Edwardzie, kochany Edwardzie 
śmieliśmy zrobić'los fobie, sśnieymyt 
go uczynić fzczęsliwym porzucaiąc 
fię tey ufności którą powinniśmy mieć 
dla fiebie. Fortuna z którey Oyciec 
moy odgraża fię mię wyzuć jeżeli 
poydę za ciebie, według mnie lekką 
bardzo ieft ofiarą: z Jakąż radością 
ztracę nadzieie pofiadania iey dla 
okazania ci przywiązania moiego. 
Porzucaiąc ołtarz przy którym od- 
biere przyfiegę twoią, podłe z chro- 
nienie gdzie widzieć będę Edwarda, 
będzie przyiemnieyfze oczom moim 
nad wfpaniałe miefzkania w których 
go nie widzę. Nieraz żaliliśmy fie 
na długą chorobę Milorda Revell, 
Ach, Boże czemuż ten czas nie może 
powro- 
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powrócić! Żaliliśmyfię, ale bylismy 
rażem. Słabość nie pożźwala mi pifać 
dłużey: przeftań ię marwić; gotącze 
ka eo raz ñe umnieyfza: mdłości nte 
fą tzęfte, obiecuią mi wkrótce żdto* 
wie. jedź móy kochany Edwardzie, 
kiedy tego wyciąga powinność; ferce 
moie liczyć będzie momenta nieprży* 
toimności twoiey; cień móy chodzić 
zatobą będzie, i dzień każdy za nia» 
fie ci nową próbę pamięci i przywij» 
gania moiego. Bądź żdrów. | 

Edward będąć błifkiń potsucerit 
Milorda Revell, okazał żał wielki, 
przymiłenia Jego wzrufzyły czułe 
ferce Milorda. Nauczał go iak miał 
poftempować w obożie ; przekładał 
czekaiące go Honoty po żkączonńey 
woynie; Edward wtym morńencie 
nieczuły na łafki Królewfkie, ale 
tknięty przyiaźnią Milorda rżucił fię 

ua a pla- 
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z płaczem na łono tego wfpaniałago 
przyiaciela mówiąc : o móy Oycze! 
będąż mi kiedy niepotrzebne dobro- 
dzieyftwa twoie? Od momentu w 
którym zaczołem oddychać raczyłeś 
fie mną zatrudniać, wfzyfikom ci wi- 
nien, mogężci śmiało wyznać? tyle 
dobrodzieyftw nie mogą mię uczynić 
fzczęśliwym; daruy wyznanie które 
mię może okaznie niewdzięcznym. 
Nie jezdem, ani nim będę nigdy; ale 
tracąc nadzieię pofiadania Sary, o> 
trzymania Jey réki, z traciłem chęć 
ftarania fi o wfzyftko. Na cóż mi 
fię zda wielkość, bogartwa, próżne 
godności? Chciwa zaniemi ugania 
fię pycha, wyniofłość Jch żąda, a fer- 
ce fię odia; rząd świata całego 
wart że ieft tego dobra którem 
ztracił! 


Ale, 
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Ale, rzekł Milord. Revell, czy 


przyioł że byś był rękę Panny Al- 
derfon pod tak nieprzyzwoitemi Ką- 
dyciami? Mogł żebyś. zdeptać nogą- 
mi popioły Oyca twoiego, w zgar- 
dził żebyś przodkami? W yrzek:że 
byśfię dania pomocy Oyczyznie? 
Niewiem, rzekł Fdward,. ale żyć nje- 
mogę bez Sary. Tak fzczerze powa-- 
żam Pannę Akierfon, mówił daley: 
Milord Revell, żem pracował fzcze-- 
rze nad przywróceniem jey tcbie, 
ftarania -moie były bez fkuteczne: 
Użyłem pofrzednictwa: przyiaciela: 
doiey Qyca, Milord Carlington, pro- 
ponewał pogodzenie fię, był bym næ 
wiele rzeczy powolił dla wyprowa- 
dzenia z niebefpieczęftwa w którym 
cię widziałem: chciałem ci dać żonę 
godną ciebie, ale, ani ftan twóy ży- 
wą odmalowany. ani niebefpieczeńe 
ftwo, 
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ftwo, w którym znaydowała fie còr- 
ka, ani obietnice że pierwfzy fyn wafz 
nofić będzie Jmie iego niemogło nic 
zmiękczyć zaiadłego ferca tego. Na: 
daremnie fie poddawano kądycióm w 
pierwey wymaganym; nigdy z zezwo* 
leniem Jego córką nie będzie dong 
twoią. 

Nie będzie nigdy żoną moją, 
rzekł Edward! a Jeżeli fię zechce 
wyrzec  wfzyftkiego dla mnie ż 
jeżeli poświęci miłeści moiey dobra 
maiące byda Jey udziałem, ieżeli 
ferce Jey tak fzczere, tak kochaią- 
ce iak moie zafadza całe fzczęście 
fwoie na zoftaniu mi wierną, ieżeli 
Jey będę milfzym nad maiątek, ieże- 
łi zechce póyść zamnńie, ieżeli .. . 
Rezumiem cię, przerwał Milord, y 
chcę ci odpowiedzieć bez obłudy. 
Bądź pewnym kochany Edwardzie 
że ukątentowanie ciebie naywięk- 
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fzym ieft życzeniem moim, nie 
fprawiał bym ci go iednak z ufzko- 
dzeniem honoru, nie lękay fię zeft- 
rony mciey żadney przeciwności w 
poftempkach które nie zczernią Hawy 
twoiey. Jeżeli Panna Alderfon za- 
chowa fłateczuie czucia które ma 
dła ciebie, ieżeli oddalenie nie u- 
gali miłości wfercach wafzych, wi- 
dzieć będę z ukątentowaniem tak 
fzczerze żądane małżeńftwo.  Poś- 
wiecaiąc ci fwóy maiątek Panna Sa- 
ra zdawać mi fię będzie godnieyfzą 
przywiązania twoiego, i przyiaźni 
moiey. 

Ach! nie żądałem nie tardziey 
nad te zezwolenie, zawołał Edward; 
wtym momencie Milordzie dopeł- 
niafz  dobrodzieyftw twoich: te o- 
ftatnie pewiękfza fzacunek tych w. 
fzyftkich którem odbierał z tey ue 

ka- 
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kochaney ręki. o Móy czci godny 
oycze! “w lałeś pokoy i radość w du- 
fze moią. Kryte przed tobą zamy- 
fly były ciążarem dla ferca moje- 
go: teraz odieźdzam wefoły, ipo- 
ftempkami moiemi ftarać fię bede 
zafłużyć na Jmie fyna twoiego. 

Po okazaniu wdzięczności, i ufci- 
fkaniu w fpaniałego opiekuna, po- 
fzedł pifać da Panny Alderfon y 
uwiądomić ]ą o zamyfłach Milorda 
Revell, nakoniec wyiechał do obo- 
zu z Panem Humfroid młodym fzla- 
chicem którego maiątek nie wyro- 
wnywał urodzeniu; Milord Revell 
od dziecinftwa chował go z Edwar- 
dem, wyfyłał [ch razem na woiaże, 
równą im dawał edukacią: Edward 
kochał go, zwierzał mu fię, ftan 
dufzy Jego czynił mu miłym przy- 
iacieła, przed którym mogł mowić 
bez ukrycia. 
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Po dwu miefięcznym cierpieniu, 
Panna Alderfon zaczeła  przycho- 
dzić do fiebie, ale fabość. długi 
czas nie pozwalała Jey wychodzić 
z pokoju. Oyciec okazywał Jey wiel- 
ką oziembłość: choroba Jey. prze- 
iwiadczała go iak mocno kochała 
Edwarda; bardzo był urażony że 
nie mógł wygnać z ferca iey fenty- 
mentu któren rozkazy Jego w znie- 
ciły, a maiący fię ugafić iak tylko 
mu fię niepodobał. Milord przepędzał 
tygodnie całe nie widząc córki, a 
gdy Jey czynił łafkę odwiedzaiąe, to 
tylko dla, wyrzucenia Jey zezłością 
fabości którey fam był naywiękfzą 
przyczy ną. 

Zerwanie małżeńftwa Panny Sary 
ożywiło w tych wfzyfikich nadzieię 
którzy mogli ftłarać fię o nią. Hra- 
bia de Lenox widząc Milorda u- 
pie- 
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pieraiącego fię w zamyfłach fwoich, 
proponował mu fyna pod kądyciami 
czynionemi Milordowi Revell. Chęć 
z martwienia Edwarda uczyniła pro- 
pozycią przyjemną Milordowi Alder- 
fon; dał fowo, i odłożył to małżeń- 
ftwo do zupełnego wyzdrowienia 
córki, pozwolił młodemu ILordowi 
bywać w domu fwoim,y kazał Ka- 
pelanowi powiedzieć Sarze imieniem 
fwoim gdyby fię przygotowała do 
przyięcia ftarań JPana Arthur de 
Lenox. 

Rozkaz ten zafmucił Pannę Sa- 
rę, zamyfł Jey był przepędzić w za- 
'mku Alderfoń czas nie bytności 
Edwarda; uprzykrzenie młodego 
Lenox czyniło miefzkanie Jey nie- 
fpokoynym, przymufzało do uciecz- 
ki, i wyfzukania pewnego  zchre- 
nienia. w Nadgrodę dobroci Milor- 

? da, 
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da Rewell, nie chciała go narażać 
na eo nie przyrwoitego udaje fię 
otwarcie pod Jego protekcją. Zało- 
wała że dla fłabości nie mogła by- 
ła dać ręki przed odiazdem ko- 
ehankowi fwołemu: zabawna nim 
bezprzeftannie czytała  comoment 
odebrane lifty, odpifywała mu co 
dzień; tyfiąc  niefpokoyności przy- 
wiedły ją do przepędzania fmutnych 
momtentów; iednak że pewność przy 
wiązania Edwarda, pafsia czuła 
którą czas zdawał fię pomnażać o- 
ftadzała Jey umartwienia; myśli 
“Jey unofiły fię częftokroć do fzczęś- 
liwey przyfzłości, pewni będąc że 
uczyni Edwarda fzczęśliwym, ufpa- 
kaiało iey ferce i wzbudzało nie ia» 
kąś nadzieję. 

We cztery miefiące po odiezdzie 
Edwarda, dnia iednego Panna Sara 

czuiąe 
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czuiąc fię dość zdrową wyfzła z Lid% 
do ogrodu. Przypadkem trafiła na 
mieyfce, w którym  nieroztropna 
miłość obłąkała była Jey rozum; 
w adrygneła fie, i zpufciwlzy oczy 
napełnione łzami myśliła w zdy- 
chaiąc iak wielelos Jey- odmienił 
fię od czasu fatalnego kiedy była 
tam z Edwardem. Z raniona wido- 
kiem mieyfca tego oddaliła  fię 
i kączyła fmutną przechadzkę; każ- 
da Ulica, każde mieyfce ogrodu 
przywodziło Jey na pamięć Edwar- 
da, chodziła do zmroku; a zmordo- 
wawfzy fię powracała wolnym kro- 
kiem do pokoju. | 

Bądź z mordowanie nakłoniło na- 
turę, bądz że moment ten był odniey 
naznaczony do uczucia raz pierw- 
fzy rufzenia fię ftworzenia którego 
iota niebyła iefzcze  wiadoma, 

Panna 
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Panna Sara uczula w fobie nadzwy” 
czayne porufzenie? nie zgadła z ra- 
zu przyczyny, ale pokilka krotne 
powtórzenie  przywiedło jey na 
myśl przypadków wiele przypifa- 
nych chorobie a zdolnych do pot- 
wierdzenia w,tpliwości wznofzącey fię 
w Jey myśli, poznała n.koniec nie- 
fzczęście o którym nie myśliła; czu- 
cie pomiefzane z ftrachem,  niefpo- 
koynością, y wftydem z martwiło 
Ją, żywą iednak przywiązało do ce- 
lu nowey tey zgryzoty, z łączona 
mocnieyfzym iefzcze węzłem z [Ud- 
wardem przez odkrycie fłanu fwo- 
iego, wzieła odważne przedfiewzię- 
cie należeć do niego iedynie. Po- 
winność chwieiąca Ją dawniey uftom- 
piła mieyfce nie odwłocznym po- 
trzebom: odtego zaraz momentu 
przygotowała wfzyftko do porzuce» 
nia zamku Alderfon. 
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Widząc fie przymufzoną wyznać 
ftan, i zamyfły którey z kobiet, mło- 
dość, (zczere preywiązanie Lidy ż 
ciągneło iey ufność. lida miała 
fioftrę ofiadłą w Lendynie; pifała 
do niey z rozkazu Pani, gdyby naiee 
ła pokoie uczćiwe y wygodne w czę» 
ści miafta naymniey zaludnioney, 
dla JPani Herwey młodey damy 
od roku zaimężney, maiącey męża 
w woyfku, którą przywiązanie z pros 
wadzało do ftołecznego miafta aby 
tym częściey mogła miewać cd mę: 
ża lifty, 

Zlecenie punktualnie dopełnione, 
Lida powoli wynofiła z zamku có 
Panna Alderfon życzyła wziąć z fo» 
ba, z kładała wfzyftko uiedney ko: 
biety o którey podściwości była prze- 
świadczoną; upakowawiży kufry ode» 
fała do Londynu pod adrefem fio- 

firy 
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Rty fwoiey: zpomocą  teyże ko- 
biety kupiła poiazd,  obftalowała 
konie i człowieka aż do pierwfzey 
poczty. JPani Albury, krewna Mi- 
lorda Alderfon bawiąc od trzech 
miefięcy u niego wyieżdzała do 
Montpellier, gdzie fpodziewała fie 
znaleść lekarftwo na trawiącą Ją 
fiabość. Panna Sara wyznaczyła 
fwoy odiazd na tenże fam dzień co 
yta Dama gdyby myślono że z nią 
poiechała, atym fpofobem odpro- 
wadzić oyca od drogi ieżeli by 
chciał gonić. 

w Wigilią dnia w którym na dzie- 
ie Edwarda iSary okrutnie były 
ofzukane, Milord  Alderfon dał 
cdrce fwoiey bogatę fzkatułkę za- 
mykaiącę kleynoty iey matki, mnó> 
ftwo fztak złotych, i dwa tyfiące 
gwineów które rozdać miała po: 

między 
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miedzy fużących. Lida wynofiła. 
iuż te kleynoty, kiedy Panna Al- 
derfon zatrzymaiąc |]ą] rzekła, nie 
ieft przyzwoicie Pannie niefzczęśli- 
wey uciekaiącey z domu oycowfkie- 
go przywłafzczać fobie rzeczy któ- 
re nie były iey dane z zamyfłem 
dopoinożenia poftempku wftydliwego: 
nic tu domnie nie należy, nie mam 
żadnego prawa do dóbr z których 
zafługuię bydz ogłoconą. Lida z 
miefzana temi flowy nie śmiała po- 
wiedzieć że iuż pieniądze od daw- 
na przefłała do Londynu- Panna 
Alderfon zgromadziwfzy co iey zo- 
fiawało z fummy wyznaczoney na 
zabawki, znalazła blifko pięćfet 
funtow fzterlingów, i trzy razy ty- 
le wwłafnych kleynotach, to tylko 
fobie wziąść pozwoliła z Domu opu- 
fzczaiąc uadzieię wielkiey fortuny. 
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Blika będąc wyiazdu, uczuła ży» 
wy żal, myśląc że może nie obaczy 
nigdy oyca fwoiego. Nie doźnawa: 
ła ona nigdy od niego tych  fłode 
kich przymileń, które odmhieniaią 
ufzanowania wpoione przeż pówin« 
ność iedukacią wprzyiażń Żywą w 
zaufanie, w czucie nie zawľze dane 
od natury; dobroć rodziców w znie- 
ca go wfercach nafzych y coraz go 
bardziey umacnia. Oftrość charaka 
teru Milorda Aldesfon nie pozwa* 
lała dofwiadczać tych uczuć: nażye= 
wał on ie fiabością, a przyiemność 
ich w cale mu nie była z nang 

Sara napifała do niego lift dezze 
cą ręką, wyrazy iey były uniżone, 
miękczące, błagaiące litości dla cot= 
ki wyftempney i niefzczęśliwey któ« 
ra widząc fię przymufzoną nie żyć 
pod oczyma jego była iuż ukarana 

F za 
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za błąd nie mogący fię naprawić. 
Lekala fię w zgaróy, którą iey ucie- 
czka wznieci w fercu obrażonege 
oyca; nie ftaraiąc fię ufprawiedli- 
wić poftempku którego lekkomyśl- 
ności nic nie mogło wymowić, pro” 
fiła pokornie o przebaczenie opła- 
kuiąc okrutną potrzebę wyzucia fię 
żpod władzy, którą czciła wtym na- 
wet momencie w którym zdawała 
fie pógardzać. Zoftawiwfzy lift ten 
na fwoiey gotowalni, wyfzła z za- 
mku przededniem, iudała fię gdzie 
na nią czekał poiazd; nadgrodziw» 
fzy hoynie kobiecie gdzie miała fwóy 
ftad, wyiechała z Lidą, y fanela 
na zaiutrz w wieczor w I_ondynie. 

Ucieczka Panny Sary i lift jey za- 
niefiony Miłordowi Alderfon w pro- 
wadził go w zadumienie i złość nie 
wymowna- Szkatułka z kleynotami 

i zna: 
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znaleziona w pokoiu córki przeświade 
Czała go że ma zchronienie gdzie 
nielęka fię niedoftatku, Sądził że u- 
ciekła do Weftetney, lub do którego 
z2 przyiacioł Milorda Revell; idąc za 
pierwfżym porufzeniem, napifał do 
tego Pana z złością i wzgardą zwy- 
cżayną charakterowi fwoiemu : nie 
chciał on bydź uwiadomiony o zchro- 
nieniu córki niegodney należeć do 
niego; nie uczynił by fobie honoru 
chcąc ją uchować od nieroftropnościę 
profil iedynie Miłorda Revell gdyby 
ją upewnił o nienawiści , wzgardzie, 
„iwiecznym opufzczeniu. Nie przy: 
pomnę fobie żem był jey OQycem, 
mówił on kończąc ten ftrafzny lift, 
iak tylko dla przekleftw które z cią: 
ga na głowę fwoią dziecie niepolłu: 
fzne i niewdzięczne, znifzczę na za- 
wfze docrefne jey nadzieje i profić 
Fs bç- 
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będę niebios gdyby ją wydziedziczy- 
ły nawet zudziału chwały fwoiey 
wieczney. 

Milord Revell nie wiedział ie- 
fzcze o ucieczce Panny Sary, mocno 
był zdziwiony dowiaduiąc fię od Oy- 
ca jey; pofłał flużącego do zamku Al- 
derfon dla upewnienia Milorda że od 
dnia wkórym fię rozdzielili, nie mie- 
wał żadney wiadomości od Panny 
Alderfon, i nienależał wcale nic do 
uczynionego mu umartwienia. Mi- 
łord Alderfon niechciał nikogo wi- 
dzieć od Milorda Revell; rozgłofił 
w Domu że Pani Albury powiezła z 
{obz} Sarę do F'ranciy bez jego pozwo- 
lenia; źalił fię na tę Dame od ktorey 
z komponował lift, powiedział nako- 
niec, zdawaiąc fię zafpokoionym że 
jeżeli ta droga naprawi zupełnie 
zdrowie córki iak fię krewna jego 


fpo- 
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fpodziewa, przebaczy obódwom że ją 
przedłięwzieli bez woli jego. W krót- 
ce, rozfiał wieść że Panna Sara była 
bardzo chora w Calais, peiechał na 
pomoc iey pocztą ziednym tylko 
flugą; po cało miefięczney niebytno- 
ści powrocił do zamku, uftroił fie- 
bie i dom cały w żałobe; Panna Sa: 
ra powfzechnie była żałowana: Mi- 
lord Revell patrzał z wzgardą na 
podłe i dziwaczne te zmyślenie; nie- 
chcąc nikogo wyprowadzać zbłędu , 
zoftawił to do uczynienia Edwardo- 
wi. Pani Albury uprzedzona przez 
Milorda Alderfon, zachowała fekret; 
atak nicht nie wątpił o śmierci 
Panny Sary. 

Przyiechawfzy do Londynu, Sara 
pifała do Fidwarda; wiedział on że 
ona ma uciec, ale niewiedział. przy- 
czyny co ją przymufiło do-przyfpie- 

fzenią 
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fzenia czafu ucieczki. Panna Alder. 
fon chciała go uwiadomić ale wftyd 
przyprowadził ją do odkładania od 
dnia do dnia zwierzenia fię. Zaba- 
wy Jey były też fame co i w zamku 
Alderfon;: Edward zawfze obecny 
Jey myślom zabierał wfzyfikie mo- 
menta, wpadała częfto w fimutne my- 
éli, pewność widzenia prędko kochan- 
ka rozprafzała ie. 

Miłość ieft iedyną paffią kątętuią- 
cą {erca nafze, panią ftawfzy fię wię: 
Jowładną dufzy niezmacznie - wyma- 
zuie ca tylko ieft iey przeciwnym; 
kochaiąc zapominamy jeżeli ieft na 
świecie inny iaki obiekt prócz miło. 
ści; rozległość świata zdaiefię us 
mnieyfzać woczach nafzych, widzie- 
my jedynie to, co chęci nafze za- 
wiera w fobie. 


Chwa- 
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Chwalono bardzo w Londynie Ma» 
larza Włocha którego talent w malo- 
waniu portretow był nadzwyczay» 
ny; Panna Sara kazała mu ię od- 
malować : ieft tak dobrze wyrażona 
na portrecie, że fama Wmść Pani 
zaraz ią poznałaś. Przekopiowała go 
miniaturą fama, i pofłała dzieło fwo- 
ie Edwardowi. Bawiła fie potym pi- 
faniem dziennika przypadków fwoich, 
zaczeła go od pierwlzego dnia w któ- 
rym widziała Edwarda; czucia Jey 
były wyrażone z niewinnością cha- 
rakteru dufzy całey : układaiąc tem 
dziennik chciała mcże przyrownywać 
czas, przypomnieć Edwardowi jeżeli 
kiedy przywiązanie Jego oiłabnie wie- 
le poświęciła miłości jego iiak po- 
winien Ją fzacować. z Tych to pifm 
wyiełam oczym uwiadamiam W mść, 
Panią, a Lida częfło mi opowiadała 


oiłatnie 
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aftatnie niefzczęścia nędzney Sary. 

Miefzkała oną u wdowy jednego 
oficiera nazwifkem Larkin, biało- 
głowa ta miała humor łagodny, ro- 
zum piekny, i znaiomość świata; Pan- 
na Alderfon uchodziła wjey domu za 
żonę fzlachcica zKent Pani Larkin 
zdziwiona poftacią Panny Sary, za- 
ftanawiałafię częfto nad wielką jey 
ofobnością przyznaiąc enotę w uchile- 
niu fię od rozrywek mieyfkich, i ofo- 
bności w którey żyła Dama piękna, 
młoda, iwiele mogąca znaczyć w 
świecie, powzieła wyfoką myśl o Jey, 
okazowała fzczere przywiązanie peł- 
ne ufzanowanią , ftaraiącfię uprze- 
dzić wfzyftkie życzenia. Panna Sara 
czuła była na Jey przymilenia, fpo- 
łeczeńftwoa tey kobiety bardzo Jey 
było miłe, Pani Larkin przependzą- 


ła dnie całe w Jey pokoiu, 
W ięcey 
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Więcey iak fześć miefiecy upły- 
neło od odiazdu Ædwarda: długie 
oblężenie opoźniło zakonczenie obo- 
zu. Zakochany ILord pifywał do Sa- 
ry oczekuiąc bataliy maiącey wfzy- 
ftko zakończyć i zprowadzić go do 
nóg kochanki ; niecierpliwość iego 
pomnażała takoż Panny Alderfon; 
z turbowana, niefpokoyna profiła go- 
rąco niebios o zachowanie kofztow- 
nego dla niey życia: a opoźnienie 
każdego kurriera napełniało ferce 
Jey śmiertelny: ftrachem, ftraciła 
fen, nocy przepędzała w niefpokoy- 
ności doczekania fię Dnia. 

Razu jednego odebrała razem dwa 
lity od Edwarda: zdolne do rozpro- 
fzenia niefpokoynośći ; upewniał w 
nich że fię woyfka rozeyść mieli bez 
Bataliy, profil gdyby oddalała z umy- 
Ru fwoiego fmutne któremi fię ba- 

wiła, 
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wiła, myśli, obiecywał, podchłebiał 


fobie że przed końcem miefiąca wi» 
dzieć ją będzie; wfzyitkie wyrazy o- 
znaczziące wnim radość ofzukały Sa- 
rę, ferce Jey powżieło flodką nadzie- 
ię; Na zaiutrz kurier nie przyiechał, 
nie wiele to Ją zafmuciło, myśliła że 
Edward fam może powracał, i chciał 
Ją zadziwić. 

Pani Lorkin miała wtymże woy- 
fku Synowca fwoiego; dnia iednego 
wchodząc do Pokoiu Sary, odebrała 
przez kuriera umyślnie przyfłanego 
do Xiążęcia Thomas, biłet od Syno- 
wca: przeczytawfzy go krzykueła, 
Panna Alderfon przyftompiwizy do 
niey zpytała oprzyczynę przelę- 
knienia, ta pomiefzana białagłowa 
zapomniawfzy Że ta nowina obeyść 
może Pannę Alderfon, oddała -Jey 
bilet zawierający w fobie te fowa. 

„ Wy- 
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„ Wydali, i przegraliśmy Batal- 
lią, jezdem lekko raniony, ucieka. 
» my: pifze do Wmść Pani ofześć 
„ mil od fatalnego mieyfca na któ- ` 


w 
no 


„rym zofłało zabitych zeftrony na 
» {zey dziefieć tyfięcy ludzi, widzia: 
„łem zabitego. Milorda d' Orfey 
» Pretektora-i przyjaciela moiego, 
„ chciałem umrzeć wczoray ; nie 
» mogę nic więcęy donieść, każą nam 
„ daley uchodzić. 

Panna Sara zaledwo z kaczyła lift, 
przeięta ftrachem padła na ręce Pani 
Larkin, wymawiaiąc cichim głofem: 
omóy kochany Edwardzie! Otrze- 
zwiono łą ztrudnością; przeftrafzona, 
drząca, odchodząca prawie od fiebie, 
zciśnienie ferea nie dopufzczało Jey 
mowić; na koniec wznofząc fmutne 
ku Niebu oczy zalane łzami, zawo- 
tala; Boże wielki! boże wfzechtno- 
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gący! Jeft Że iefzcze czas używać mi- 
łofierdzia twoiego. 

Czekała dnia naftompić maiącego 
z niecierpliwością nie daiącą Jey na 
moment z poczynku; niedoftąła za- 
dney wiadomości, nadaremnie Ją o- 
ftrzegano, że kurier przeiechać nie 
mógł; te ftrafzne milczenie zdawało 
fię Jey śmiertelne. Nie mafz go już, 
mówiła, ach Lido, ztraciłam go na- 
zawfze! 

Dni kilkanaście upłyneło wtey 
ftrafzney niepewności; naymnieyfzy 
fzeleft przefirafzał niefzczęśliwą Sa- 
rę, nie śmiano nakoniec fprzeciwiać 
fię ofobności w którey koniecznie 
żyć chciała. Nie czuła iefteftwa fwo- 
iego, iak tylko przez uczucia bole- 
śne woczekiwaniu fmutnego potwier- 
dzenia: Sara zamknieta w gabinecie, 
upokorzona przed naywyżfząjfinością, 

ręce 
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ręce mając wzniefione ku Niebu, wo- 
łaniem, jęczeniem profiła o życie ©d- 
warda. Niech żyie, dość będzie dla 
mnie mówiła, niech Żyie i niech go 
ftracę! Dnie Jego niech nie będą dla 
mnie zachowane! Niech opłakuię od- 
dalenie , zaniedbanie, nienawiść, 
pogardę poniefioną od niego, ale 
nigdy , ach nigdy śmierci! Opufz. 
czona, upodlona, zewfzyftkiego wy- 
zuta, bez zchronienia, będę pokuto- 
wać za Jego i moie błędy. Boże zem- 
fty, jezdeś takoż Bogiem miłofier- 
dzia! Ach, karz mię famą! Racz mu 
darować życie na próżby moie, na 
łzy gorzkie które wylewam przed to- 
bą! Umre kątęta jeżeli fie dowiem 
że wfzechmocna ręka twoia uchowa- 
ła go, niech żyie i będzie fzczęśliwy. 
Ach! cel płaczu Jey, juź nie żył; 
przeftrzelony trzy razy, wywrocony, 
ztrąto- 
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ztratowany końmi, zmazany krwią 
i kurzawą, wrzucony pomiedzy tru» 
pow niebył nawet poznany; fcżue 
miano że go wzięto wniewolą. Pan 
Humfroid wzięty przyboku umiera» 
iącego Edwarda, mógł jedynie oświe» 
cić olofie Jego; ale fam niebefpie- 
cznie raniony przez kilkanaście dni 
niemogł pifać. 

Panna Sara pofłała umyślnego do 
Miłorda Revell, fądząc że był uwia* 
domiony o lofie Fdwarda,profiła gdy» 
by Jey ozmay:nił cofię znim ftało. 
Milord odebrał razem Jey i Pana 
Humfroid lity, potwierdzenie śmier= 
ci Edwarda napełniło ferce jego bo» 
leścią, a wyrazy Sary pomnożyło ich 
gorycz. Wiedząc że była mocno 
kochana od Edwarda, patrzał na nią 
w tym momencie jak na cząftkę 
kofztowną przyiaciela którego o- 

płaki- 
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płakiwał firatę, wfpaniała dufza je» 
go żądała po śmierci Edwarda ufu- 
żyć celowi przywiązania jego. Mo: 
cno  zafłabiony tym  umartwie- 
niem, napifał jednak do Panny 
Alderfon. Straciliśmy, MPanną mò- 
wił on, przyiaciela któregośmy o“ 
boie kochali; złączmy żale nafze po- 
zwół mi nazywać cię córką, okazo- 
wać ci czucia oyca i małżonka; 
rozrządzay mną y wfzyftkim co do 
mnie należy; przyiadę fam dowie- 
dzieć fię iakie fą teraz zamyfły W» 
Panny, zawfze jm dogadzać gotów. 
Będę zadni ośm w Londynie; odbie» 
rę tam Jey rozkazy; nie zoftaie 
mi teraz nic więcey do żądania 
iak tylko fłać fię Jey użytecznym. 

Dokładne upewnienie śmierci Fide 
warda wprowadziło rozpacz w du- 
fzę fmutney Sary; Żadne uwagi nie 

mo- 
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mogły wftrzymać Jey porufzeń, wa 
padła wnayżywfze żale, wtkliwe 
ufkarźania fię: Gwałtowność fmutku 
znifzczyła w niey fify, dwie godzi- 
ny była w nieprzerwaney mdłości, 
y nie byłaby znich wyfzła gdyby 
Ją nie porwały żywe bole, przed- 
czafem uczute zwyczaynym, Zu- 
martwień y niefpokoynóści. Wy- 
fałam na świat; urodzenie moie po- 
więkfzyło jey zgryzoty, pierwize 
krzyki moie miefzały fię z ięczeniem 
Jey ferca; ufłyfzawizy ie, przenik- 
niona do gruntu ferca, zawołała, o 
niefzczęśliwe dziecie nigdy nie wy- 
mowifz miłego tego ]mienia, oy- 
ciec! 

Od‘: momentu tego co raz gorzey 
flabiała, zachowywała głembokie 
milczenie nie przerywaiące lię iak 
tylko dla wynurzenia  głebokiego 

fma- 
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fmutku, wlżyftko Jey było hieżnos 
ne, odpychała zezłością podawatty 
pokarm, feree Jey zamknięte na 
wfzyftkie pociechy czyniło Jey nies 
przyiemnemi * wfzyftkie przyfługi: 
dawała znak ręką gdyby wfzyfcy 
wyfzli, a gdy ją famą  żoftawili, 
ftyfżeli płączącą y powtarzaiącą po* 
tyfiąc razy Jmie Edwarda.. Nie: 
mafz go iuz, mówiła, umarł: ach, 
Boże, umarł! Nie fłyfzy mię, nie 
będzie mię fzłyfzeć nigdy! Żniknoł 
zniknoł na zawfze!: Widzieć go nia 
gdy nie bedę! Dufza Jego powrò- 
cila do Niebiefkiego  miefzkanial 
Ach, gdyby przynaymniey oczy 
moie widzieć mogły zwłoki jegot 
miły, y kochany Fudwardzie, nie- 
mafz nawet grobu, któreńbymt mos 
gla oblać łzami moiemi' gdzie inos 
gła bym fię fpodziewać że popioły 
naize będą złączone! GQ 
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Delikatna konftytucia Panny Sary 


gie pozwoliła Jey wytrzymać 
tak fmutnych boleści, krew fię w 
niey zapaliła, wielka gorączka przy- 
prawiła Ją w krótce o wielkie nie- 
befpieczeńftwo, wątpiono iuż o Jey 
życiu kiedy Milord Revell przy» 
iechał: Pan ten czule był tknięty 
ftanem Panny Alderfon; zbliżyw- 
{zy fię dołożka odwrócił twarz z 
boiażni nie okazania iak mocno 
był rozrzewniony. Obecność Jego z 
prawiła wielkie porufzenie w Pan- 
nie Sarze; poftrzegłfzy co czynił, 
wyciągneła ku Niemu ręce mówiąc: 
ach, niekryi przed niefzczęśliwą li- 
tości twoiey, Milordzie, pokaż mi 
przyiacieła, oyca, Edwarda, płacz 
nad ftrafznym lofem któren nam go 
wydarł! Niemafz go więc! Nazaw- 
fześmy go ztracili! Ach, Milor- 
u dzie, 
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dzie, na zawfze: Obfitość łez przy- 
tłumiwfży głos nie dopuściła Jey 
mówić więcey. 

Po fmutnym kilka  momentow 
milczeniu: Edward nie żyie iak 
tylko w fercuch nafzych rzekł Mis 
lord Revell; Niebo  niepozwoliło 
mi widzieć żyjącego  fzczęśliwym 
fyna, przyiaciela, któregom bardzo 
kochał, przywiązanie moie do tego 
ńniefzczęśliwego młodziana nie zga- 
flo z nim: ufługuije WPannie dam 
próbę ftateczności moiey; racz mie 
mieć za człowieka zabawnego iedy= 
nie chęcią ufłużenia ci. Na ten cza3 
powtórzył Jey to, co iuż był oświae 
dczył w liście fwoim. 

Ale któż mógł fie ha co zdać Pane 
nie Sarze? Jakaż myśl fzczęścia 
mogłaby wznieść fię w dufzy upźadaią" 
cey pod ciężarem . boleści którey 

Ga ży. 
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żywe ezùċie ftraciła wfzyftkie obie- 
kta, nie tracąc niec ich mocy A 
Jakiż fzacunek miał w oczach Jey 
świat, rozkofze, doftatki, kiedy to 
nie mogło Jey przywrócić Edwarda? 
 Kazawfzy fobie podać fzkatułkę 
wyieła z niey pifany dziennik, a po* 
daiąc go Milordowi Revell rzekła: 
Milordzie mam cię profić © iedną 
łafkę, ale nie maiąc dość śmiałości 
mówić otym co mię naybardziey 
obchodzi; profzę- gdybyś `z uwagą 
przeczytał to pifmo, wielkie przy- 
czyny y flabość nie pozwalają. mi 
odkryć ci fmutnych przypadków; 
gdy onich bedziefz uwiadomiony ie» 
żeli wfpaniała litesć nie odrzuci 
cię edemnie, jeżeli j} zechcefz roze 
«ciągnąć aż naiedyny cel niefpokoy- 
ności moiey, wfiąpię do -grobu po- 
zbawiona uciążliwego ciężaru zao- 
ftrza- 
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ftrzaiącego w fzyftkie boleści moie. 
Milord wzioł pifmo które mu po- 
dawała; przenikniony ` Jey ftanem, 
wyfzedł poprzyliągłfzy dopełnić po- 
winności oyca y przyiaciela. 

Przyfzedłfzy do: fiebie, czytał pi- 
fmo Sary! kończąc go przypomniał 
mowy Edwarda podczas choroby 
przypifane fkutkowi  zranioney i- 
maginaciy, myślom unofzącym  fię 
do iedynego celu: pewen oczym 
dawniey npieśmiał myśleć, żałował, 
y dzielił umartwienia Sary; czuł 
fię tknięty do gruntu ferca myśląc 
o niewinnym ftworzeniu owocu nie- 
fzczęśliwey miłości, . cały był roz- 
rzewniony kiedy go  uwiadomiono 
gdyby iak  nayfpiefzniey powracał 
do Panny Alderfon. 

Widok człowieka przywiązanego» 
do Edwarda, fprawił w Jey ftrafznę 

zbu- 


( ro X 
zburzenie krwi; podługiey mdłości, 
była tak mocne ofłfabiona że Do- 
ktorowie  ftaraiący fię przedłużyć 
życie powiedzieli że bliko była 
śmierci. 

Pytała bezufłannie o Milorda, 
gdy wfzedł, kazała fobie dać umac- 
niaiące krople y zebrawfzy wizyft- 
kie fiły, błąd móy, rzekła, wiadomy 
iet WPanu, czułam ga okrutnym 
fpofobem, oftatnie momenta moie fą 
tak boleśne że śmiem fpodziewać 
fię niebiefkiego przepufzczenia. U- 
mieram zoftawuiąc po fobie córkę 
ktorey kochałeś oyca; niech że to 
dziecie dozna dobroci twoiey, te fa 
jedyne żądania ferca w którym ga- 
śnie gorąco: przeznaczona do upo- 
dlenia przed urodzeniem fię, wftyd, 
nędza, podłe nazwifko będzie tytu- 
łem córki Edwarda. Nędzna mat- 

ka 
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ka nic dla niey uczynić nie może, 
Milordzie, protekcia twoia iedynym 
ieft dobrem którego dla Niey po- 
zwalają mi fpodziewać fig Nieba; 
niech że to Niebo pozwalaiące w- 
paść w błąd fercu moiemu weyrzy z 
dobroci fwoiey na te niefzczęśliwą 
fierotę, niech Jey nigdy nieda u 
czuć boleści podobnych moim! Jeże- 
li żyć będzie, racz Jey dać poznać ro- 
dziców: niech płacze nad śmier- 
cią oyca, niech pamięć Jego będzie 
od nieyczczona y kochana, niech 
matka będzie dla Niey fmutną y 
użyteczną nauką iak ma unikać błe- 
dów. Słabość yłzy przerwałyjey 
mowę. 

Milord Revell żywą tknięty, po- 
dziękował Sarze zackazaną mu u- 
fność, obiecał, przyfiągł Jey uczynić 
'fzczęśliwym los dziecięcia miłego 


fer. 
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fereu Jego. Sara zadzwoniła; na- 
ten czas Lida według odebranego 
rozkazu przyniofła mię y podała 
Milordowi, wzioł mię naręce y przy- 
cifkaigc do łona fwoiego z płaczem 
powtarzał uczynione obietnice. Mat- 
ka oblewaiąc twarz: moig łzami 
zawołała: omoła córką! Niech 

wfzechmecne nadtobą czuwają Nie- 
ba! Za mjaft bogactw maiących 
bydź udziałem twoim, niech ci da- 
dzą cnotliwe y fpokoyne ferce! W 
tym daia znak Lidzie gdyby mię 
wyniofła, a obracaiąc fię do Milorda 
poleciwfzy mię raz jefzcze ftaraniom 
Jego, ułożywfzy ca żądała dać Li. 
dzie: pifałam do Milorda Alderfon, 
rzekła głofem ofłabionym, bądź ła- 
fkaw Milordzie zapieczętny ten lift; 
profzę gdyby mu był odefłany iak 
tylko fkonam, fprawiedliwy gniew 


Je 


JC rs X 
Jego uftanie może z życiem moim; 
nie podchlebiam fobie gdybym go 
z miękczyć miała dla córki moiey, 
*winnam iednak była temu dziecieńciu 
poftempek po którym nic fię spodzie- 
wać nie mogę: WPan to Milor- 
dzie, WPan iedynie zapewniafz mię 
‘o Jey lofie. Natenczas oddała mu 
klucze od wfzyftkiego, ścifnowfzy 
‘za rękę Milorda' pożegnała, czuiąc 
fię co raz fłabfzą zdieła z fzyż w- 
fłążkę na Którey portret Edwarda 
był zawiefzony; patrząc na Niego 
dość długo, rzekła głofem cichim 
y przerywanym częftym  weftchnie- 
niem: obrazie naymilfzego z fmier- 
telnych; celu wfzyftkich: rozkofzy, a 
teraz głembokiey boleści moiey, nie 
ztracę cię z oczuaż chiba żyć prze- 
ftanę, z bliżywizy go do uf, nie 
mówiła nic więcey, zamkneła oczy, 
y 
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y zkonała bez dania naymnieyfzė- 
go znaku. 

Jleż to razy oczy moie fzukały 
na tym portrecie śladu łez 'Jey! o 
Saro! o Matko moia! Ządałaś gdy- 
by pamięć Edwarda była czczoną 
y kochaną przezemnie; nie fmiałaś 
wyciągać ufzanowania dla famey 
fiebie! Niech umrę niefzczęśliwa, w 
zgardzona, iak tylko pamięć Sary 
Alderfon przeftanie mi bydź miłą 
yfzacowną ,.. Daruy WPani, ach 
daruy rozrzewnioney córce długie 
i fmutne opifania które może w zru- 
fzyły czułe iey ferce, uriefiona ży- 
wym czuciem nie mogłam przeyść 
oboiętnie rzeczy tak inocno mię ty- 
cezącey fię. Ach, nie poftawię przed 
oczy WPani iak tylko fame gory- 
cze, boleść zwyczaynym ieft czu- 
ciem mey Dufzy; palfia żywa y czu- 

ła 
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ła pcwinna byłaby w zniecić inne 
porufzenia, wfkazana przez dziwae 
ctwo losu na poznanie wfzyftkich 
gatunkow umartwień, przeznaczona 
nie bydź nigdy fzozęśliw1 w miłości, 
ieżeli nie.miem fię nią zaprzątać, 
mogę przynaymniey podchlebiać fo- 
bie, żew czafie z ciągnę pochwały 
za uczynioną offiarę. 

Po śmierci Sary, pierwfze Žara- 
nie Milorda Revell było, fzukać 
litu któren odefłać mirt Jey Oycu, 
z nalazł go w kopercie nie zapie- 
czętowaney; pifany on był zczuciem 
nayżywfzego żalu, wyrazy Jego by- 
ły czułe. proliła z taką gorąco- 
ścią za niefzcześliwym  ftworże- 
niem pozbawionym wfzyftkich 
pomocy przez ftratę Edwarda i 
śmierć Jey, że mimo dokładney znat 
ioniosci oftrego charakteru Miłorda 


Àl- 
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Alderfon, Milord Revell fpodziewał 


fię widzieć go zmiękczonym poftemp- 
kiem uniżonym i tkliwym córki któ- 
rey niefaczęśliwa śmierć powinnaby 
była wzniecić w nim litość, i zafpo- 
"koić gniew. 

Zapieczętowawfzy lift herbem Sa- 
ry, a niechcąc nic mieć do czynie- 
nia zczłowiekem którego nienawi- 
dział, podyktował lift Lidzie; po 
opifaniu dokładnym śmierci Pani 
fwoiey, profiła Milorda o rozkaz 
gdzie ma bydź pochowane ciało, i 
iak zemną ma poftempować. Pofłano 
ztemi liftami umyślnego do zamku 
Alderfon: nic nie może wyrazić zło- 
ści Milorda na widok charakteru 
córki fwoiey, nierozpieczętowawfzy 
nawet podarł lift, widząc do kogo 
był drugi, cifnoł go naziemię z 
pogardą , rozkazuiąc głofem grożą: 

cym 
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cym pofańcowi gdyby go wzioł i iak“ 
nayprędzey wyieżdżał. 

Milord Revell uwiadomiony co 
fię ftało, ofądził za rzecz niepotrze- 
bną czynić więcey zabiegow; wziół 
na fiebie obowiązek dopełnienia żą- 
dania Matki moiey, inieraczył na- 
wet uwiadomić Milorda Alderfon o 
lofie córki. w Sześć dni Sara Alder- 
fon zaniefiona była bez żadney oka- 
załości doRochefter grobu Revellów. 
Milord dał mi Imie Elżbieta, córka 
Edwarda Salisbury i Sary A lderfon; 
zawieziono mię na wychowanie do 

„ Efsez; Pani Larkin i wfzyfcy ufłu- 
guiący Matce moiey dofłali znacz- 
ną od Milorda nadgrode; Lida zo» 
ftała przymnie , przywiązała mi na 
fzyie portret Edwarda, Matki mo- 
iey odmalowany wcałey figurze po- 
wiefzono przed moią kołyfko; Lida 

daftałz 
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dofłała rozkaz przyzwyczajania mię 
wcześnie do zapatrowania fię na nich 
z ufzaanowaniem iak tylko oczy mos 
ie bed} mogły rozeznawać obiekta. 
Kłeynoty Matki były mi zoftawio- 
ne, przedano refzte rzeczy; Milord 
zebrawfzy co fię tylko zoftało oddał 
na bank: prowizia corok powiękfza- 
iąc kapitał zrobiła z czafem fummę 
mogącą mię ochronić od potrzek gdy- 
by los nie rozrządził był inaczey 
tym co mi było wyznaczono. 

Na początku faóftego roku Mi- 
lord oddał mię na peniią do Oxford, 
wefzłan: tam pod Imieniem Blźbie- 
ty Glanville Panny zacney, którey 
rodzice na ufugachKrólew fkich przy - 
mufzeni fiedzieć w Jamaioe chcieli 
mię wychować w Anglliy; częfte wi: 
zyty Milerda, przyiaćń jego, i kofz- 
towne ubiory którem zawfze nofila 

w pra- 
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w prawiły wfzyftkich wrozumienie 
wielkie o moich doftatkach , trudno 
było powątpiwać o urodzeniu dzie- 
cięcia powierzonego ftaraniom Mi- 
lorda. 

Wziełam w tym mieyfcu edukacią 
iaka tylko może bydź naylepfza ; 
umyf pełen uwagi, ambieia nie za- 
fużenia- na naymnaieyfze połaianie, 
chęć ftania fie od wfzyftkich kocha- 
ną, przywiodła do profitowania z fta- 
rań podiętych w oświeceniu mię; ła- 
twom poleła co zkłada charakter ko- 
biety przeznaczoney bydź bogatą i 
znaczącą w świecie, ale nie wpaiano 
we mnie tych to cnot prawdziwych i 
iedynych które nas czynią zdólnemi 
pofiadania z umiarkowaniem darow 
fortuny, znofzenia odważnie |ey ftra. 
ty; nauka ta koniecznie ieft potrze» 
bna, przez nią famą możemy znofić 

wiele 
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wiele nie maiąc fię zupełnie za niez 
fzczęsliwych; Uchilono by nam wie- 
le umartwień gdyby nauczono nię 
wftydzić fię iak w tenczas kiedy fer- 
ce ma fobie co wyrzucić. 

Milord Revell miał dalekich kre- 
wnych pilnie uważających  poftępki 
Jego, wiełke przywiązanie do Syna 
Xiążęcia Salisbury nifzcząc łakome 
Jch nadzieie, oddaliła od Niego * 
śmierć Edwarda zciągnela jch da 
Milorda, ftarali fie. o łafki, wkrótce 
otworzyło {ię ferce na Jch przyfługi, 
Milord był- w wieku w którym czu- 
iemy potrzebę pilności i ftarań, po- 
trzebę czyniącą wfzyftko przyiem- 
nym izamykaiącą oczy na prawdzi- 
we ich pobudki. 

Powoli Milord przeftał bydź wol- 
nym. Widział iie otoczonym Przy- 
jaciołmi uflużnemi, Którzy uważali 

nay- 
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-„naymnieyfze jęgo kroki, uwiadomie- 
ni byli owfzyftkich czynnościach; Ja 
ftałam fie celem jch ciekawości. 
Mówiono .mu-częfło o mnie; Ząda- 
no mnie widzieć , poznać. Ale on 
zachował „głębokie milczenie co fię 
tylko do mnie ściągało. Na koniec 
gdyby tym lepiey ukryć.dobroć fwo- 
ią dla mnie, wymazał z T'eftamen- 
tu punkt w którym byłam wfpo- 
mniona, zboijaźni gdyby zapis bar- 
dzo znaczny nieściągnął mi mo- 
żnych Nieprzyiacioł, Wfpaniała ù- 
waga Jego kazała mu fię lękać gdy- 
by nie był uprzedzony śmiercią al- 
bo oRabieniem Rozumu, nim upew- 
ni los móy. 

W Panu Humfroid maiąc zus 
pełną ufność, na którą zafłużył przez 
fwoią gorliwość 1 enoty, Milord zwie 
Pe mu fię fzlachetney niefpokoy= 

H ności 
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ności fwoiey, izdał na niego wyfzu* 
kanie frzodków do rofprofzenia iey, 
oddał mu w ręce karty bankowe wfo- 
bie piętnaście tyfięcy funtow fzer- 
lingów i więcey iak cztery tyfięcy 
po Matce moiey ; w tey ofłatniey 
fummie była cząftka zapifana Li- 
dzie. Milord zalecił Panu Humfro- 
id gdyby prowizie przyłączał zaw- 
{ze do Kapitału; przydał do tego de- 
pozytu kleynoty Matki moiey, i 
wfzyftkie papiery któreby mie weza- 
fie oświecić mogły o msim urodze- 
niu. 

Pan Humfroid obowiązawfzy fię 
dopełnić życzenia Milorda, obiecał 
oddać mi w ręce to wizyftko iak 
tylko dóydę lat ośminaftu, jeżeli w 
tytn czafie Milord nie będzie w fa- 
nie ufkutecznienia zamy (łów fwoich: 
papiery Matki moiey zapieczętowa- 

ne 
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ne Jey i Edwarda pieczęcią oddane 
były Lidzie; Pan Rumfroid przydał 
do nich regeftr dokładny z licźbą i 
wartością rzeczy zoftaiących fię u 
niego. We trzy lat potym fłraciłam 
mego dobrodzieia, mego cnotliwego ) 
protektora, tkliwa przezorność Jego 
chciała zapewnić fzczęście moie; ale 
cóż może proźna roztropność flabych 
śmiertelnych przeciwko lofowi nifze 
czącemu naygruntownieyize proie- 
kta? Moment jeden wywraca ułoże« 
nia nafze, rozprafza nadzieie, i pe- 
grąża w niefzczęściach które zdaie 
nam fię żeśmy na zawfze oddalili od 
fiebie. 

Płakałam po Milordzie, płakałam 
długo, ale ieft wiek wktórym wra- 
żenie fmutne raptownie fię wyma- 
zuie; można go nazwać krótkim prze- 
rwaniem radości: Jleż razy potym 

H 3 wylewa- 
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Wylowałam łzy gorzkie przypomnia: 
wfzy fobie tego prawdziwie wfpa- 
niałego przyiaciela. Dobroć Jego, 
przywiązanie , dobrodzieyftwa nie 
mogły mię echronić. od fmutnego 
przeznaczenia. Ach, Mośćia Pani iak 
Że dziecińftwo ieft fzczęśliwym fta- 
nem! Czemuż nieznamy fzczęścia w 
wieku w którym byś my go umieli 
cenić, wktórym zamian ciefzenia fię 
z zfpokcyności dufzy nafzey, zafła- 
nawiamy fię nad przyfzłością maiącą 
go zupełnie znifzczyćł Przyfzłam do 
lat pietnafiu, zadna uwaga nie mie- 
fzała fpokoyności życia i umyfłu mo- 
iego, ale wkrótce przypadek ma- 
fo na pozor ważący zaczoł mię czy- 
Hie niefpckoyng ouródzenie ‘moie, 
Czyli raczey o poftempowanie wzglę- 
dem mnie, rodziców moich. 


Prze. 
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Przechadzaiąc fię dnia iednego zfze- 
ściu moiemi towarzyfzkami, ich iłu 
gami, : Lidz.: 1dwoma QGuwernantka- 
mi, wsiezłam, pa wyfoki pagarek;„g 
kąd pofirzegłam nie daleko będący 
bardzo piękny, Dom; profiłam gdy; 
byśmy tam pofzli ; nicht. fie; nie 
zprzeciwiał żądaniom moim, _ pier- 
wfzy. raz nąten czas przefzliśmy” 
mieyfce zwyczaynych .przechądzek 
nafzych, i przybyliśmy „do tego Do- 
mu,. ogrodnik otworzywfzy drzwi 
wprowadził nas do bardzo pięknegę 
iwefołego ogrodu; przebiegliśmy. to 
piękne mieyfce z dziecinnym ukon- 
tentowaniem które naymnieyfza no- 
wość-wznieca; trawniki pełne kwia- 
tów i fontan zdały nam fię przyzwo» 
itym mieyfcem do odpocznienia, Gu- 
wernantki ifługi nafze ufiadły, ży- 
wość wieku przywiodła. nas do fzue 

| | kania 
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pania rozrywek , zaczeliśmy tańco- 
wać. 

Podczas tey zabawki człowiek 
młody w fukniach firzeleckich zbli- 
żył fię ku nam, pofirzegłfzy go to- 
warzyfzki moie tańcować przeftały, 
żŻywfza od nich zaczełam fie gnie- 
wać nie uważaiąc na przytomność te- 
go. którego obecność Ich zatrzyma- 
ła, fpoyrzałam na niego, weyrzenia 
fie nafze fpodkały, ale łatwo wy- 
czytać mogł w oczach moich że przy* 
tomność Jego nie była mi miła. 

Zbliżyw(zy fię kumnie z głębokim 
ukłonem profil o przebaczenie po- 
miefzania miłey mi rozrywki, nie 
można bez żalu pozbawiać Wmŝć 
Pannę najeden moment ukontento- 
wania, przydał on, jeżeli przytom- 
ność moia w znieca w Jey fmutek lub 
niefmak jaki, dwie przyczyny mieć 

będę 
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będę użalania fię na los któren dał 
mi ]ą poznać. | 

Na te fłowa Pani Anna nayftarfza 
z Guwernantek nafzych rozumieiąc 
że popełniła błąd wielki wprowadza- 
iąc nas do Domu w którym nie zna- 
ła nikogo, fądząc z miny fzlachetney 
człowieka tego, że był Panem Do- 
mu, zaczeła do niego tak fmiefzny 
komplement,że niemegłam wytrzymać 
od śmiechu; powrót dobrego humọ- 
ru moiego ożywił wefołość całego 
zgromadzenia, ten któren nas po: 
miefzał , proponował zaczęcie na 
nowo przerwanego tańcu, ipoirzeliś- 
my na fiebie i zaczelismy go z tym 
ukontentowaniem co i wprzody. 

Przez ten czas ogrodnik któren 
nas w prowadził, dofławfzy rozkaz 
wyfzedł ; powrócił w krótce z ko- 
fzem pełnym kwiatów iowoców, kilku 


fug 
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flug przyniefło potym różne chłodzące 
napoie, ten którego grzeczność kas 
zała to wfzyftko przygotować, po- 
dał ie nam z grzecznością tak uprzes 
dzaiącą, żeśmy żadnym  fpofobem 
nie mogli mu odmówić. Godzina 
powrócenia dó Domu nadefzła,chcie- 
liśmy go pożegnać. zbliżaią cafię noc, 
boiaźń gdyby fię nam nie przytra- 
filo co w drodze, podała kawalero- 
wi temu pretext odprowadzenia nas, 
podał mnie i Pannie Clifford rękę; 
wyfzliśmy z Ogrodu rozmawiając ż 
taką wolnością iak gdybyś my fię 
znali oddawna. 

Przyfzedłfzy na mieyfce gdzieś 
my fię mieli rozłączyć, przewodnik 
okazał wielkie nievkątentowanie w 
porzuceniu nas, fmutek naftompił po 
wefołości, wyfzukiwał przyczyn za- 


bawienia fię, Panna Clifford chwa 
liła- 


JC 36 JC 

lila co tylko on mówił; dopyty- 
wał fię ciekawie o Jmie moie, o go- 
dność tych od których ' zależałam; 
towarzyfzka moia zadość: uczyniła 
ciekawości Jego: częfto /powtarzane 
zapytania nudzić mię zaczeły, na- 
koniec namyślił fię przecie odeyść 
y zofławić nas famych. 

Te fpodkanie było zabawą nafzę 
wieczor cały, dowiedzieliśmy fię że 
Dóm wktórym byliśmy należał de 
Milorda Clare Jrlandzkiego Pana, 
poważanego u Dworu, kochanego od 
Narodu, ale bardzo fmutnego y 
prawie dzikiego przez niefzczęśliwy 
przypadek: zakochawfzy fię moeno w 
córce Milorda Clarendona,- blifki 
złączenia fię, śmierć okrutna y nie- 
przewidziana porwała mu Ją: od 
dwóch lat opłakował śmierć Jey, 
arzepędzał naywiękfzą część roku 

w tym 
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wtym Domu gdyby tym łatwiey 
zanurzać fię mógł w fmutnych my» 
slach, przyiaciele koleyno dopoma- 
gali mu ofobności, żadnym iednak 
fpofobem inie mogli go z niey wy- 
rwać: Pan Edmond brat Jego ma- 
iący lat dziewiętnaście  wyieźdzał 
właśnie w ten czas na zwiedzenie 
cudzych kraiów .... Pan Edmond! 
jak że te Jmie mocno mię miefza, 
Ach, MPani, dla czegoż młody 
brat Miłordą Clare, nie pokazał 
fię oczom moim! Przeznaczony ko- 
chać, podobać mi fie, od tego mo- 
mentu uczyniłby na ferecu moim 
te fzczere i żywe wrażenie do któ- 
rego miefza fię teraz tyle goryczy, 
byłabym bez oporu pofzła za fkłon- 
nością którey w dzięczność y przy» 
jaźń zabrania mi fłuchać teraz, a 
tym więcey dogadzać. Miły Ed- 

men- 
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mondzie! poniewać miałam cię wi: 
dzieć, nacóżem cię tak późno  wi- 
działa! dla czegoż nie mogę cię 
uczynić fzczęśliwym! Jakaż fatal- 
ność przymufza ukrywać ci miłość 
moią, wyrzeć fię fzczęścia moiego 
dopełniaiąc nayfzczerfze życzenia 
moie! 

Panna Clifford z gadnąć chciała 
któren z dwóch braci był z Nami 
w ogrodzie, pofłać człowieka którę= 
gośmy widzieli okazywała. więcey 
nad lat dziewiętnaścię, a mina ży- 
wa, wefoła, nie zgadzała fie z cha- 
rakterem Milorda Clare: we trzy 
dni po nafzey przechadzce, lift ten 
obiaśnił Nas. 

Lift Imć Pana James Huntley, do Imć 

Panny Elżbiety Glanuille. 

„ Sliczna Pani, będąc od mie- 

m fiąca u Milorda Clare, patrząc 
, RA 
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na fmutne fkutki niefzczęśliwey 
miłości fądziłem żem fię zabes- 
pieczył przez mocne uwagi: prze- 
eiwko fkłonności która zawfze 
zdawała mi fię ftrafzną: iednó 
fpóyrzenie W Panny porwało ferce 
moie, znifzczyło moc przykładu, 
y uczyniło nie pożytecznemi rady 
rozumu, ileż to piękności, w 
dzięków, uieło móy umyfł y de- 
tkneło ferce!. .,. Nie urażay fię 
miła Pani wolnym wyznaniem, 
czucie wyrywaiące mi go ieftży- 
we y pełne ufzanowania, pociąga 
mię raptownie y ekazwie fie mi> 
mo woli moiey- Odmówiono mi 
ż okrucieńftwem honoru widywas 
nia WPanny, dwa razy byłem 


„ madaremnie; chciey mię wyfłu- 
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chać y uwiad ofnić iakim fpofobem 

mogę otrzymać pozwolenie odda- 

wania ei ufług moich; ten któręe 
| goś 
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b» goś dotkneła ferce, może fię fłarać 
„ O Pannę Blźbietę, ieżeli to co z 
œ ciąga poważanie u światu nie ieft 
» abym tytułem do z ciągnienia 
» Jey względów, y zafłużenia wy- 
» boru do którego ściągaią fię wfzy- 
», ftkie chęci Jammes  Hunleia. 

Kobieta przedaiąca nam zawfze 
wfłążki oddała mi lift ten z wielką 
oftrożnością profząc gdybym ukry- 
ła od kogo go mam; odmówienie Li- 
dy martwiło Pana James, niecheia- 
ła ona żadnym fpofobem  pozwólić 
mu mówić zemną, punktualna w do» 
pełnieniu zamyfłów Milorda Re- 
vell nie fądziła za rzecz przyzwoół» 
tą zbliżać domnie człowieka któ- 
rego przyiemna poftać mogła by mi 
fie podobać y przywieść do czeka- 
nia zniefpokoynością czafu wyzna- 
czonęgo dla uczynienia mię panią 
wyli moiey. 
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Przeczytałam lift bez porufzenia; 
zbyteczna prożność może iedynie w 
zniecić czucia których nie dziele- 
my, miłość Pana James wcale mię 
nie dotkneła, y zamiaft zachowania 
fekretu zaniofłam lift ten Lidzie. 
Dziewczyna ta urodzona w ftanie 
w którym interes nieco rozum oś- 
wieca, przepędzała czaf wolny na 
czytaniu kliąg wybornych, nauki z 
nich złączone zdobrym znatury 
fercem czyniły ją bardzo miłą: 
myśliła gruntownie, uwagi Jey by- 
ły dobre: poważano Ją w Domu; 
mocno domnie była przywiązana, 
jam Ją kochała, naymnieyfzy przed 
Nią fekret zdawał mi fię zdradą. 
Przeczytawizy y oddaiąc mi lift, 
coż WPanna myslifz uczynić zpy- 
tala? Nie, odpowiedziałam: czekam 
zdania twoiego iak fobie mam pos 


tą: 
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ftąpić; ieżeli mi WPanna wierzyć 
będziefz, rzekła, to nie zechcefz 
fluchać tych podchlebnych oświad- 
czeń, płeć ta fmiała zezbytkiem ie 
fzafuie, podłegłość ich na  pozox 
ukrywa czeło zamyfły obrażające; 
płci mafzey miewinność nie ieft u- 
dzielona męfzczyznom, nayfprawie- 
dliwfzy zpomiędzy Jch nie ma fobie 
nic za wyftempek ; dzikie prawa, 
które fami fobie ułożyli uwalniaią 
Jeh od pokazania fie fzczeremi y 
uczściwemi pofłempuiąc znami; z 
dradzaią nas bez wfłydnie, umniey- 
fzaiąc obligacie fwoie, rozciągaią 
powinności nafze, cnota y benor 
nakazane nam przez nich koniecz- 
nie przymufzaią poftempować rów- 
nie iak z przyiaciołmi tak y tyra- 
nami: iednak że, przydała, iezdeś 
W Panna wolną wprzyimowaniu lub 
nie 
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nie wizyt Pana James, +nic fię nie 
przeciwi Jey fkłonościom, kto otrzy 
ma W Pannę z włafaey Jey woli, 
nie będzie miał żadney trudności 
zeftrony Pana Humfroid; wiem ie- 
dnak że zamyfły moie zgadzaiące 
fię z wolą Milorda Rewell, nie fą 
wydać W Pannę za mąż przed lat o- 
śmnafłu. 

A, dla czego, zpytałam, czas 
zamęścia moiego zależy od Milor- 
da Rewell, któren iuż umarł, lub 
od Pana Humfroidł Nie mam że 
rodziców? Mimo oddalenia kraiu 
gdzie miefzkaią nie donich źe nale» 
Ży rządzić mną? Zapytanie te mo- 
cno ją zmiefzało, weftchnąwizy z 
puściła oczy nic nie mówiąc; mil- 
czenie, fmutek Jey w prawiły mię 
w pomiefzanie, któregom dotąd nie 
znała. Z kąd że to pochodzi moia 

ko- 
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kochana Lido. mówiłam, że'te fo. 
dzice tak pilai w doftarczeniu mi. 
wlzyftkiego,  zaniedbuią odbierać 
oświadczenia ]m wdzięczności mo- 
iey, dla czegoż Pan Humfroid fam 
tylko odbiera wiadomość która by 
mi była mocno miła? Nie moźeź on 
mi pozwolić na pifać, y odebrać ad 
nich fzacowną dla mnie / pamięć! 

Lida węftchnowfzy myśliła mo- 
ment, nakoniec fpoirzawizy ` na» 
mnie zpolitowaniem: o MPanno! M. 
„Panno rzekła, rozległość niezmier- 
na oddziela cię od tych rodziców 
których ftarania amocnoby były po- 
trzebne młodemu wiekowi twoiemu. 
Przyzwyczai fię myśleć, że może ni- 
gdy widzieć ]ch nie będziefz; fta- 
ray fię o dobre poftempki w których 
byś znaleść mogła fpofob .obeyścia 
fę bez tych prawdziwych przyią- 

I ciół 
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ció$, zyromadzay fzczęśliwe cnoty 
w dufzę twoią, kochay y zachoway 
fpokoyność  ferca, nie fpiefz fiez. 
bliźać do fiebie płci niebefpiecz- 
ney: gdybyś wiedziała iak wiele 
pafsia którą chcą cię natchnąć dała 
wycierpieć Matce WPanny! do- 
wiefz fię wczafie ....łŁzy przerwa- 
ły Jey mowę, nie mogłam uprofić 
gdyby mi więcey powiedziała, kilka 
te fòw y łzy Jey uczyniły Żywe 
wemnie wrażenie y wprawiły w wiel- 
ką ciekawość poznania rodziców, 
Zcifkałam Lidę upewniaiąc żem w 
cale była oboiętną dla Pana James 
aoddaiąc lift dałam jey wolność 
„odpifania co fię podoba. 

Panna Clifford nie była równie 
iak Ja oboiętna, codzień mówiła ò 
Panu James, żądała wyść na fpacet 
w nadziey fpodkania go iefzcze, mi- 

łość 
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łość Jey pomnażała fię przez uftawie 
czne mówienie o fmutku Milorda. 
Clare; ' litowała fię nad umartwie-. 
niem. jego; widząc że fię myliła, 
ofądziłam za rzecz potrzebną wy- 
prowadzić z błędu, a dla dowiedzenia 
Jey, że nieżna. Milorda Clare, profi- 
łam Lidy gdyby Jey pokazała lit 
Pana James M 
; Zczerwieniła fię  czytaiąc, ale, 
dane mi pierwfzeńftwo nie wzbu- 
dziło w niey nienawiści ku mnie, ani 
z mnieyfzyło guftu do niego, okaza- 
ła to poftempkiem dość śmiefznym, 
któren zbyteczna młodość, male 
doświadczenie, y wielka Żywość ch2- 
rakteru, zaledwo wymównym uczy- 
nić mogło wocząch roztropney 
olcby. 
Po użyciu nadaremnie wfzyftkich 
fpofobów namówienia mię do odpie 
Ia fa- 
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fania Panu Huntley napifała fama 
do niego Jmieniem moim, lift Jey 
nadto był w mocnych wyrazach; mo~ 
wila mu że podległa woli oftrey Oz 
chmifirzyni 146 nie mcgę za włast 
nym potufzeniem; radziła  gdy- 
by prolił Panny Clifford o pozwo= 
lenie oddania Jey wizyty, u pew. 
niaiąc że z łatwością otrzyma £ 
fzczera nas łączy przyiażń, mówiła 
mu, jeżcli będziefz od Niey dobrze 
przyięty, łatwo będziemy mogli wi- 
dywać fię i mówić z fobą. 

Panna Clifford podpifawfzy Imie 
moie pofała lift ten nieroztropny 
nie pokazawfzy go nikomu: Pan Ja- 
mes pewnym bedac że jeft kochany 
'odpifał ‘w wyrazach  nayżywfzey 
wdzięczności; tegoź famego wieczora 
Panna Clifford odebrała od Niego 
bilet profzący opozwolenie oddania 

Jey 
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Jey wizyty: nie mogę znieść mówił 
on, znayduiąc fię tak blifko Wmść 
Panny gdybym nieimał ftarać fię fpo- 
4obów złożyć Jey z wielu powodów 
winną uniżoność. Panna Clifford od- 
pifała że go widzieć będzie z ukcn- 
tentowaniem. 

Nazaiutrz oznaymiono Jey gdy- 
by pofzła do fali w którey - przyme- 
wano wizyty, w moment potym przy- 
flała profząc mię do fiebie; 2 dziwie- 
nie moie zofłaiąc tam Pana Huntley 
w prowadziła Ją wdobry humor: roz- 
mowa pomiędzy niemi zaczeła być 
żywa, Pan james używał wfzyftkich 
wdziękow które zwyczay świata, ro- 
zum, wefołość rozlewa na poftempo- 
wanie człowieka fiaraiącego fie po- 
dobać i będącego pewnym przypro- 
wadzenia do fkutku zamyfłow fwoich, 
Pewność pomyślności w lewa w pró: 

Żae 
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dne ofoby talent trudny do wabycia 
umyfłom fkromnym, to ieft, ckaza- 
nia ich wczafie przyzwoitym, przy- 
brania fie w nie z łatwością użycza* 
iącą omamiaiących wdzięków. 

Panna Clifford fuchała go z uwagą 
dgiąc wielkie pochwały naymniey- 
fzym wyrazom; milczenia i oziem= 
błość wemnie widoczna z mnieyfzy- 
ła troche żywości w Panu James; 
przywitanie Jego zdało mi fię nadto 
poufałe , kilka fow wymówionych 
cicho którem nie dobrze ufłyfzała, 
znaki jakeś porozumienia zemną, 
wprawło mię w złość i pomiefzanie, 
eo mógł dla fiebie dobrze tłumaczyć: 
Wizyta Jego zdawała mi fię długą: 
jak nas pożegnał , Panna Clifford 
wfzyftko mi wyznała pokazuiąc ko- 
pią litu“ fwoiego i oba bilety Pana 
Huntley z których jeden był domnie 

adre- 
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adrefswany ; wyrzucała mi oziemte 
błość dla Pana James, profita ferde- 
cznie gdybym Ją niepozbawiała nie- 
winnego ukontentowania które pew. 
nieby ftraciła, gdybym nie chciała 
przyimować oświadczonych mi fła- 
zań: tak byłam tknięta jey proźbą 
żem obiecała wfzyftko prócz ukrycia 
przed Lidą czynności którey fkry- 
tość mocniey jak nierofiropność mię 
obchodziła. 

Rozum móy nie był tak dokładny 
gdybym poznać miała jak daleko w 
tey okaziy towarzyfzka narażała mię 
na niebiefpieczeńftwo; fzczerość cha- 
rakteru i przyiaźń przywiodły mię 
jedynie do zwierzenia fię Lidzie; do 
wiedziała fie ona otym z umartwie- 
niem, a obiaśniaiąc mię o opiniy któ- 
rą Pan James mieć może o zdaniach 
moich jeżeli go zoftawię w myśleniu 

że bi- 
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że bilet ten pifany był przezemnie, 
rzekła, potym bilecie oboiętność 
Wmść Panny zdawać mu fię będzie 
chimerą, i nie znifzczy nie jako da- 
wniey pochwaloney miłości; na pro- 
źbę moią wzieła na fiebie wyprowa- 
dzenie go zbłędu , zganiła puftotę 
Panny Clifford znayduiąc ją bardzo 
trudną do naprawienia nie daiąc po- 
znać Panu James, powziętey ku nie- 
mu fkłonności. 

Pan Huntley mocno był nie kon- 
tent dowiedziawfzy fię że bilet tak 
podchlebny nie był przezemnie ani 
zapozwoleniem moim pifany; miał 
on wielką chęć  podobania mi fię , 
fłodkie nadzieie w zraftały już w fer- 
cu Jego: obiaśnienie zgadzaiące fię 
z przywitaniem moim fprawiło mu 
wielkie umartwienie, okazał go tkli- 
wym fpofobem , fkargi Jego z mięk- 

czyły 


X rz X 
ezyły Lide: nic Ją nie przywiązywa- 
ło do przedlięwzięcia niewydawania 
mię za mąż przed ośmnaftym rokiem, 
zdawało Jey fię z więkízym dla mnie 
zyfkiem bydź wcześnie pod rządem 
męża , jak porzuconą włafney woli: 
Pan Huntley był dla mnie dobrą 
partią, wiek, poftać, czyniło przy- 
zwoite małżeńftwo, był on fzlachci- 
cem dependuiącym od Matki wieł- 
kiey familiy; ale, więcey iak dwa- 
dzieścia tyfięcy funtow fzterlingów 
pofagu mogło mi zciągnąć względy i 
naprawić woczach fzlachetney fami- 
liy urodzenie moie; uwagi te uczy- 
nione w jednym momencie nakłoni- 
ły Jẹ nie opierać fię ftaraniom Pana 
James, jeżeli mieć będę do Niego 
ferce uwiadomić miała otym Pana 
Humfroid i nakłonić go do przyśpie- 
{zenia czafu w którym miał oddąć 
maiątek 
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maiątek wręce moie; zpufzczaiąe 
na los fkłonność ferca moiego, i 
pomyślność fłarań Pana Huntley, 
nie pozwalając mu bywać u mnie da- 
ła wolność widywania mię u Panny 
Clifford, obiecując nic mi nie mówić 
coby mogło przyśpiefzyć lub zpóź* 
nić fkutek ftarań Jego. 

Pan James kontent z tego ułożenia, 
bywał u Panny Clifford: mimo oftró- 
Żnosci Lidy w opifaniu poftempku 
towarzyfzki moiey, poznał on fkłon- 
ność Jey ferca: zawfze nas widywał 
razem, nie mogąc wyiawić miłości 
fwoiey, żywą Ją malował w liftach 
ferdecznych : przefłaiąc więcey na 
próżby Panny Clifford iak na uprzy- 
krzoną miłość Pana Huntley, odbie- 
rałam lifty nigdy iednak nie odpie 
fuiąc; Towarzyfzka moia czytaiąc 
je dziwiła fię widząc mię fuchaiącą 

oziem- 
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oziemble; ktoż ci fię podoba. mówi. 
ła mi nieraz, jeżeli człowiek tak 
miły, tak godny kochania znayduie 
cię nie czułą? Przywiązanie Jey ku 
niemu co dzień było mocnieyfze, ze- 
fmutkiem go żegnała , kiedy wcho- 
dził, radość okazowała fię w Jey 
oczach, niewinność iczyfłość Jey 
uczucia, przechodziła iefzcze ich ży- 
wość. 

Sześć miefięcy przefzło, nie przy- 
nofząc żadney odmiany w Jey i mo- 
im fercu. Dria jednego Pan James, 
powiedział nam że koniecznie je- 
chać mufi doSzkociy, nie wiedząc 
jak długo interefa tam go zatrzyma- 
ią, mocno fię zdawał zmartwiony: 
całe fzczęście życia Jego zawilło, 
mówił on, od pomyślności tey po» 
dróży Nie pewność fkłonności mo- 
ich, boiaźń nie uczynienia wrażenia 

na fercu 
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na fercu moim, zoftaiąca mi wol- 
ność, czyniła mu nieznośnym ten 
odiazd; płakał mówiąc zemną, przez 
naturalne porufzenia dobrego ferca, 
czułam fmwutek Jege; Pan James 
nic więcey wymódz niemógł nad 
trochę litości, lekkie przyrzeczenie 
nie obierania ftauu przed powrotem 
Jego, jeżeli nie przewidziane przy- 
padki nie przywiedą mię do tego, i 
odpifywanie nalifty, było jedyną 
obietnicą. W yiechał, Panna Clifford, 
czuła mocno tę oddalenie; czyfta i 
niewinna Jey miłość była bezza- 
wdrości i nadziei, afzczera przy- 
iażń dla mnie nieofłabła wcale ry- 
walftwem. 

Kilko dniami przed wyiazdem Pa- 
na Huntley, lift Pana Humfroid w 
prawił w wielką niefpokoyność Li- 
de, niechcęc mię uwiadomić o przy+ 

czy- 
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czynie fwego pomiefzania, poiecha- 
ła fpiefzno do Londynu, baw ła tam 
trzy tygodnie. Smutek w którym by? 
ła rzucaiąc mię, milczenie, długie 
miefzkanie w mieście dziwiło mię, 
czekałam z niecierpliwością Jey po: 
wrotu. Przyiechała na zaiutrz po 
wyjeździe Pana James, znużona, 
odmieniona , i prawie nie dopozna- 
nia; pobiegłam na fpodkanie Jey, po 
przywitaniu, zaprowadziła mię do 
gabinetu, zamkneła drzwi, fiadła, 
wzdychała zdaiąc fię bydź pogrążoną 
w głembokim fmutku; zaledwo za- 
czełam pytać oprzyczynę ftanu w 
którym Ją widziałam, cała fię wyda- 
ła Jey boleść, Jęczała tkliwie, a fkła- 
daiąc ręce, fpuściwfzy na pierfi gło- 
we: wfzechmocne Nieba, zawołała, 
cóż fię z nami ftanie! 


W zru- 
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Wzrulzona, przelękniona, pyta- 
łam ocieraiąc łzy: coź to ci ieft, 
ach. coź toei kochana Lido? Zgi- 
nionaś Mościa Panno, zawołała ze 
łzami, zginionaś, znifzczona, opu- 
fzczena na tym wielkim świecie! bez 
rodzicow, bez dóbr, bez naymniey- 
fzey podpory! e Saro, o kochana Pa- 
ni moia,weyrżyi z niebiefkeyjwyicko= 
ści na niefzczęśliwą córkę twoią. 

Uczułam ftrafzny przeftrach na 
te Rowa ( z nifzczona, opufzczena; ) 
daleko iednak byłam od poznania 
całey ich mocy. Nalegałam Lidę o 
obiaśnienie mię, czekałam drżąca, co 
mi powie, narżekania, łzy, flabość 
odieły Jey moc mówienia ; czyniła 
gorące modły, powtarzaiąc po kilka 
krotnie, o Saro, o Edwardzie, ftrzeź- 
cie |uchowaycie niefzczęśliwą El- 
Źbiete' 


Obfi- 
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Obfitość łez, uśmieszywizy niecó 
gwałtowne porufzenie Jey zmyfłów 
i uciśnienie ferca, odkryło mi nako! 
miec fekret urodzenia moiego; po 
długim opowiadaniu fmutnego prze” 
znaczenia rodziców: Pan Humfroid, 
u którego złożonybył maiąt:k W mść 
Panny, rzekła, żył od dawna w wiel- 
kiey poufałości z Panią Lardner, 
żoną Porucznika od Gwardiy, które- 
go złe poftempowania w prowadzi- 
wfzy wwielkie zawikłania, przymu- 
fiły porzucić Anglią i udać fię do 
nafzych koloniy. Pani Lardner, u 
dała fie pod protekcią Milerda Re- 
vell, profząc o wyftaranie fię urzę- 
du dła męża: Pan Humfroid, zobo- 
witzany od Milorda uczynić zadość 
żądaniom tey kobiety w umiefzcze- 
niu Pana Lardner, miał niefzczęścię 
znaleść w Jey wdzięki, którym fię 

nie 
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niemógł oprzeć ; zakochał fię; 44- 

dził że był kochanym przez dziefięć 
łat. przywiązanie ]ego nie ofłabło: 
jednak że nie miał przyczyny chwa- 

lić fię z Jey grzecźności, poftempo- 

wała znim wyniosłe , iczęfte mau. 
dawała okazie powątpiewania owier-, 
ności fwoiey: Ale paffia wy ftempna 
jet częftokroć utrzymywana , a na 
wet podżegana tym, coby powinno 

znifzczyć fentyment ten w fercu de- 

likatnym. 

Bądź , że zwyczay uczynił tę 
kobietę potrzebną Panu Humfro- 
id, bądź, że umiała ukryć przed-, 
nim wyftempki, ktòreby go by» 
ły od niey  odraziły, cd- śmierci 
Milorda Revell miefzkali w ied- 
nym Domu, Żyjąc z fobą. w nayści- 
śleyfzym porozumieniu: penfia ro- 
czna dość znaczna dana Panu Hume 

| fro- 
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froid od Milorda Revell, y dwie 
małe wiofki leżące w Jrlandiy, przy- 
dobrym rządzie wyftarczały Jm na 
życie uczściwe. 

Chęć zobowiązania Pani Larde 
rer, przywiedła go do fprzedania 
dziedzictwa, chcąc Jey oddać całą tę 
fummę;ieden z przyiaciół Jego wzbo- 
gacony handlem okrętowym, nakłonił 
go użyć tych że famych fpofobów 
dla powiękfzenia kapitału. Ufłucha- 
nie rady, było niefzcześliwe, trzy 
Okręta kupione y wyfłane przez 
Pana Humfroid, przed  zaczęciem 
-woyny, na powrót zabrane były. 
Doniefienie tey ftraty, złączone z 
niepodobieńftwem naprawienia yża= 
lem pozbawienia fię iedynych fpo- 
fobów zapewnienia lolu Pani Lard- 
ner, od fześciu miefięcy zepfuło mu 
zdrowie, melancholia fłała fie cią- 

K 814 
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gł} chorobą. Przez czas fłabości , 
kochanka Jego zatrudniona wła- 
fnym żyfkiem, farała fie zgroma- 
dzić papiery chcąc ie ukryć przed 
dziedzicami, i to coby mogła wy- 
nieść ieżeliby choroba Pana Hum- 
froid ftała fię niebefpieczną. Los 
tym fpofobem dopomógł do  niefz- 
częśliwego z nifzczenia. W Panny. 

Po między lekarftwami kazano 
Panu Humfroid, brać profzek Hanno- 
werfki; w fzafie ftoiącey w gabine- 
cie, miał trocha profzku tego: nie 
powierzał nikomu od niey kluczy, 
fabość nie pozwalała mu wftawać 
z łóżka, oddał ie Pani Lardner , 
profząc gdyby go pofzukała. Nie- 
mogąc zaraż znaleść, przerzuciła 
wiele papierów, znalazła podniemi 
kleynoty, y otwarty pugilares Z któ- 
cego widać było kilka bankowych 

bile- 
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Þiletow: mocno tym zadziwiona, 
nie maiąc dość czasu zafpokoienia 
ciekawości fwoiey, przymkneła tyl- 
ko fzafę, oczekuiąc z niecierpliwo- 
ścią nocy dła przeyrzenia co wniey 
było. Bilety Bankowe któremi na- 
pełniony był pugilares okazywały 
w oczach Jey złe ferce, czyli też 
raczey fkempftwo Pana Humfroid g 
małych od niego odbieranych darów» 
Dufza Jey przedayna y podła, uczu- 
ła wielką przeciw niemu niena- 
wiść myśląc iak fkąpe były Jego 
dobrodzieyftwa mogąe ie ezynić więk- 
fze; wzięcie okrętów miała wa rzecz 
zmyśloną dla nie oddania Jey o- 
biecaney fummy ; fądziła że fię z4 
nią obchodzono  niefprawiedliwie. 
Podłe ferce potrzebuież pretextów. 
. wymowienia przed famym fobą wy« 
ftempne przedfięwzięciat Poftanowi- 
Ka ża 
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ła zemścić fię  pozbawiaiąc „ Pana 
Humfroid maiątku, którego Jey od 
mawiał; zabrawfzy teyże famey no- 
cy wfzyftkie do. WPanny należące 
rzeczy zofławiwizy na ich mieyfcu 
długi lift obiaśniaigcy przyczynę 
nakłaniaiącą Ją do tak niegodziwego 
poftempku, uciekła z iednym z krew- 
nych fwoich, y do tych czas nie mos 
gą powziąć onich żadney wiado- 
mości. -q 

Za: doniefieniem Pana Humfroid, 
poiechałam do Londynu; nie uwia- 
damiał on mię o niczym, ale kazał 
fię lękać owfzyttko: zoftałam go 
w ftrafznym ftanie; przywiązanie y 
ufność tak okrutnie zdradzone, Żal 
długiego błędu, obwinianie fię o 
firaty W mość Panny i fłabość o którą 
długa przyprawiła go choroba, po- 
miefzały mu rozum; 2 trudnością 


do- 
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dofzłam z przerywaney mowy, mite. 
tnego przypadku kcóren  donofzę 
W Pannie; lift tey niegodziwey bia- 
łogłowy, lepiey mię obiaśnił. Pan 
Humfroid co raz zaczoł bardziej 
ftabieć, zoftawiłam go odieżdzaiąt 
w ftanie dziecińftwa,  pomiefzane 
przypomnienie wycia m. łzy; Wąte 
pią o przyprowadzeniu go do zdro- 
wia:ieżeli w tym ftanie żyć będżie, 
mie możefz fię fpodziewać Żadnej 
pomocy; ieżeli umrze,  zoftaniefk 
bez Żadnego przytaciela. 

Sądź W Pani, o porufzeniach Dù- 
fzy moiey, podczas tey zadziwiń- 
iącey micwy; dowiedziawfzy fie żem 
nie była niczym, żem nienależała 
db nikogo, Że tyle iefteftw okoła 
mie żyiących mogły mi wfzyftko 
wyrzucać, nie maiąc prawa na nich 
fie wżałać, że nicht w świecie nid 


ieft 
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jekt obowiązany umnieyfzyć umar- 
twień moich, ani mi dopomagać! 
jek że pierwfze razy boleśne, f} czu- 
łe! Jak że daleko rozciągają fię my- 
áli! Tłum uwag ogarnoł móy u- 
myfl, widziałam fię w ftanie podró- 
żnego pod którego nogami raptow- 
nie rozitempuie fẹ ziemia. W frzód 
tych fmutnych myśli, wlepiłam 
oczy w portret Sary, żywo tknięta 
tym widokem, iiak gdybym go raz 
pierwfzy widziała, padłam na kola- 
na, wyciągnowfzy ku Niebu ręce 
zełzami wołaiąc: o Saro, o miła 
matko moia, nie mam źe cię! Nie 
będęż cię widzieć nigdy! nigdy ręce 
twoie nie uścifkaią  niefzczęśliwey 
Elżbiety! nigdy miłe oycowfkie oczy 
nie fpoyrzą na nią! nie będzie rado- 
ścią niczyią! Nicht dzielić nie bę. 
dzie ani ofłodzi ofirości Jey lofu, 
Ach 
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Ach, czyiaż ręka otrze łzy moie! 
Czyież łono otworzy fię na ięki fer- 
ca moiego! 

Lida przenikniona temi wyrazy, 
klękneła koło mnie: Moście Pan- 
no, rzekła mi, w znieśs nie- 
winne twe modły ku Niebu, proś 
o pomoc zofłającą ci iedynie, połóż 
w nim ufność twoią, idź proftemi dro- 
gami cnoty, błogofławieńftwo z fiąpi 
na ciebie. Milord Alderfon żyie ie- 
fzcze, czas zmnieyfzył może wynio-* 
fość, umorzył złość, i odmienił cha- 
rakter Jego. Niewie on o lofie cór- 
ki (woiey, dowiedziawfzy fię, kontent 
może będzie znayduiąc w W mść Pan- 
nie krewną którey uprzedzenia ofo- 
dzą fłarość jego; zaprowadzę cię do 
nòg Jego, zmiękczony może będzie 
niefzczęściem twoim: jeżeli zoftanie 
nie przebłagany, jezdem iefzcze mło- 


da 
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da, pracować mogę ; doftatek przys 
wiodł mię dozaniedbania robót, gor- 
liwość, przyiaźń dodadzą mi mocy 
i zręczności: doftarczę co ci potrze- 
ba będzie do życia; nigdy, nie, ni- 
gdy przywiązanie moie nie zmniey- 
{zy fię ku Wmść Pannie. 

Ach, kochana Lido! Jedyna przy- 
iaciołko: zawołałam padaiąc na Jey 
ręce, nie mam iak iedyną ciebie na 
świecie , Niebo, i ciebie! Rządź, 
nauczay mie; dzielić będę prace twa- 
ie; jezdeś fioftrą, podpor), pociechą 
moią! Ach, nie mam iak ciebie, po- 
wtarzałam przycilkając Ją do łona 
mego! nie opufzczay mię, nie opufz- 
czay mię nigdy! Lida, nic mi nie 
mogła odpowiedzieć, uścifkała mię 
ferdecznie; refztę dnia przepędziliś- 
my na płaczu, na wzaiemnym zape- 
wnieniu fię żyć i umierać razem. 


Na: 
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Nazajutrz Lida, oddała mi pā- 
piery Matki moiey, iakżem była 
rozrzewniona przeglądając ie! Jakżem 
gorzko opłakowała okrutny los Qyca 
moiego! Jak że ftało mi fię miłe Je- 
go wyobrażenie! Całowałam lifty z 
ufzanowaniem, oblewałam łzami pi- 
{mo w którym Sara wynurzała czu- 
cie fwoie ku niemu; pierwfze wra- 
żenie pifma tego nie wymażefie z 
pamięci moiey; wzbudziło one w głę- 
bi ferca moiego czułą i Żywą litość, 
w zbudziło miłość, ufzanowanie, dla 
Edwarda i Sary; podły interes, 
czczę doftolefńftwa, maiąż dziś zni. 
fzczyć wrodzone przywiązanie? Ach, 
Mościa Pani! gardziłabym fobą, gdy- 
bym znalazła fię zdolną do wyrze- 

czenia fię pierwfzych wrażeń, 
Potrzeba była konieczna coś fo- 
bie obrać prędko, fześdziefijt zofła- 

iących 
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jących mi gwiLeow wyciągali umniey- 
(zenia wydatkow; płaciłam wtym 
domu co miefigc dwanaście, Lida 
widząc niepodobieńftwo utrzymy wa» 
nia dłużey expenfy , naieła ftańcię 
w Londynie. u Pani Mabel fioftcy 
fwoiey. Ta białagłowa, owdowia- 
wizy, utrzymywała handel po mężu; 
robiła gazy, wftęgi, fznele, fźnure- 
czki, iwiele innych rzeczy. Lidy 
przedfięwzieła uczyćfię tych robòt, 
zabawiać fię niemi dla opłacenia tym 
fpofobem pomierney zamnie penfiy; 
dobroć {erca przywiedła Ją do ukry- 
cia mi tego ułożenia uczynionego 
z fioftrą z boiaźni gdybym fię nie 
opierała zamyfłom Jey w doftarcze- 
niu na wyżywienie nafze. Jdąc za , 
Jey radami, zezwoliłam na miefz- 
kanie u Pani Mabel, oczekuiąc cza- 
fu w którym będę mogła uciec fię pod 
protekciz Milerda Alderfon. 
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Oznaymuiąc odiazd móy towarzy- 
fzkom moim , udałam żem miała 
rozkaz od rodzicow, którzy maiąc 
powrócić do Angliy, życzyli mie zo- 
ftać w Londynie. Czułam wielki żal 
rzucaiąc Dom gdzie przepędzałam 
fpokoyne i fzczęśliwe życie; poże- 
gnanie z Panną Clifford było tkliwe; 
roftaiąc fię z git, Przypomniałam fo- 
bie Pana James; pifał on domnie z 
drogi, będąc wtak fmutnym iak ja 
byłam ftanie nie mogłam fie im za- 
trudniać; profiłam tylko Panny CIif- 
ford, gdyby odbierała lifty Jego, i 
odpifywała jeżeli zechce. Obiecaliś- 
my pifywać wzaiemnie do fiebie , 
powierzać fobie co nas tyczeć fię bę- 
dzie: samy móy był punktualnie 
z nią korespondować , ale wftyd , i 
nierozważna pycha, przywiedły mię 
do zaniedbania obowiązku tego: nia 


miałam 
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miałam dość ferca dać poznać Pan- 
nie Clifford w iakim domu niefzczęs 
śliwy los przymufił mię fzukać 
zchronienia. i 

Przyiechawfzy do Londynu, nad- 
zwyczaynie byłam fmutną ; fioftra 
Lidy, nie miała ani Jey, charakteru, 
ani edukaciy; w chodząc w Jey dóm, 
nic mi fię niepodobało; porzuciłam 
obfzerne pokoie, ' pięknie umeblowa- 
ne, weyrzenie znich było napoóla 
rozległe, powietrze wefółe, i zdro- 
we; przymufzona fłanąć w iedney 
fzczupłey, ciemney izdebce razem z 
Lidą ; na mieyfcu miłych towarzy- 
fzek któremi bez przeftanku byłam 
obtoczona w Oxford, córki podłych 
tzemieflnikow, proftfze iefzcze w zda 
ńiach iak mówię; były towarzyfzka 
mi memi; tudy przymafiły mię 
do bawieniafię zniemi. Pryzwycza» 

jona 
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iona do wybornego ftołu,. nie mo: 
glam , ufiąść bez odrazy z Panią 
Mabel :  wizyfiko mię w pra- 
wiało w nielfnak i wycifkało 
łzy; nadzieja znalezienia pomocy w 
dobroci Milerda Adderfon, jedynie 
mię utrzymywała żem nie wpadła 
w głęboki fmutek zokaziy odmiae 
By ftanu. 

_ Nalegałam Lide, gdyby uwiadomi- 
łą Oyca Sary, o lofie niefzcześliwey 
fieroty winney Jey Życie; Lida nade 
to dobrze znała Milorda, „gdyby fię 
nie miała lękać momentu ukazania 
fię oczóm Jego; tyfiąc uwag nad cha- 
rakterem tego Pana ; co monient 
ofłabiały mysl ciefzącą otrzymania 
protekciy, izn.ewolenia go dla mnie. 
Zeftrachem przypominała fobie wy- 
niofłość, i nie ubłaganą naturę Jego- 
Świadkem będąc zatwardziałości je- 
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go, przez czas choroby Sary, inie- 
nawiści ku Kdwardowi, drżała my- 
śląc co może fpodkać Jch córkę. 
Zbiiałam Jey boiaźń mówiąc, mo- 
żnaż tak długo trwać w złości? Nie 
fprzykryż fię fercu nienawidzieć ? 
Tkliwe opowiadanie fimutnego do- 
kończenia Życia Matki moiey, zmię- 
kczy Milorda; fkład twarzy moiey,, 
przypomni mu niefzcżęśliwą córkę, 
Jezdem młodą, ubogą, opufzczoną, 
bez podpory, ileż to praw mam do 
wzbudzenia litości. 

Sądziłam o ludziach z włafnego 
uczńcia dufzy moiey ; mogłam że 
kiedy myśleć gdyby znaleść fię mo- 
gły w naturze, jefteitwa nie czułe 
na czyfte ukontentowania- wpodzwi- 
gnieniu niefzczęśliwych, w odżywie- 
niu zwątlonego fmutkiem Jċh ferra; 
gdyby niebyli w zrufzeni, fyfząc 

obiia- 
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łące fię oufzy fwoie fodkie wyra» 
zy wdzięcznośći! Czułam dawniey 
te prawdziwe rofkofze ; włafne do- 
świadczenie nauczyło mię, że można 
uczynić fię fzczęśliwym , czyniąc 
fzczęśliwemi; iumieiąc z wfpaniałością 
przyzwoitą piękney Dufzy , napra- 
wić nie równy udział Fortuny, 
Myliłam fię Móia Pani, boleśny 
głos nędzy , rzadko dotknie ferce 
fzcześliwey ofoby; w pomierności, w 
ftanie ograniczonym, w potrzebach, 
w niedofłatku uczemy fię patrzeć z 
politowaniem na cierpiących: Jeżeli 
dla umnieyfzenia Jm ciężaru mufie- 
my fobie nie co ufkąpić, przyzwy- 
czaienie do niedoftatku przypro- 
wadza nas do dania Im wipaniale 
pomocy, fprawuiąc nam fłodycz wy- 
pędzenia z ferc innych umartwień, 
częftokroć uczutych w głębi nafze- 
go. Lida 
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Lida zabawna była wyfzukaniem 
fpofobów poznania mię z Milordem 
Alderfon, kiedy los zdarzył Jey z 
potkać fie z Panią Hammon,jedną bia- 
łogłową zdawnych towarzyfzek w fłu- 
żbie przy Sarze; mulifż Ją W mość 
Pani pamiętać, ,ona wychowała Ma- 
tkę moią, ibyła z nią na penfiy , 
gdzieście były razem. Po nie iakich 
obiaśnieniach, poznały fię wzaiem- 
nie; Pani Hammon , uwiadomiła 
Dide, że Milord Alderfon, zbrzy- 
dziwfzy miefzkanie w Zamku ; po- 
rzucił go zupełnie, miefzkaiąc nay- 
częściey w Londynie,  obieżdzał 
czafem dobra fwoie, przydaiąc że 
zewfzy ftkich flug dawnych, ona ie- 
dynie zoftała przy nim. Na koniec 
po wielu rozmowach , okazała wiel- 
ką ciekawość nad lofem Sary, z my= 
ślona śmierć Jey w Calais, nie by- 

ła Jey 
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Ja Jey taina; to zapytanie dotkeło 
Lide; uwiadomiła Ją na koniec, że 
fmierć Edwarda, była okazi} śmier= 
ci Jey Pani. Pani Hammon dzieląc 
z niq boleść, i żale; okazała tyle 
przywiążania i pofzanowania ku 
Matce moiey; że od tego momentu 
Lida zaczeła mieć Ją za ofobę uży- 
teczną zamyfłom nafzym. Opowie« 
dziawfzy gdzie miefzka, zaprofiła 
Ją tegoź famego wieczora do fiebie 
na herbatę; Pani Hammon przyią- 
wfzy prożbę z ukontentowaniemi, nie 
omiefzkała dopełnić obietnicy fwo- 

iey. - 
 Wfzedłfzy, patrzała na mnie dłu- 
go; po kilku momentach rozmowy, 
portret Sary uderzył J} w oczy, przy- 
patrowała mu fię dość długo,na koniec 
fkładaiąc ręce z miną rozrzewnioną 
miła i kochana wychowanko, zawo- 

Is łała, 
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łała, toż to tylko zoftłało po tobie! 

Zywo tknięta temi fłowy, nie mo- 
głam fię wftrzymać od łez; Ach, móy 
Boże! cóż to ieft za iedna ta młoda i 
miła Panienka? zpytała Pani Ham- 
mon, Lidy. Twarz, ułożenie, fzla- 
chetna poftać, łzy jey..... Ach, 
możeż to być co smiem fądzić? Lida, 
zapewniła Ją, że fię nie myli jeżeli 
fądzi widzieć wemnie córkę niefzczęa 
śliwey Sary. 

Zbyt bym fłabą opifać potrafiła 
W mość Pani, niewinną radość pro- 
ftego ferca tey fzczerey kobity, a 
fzczerze przeniknionego fmutnym 
ftanem, do którego córka Xiążeńcia 
Salisbury i Panny Alderfon przypro- 
wadzona była: Ileż wylała łez, mò- 
wiąc o Edwardzie i Sarze! Jak że 
ubolewała nad Jch śmiercią! Ziakąż 
ufilnością  wyfzukowała  fpofobow 
przyfużenia mi fię, Gdy 
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Gdy pierwfze porufzenia dobrego 
i gorliwego tego ftworzenia z mniey- 
fzyły ñe, Lida uwiadomiła Jj} o 
wfzyftkim co fię przytrafiło Matce 
imoiey , opowiedziała jey fzczerze 
fan móy, profila o radę, wyznaiąe 
ftrafzną niefpokoyność na fame w 
fpomnienie Milorda, a tym więcey 
widzenia go, mówienia z nim, i po- 
kazania oczem Jego córki Sary. 

Nie wątpiąc o urodzeniu moim, 
Pani Hammon, rozważała czym by 
można przekonać Miłorda żem win- 
na życie Pannie Alderfon; Pani 
Larkine iuż nie żyła, śmierć lev, 
i ftracenie rozumu Pana Humfroid, 
pozbawiało mię dwóch ofob, których 
świadectwo mogłoby co ważyć; pra* 
wo ogałacaiące mię z tytułow roe 
dziców moich, nie pozwalało mi 
zakładać żadnych  pretenfiy; zda 

La wało 
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wało fie takoż że Milord Revell, 
biorąc na fiebie los móy, ofądził 
Za rzecz nie podobną abym kiedy 
kolwiek fpodziewać fię miała czego 
więcey, prócz małey cząfiki wyzna- 
czoney mi  zdobrodzieyftw Jego. 
Pifmo: matki, byłe w zględem mnie 
bardzo fłabym dowodem, ofirożność 
wyrazów nie obiaśniały 'iey ftanu; 
widoczne przywiązanie do Edwarda 
w całym tym piśmie, w zbudzi prę- 
dzey w Milordzie gniew, iak litość 
cycowfką; bo zamiauft ofłabienia o- 
ftrości y wynioiłości Jego. wiek, zep- 
fute zdrowie, przydały (mówiła 
cna:) niefmaku humorowi y nie 
przebłaganey naturze ferca jego, 
rządząc Domem całym, miałam czas 
poznać go dobrze. 

Gdy ona to mówiła, nikneły na- 
dzieie moie, ftrafzna  przyizłość, 
` | otwa- 
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otwcrzy!a fie przedemną; z bladłam 
y cbróciwfzy fie do Lidy, gorzko 
płakać zaczełam. Pani Hanmon, 
z martwicna ffutkiem fprawiedli- 
` wych uwag fwoich, ufiłowała wy- 
śzukać fpofobów, mogących z nifz- 
czyć pierwfże zarzuty. Niechcąc 
czytać liftow pofłanych do Alder- 
fcn, Milord nie ieft pewny czy 
żyie, czyli też nie, Panna Sara, 
mówiła ona. Ząda on może cbia- 
śnienia, którego przez nienawiść 
cdo Milorda Rewell, mieć dawniey 
niechciał: możra powoli wybadać za- 
mylly iego i według nich (obie pe- 
ftępować. 

A, któż narazić fię zechce, zawo- 
łała Lida, ra przeczenie Milordo- 
wi, rozfianey przez niego wieści? iak 
Że przednim utrzymywać;że niefżczę- 
śliwa córka iego nie umarła w Cala 

is? 
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js? iakąż  byto burzę za iobą Ściągne- 
ła ta zuchwałość! któż by znas mógł 
znieść głos i złość Jego? Ja, rzekła 
Pani Hammon; fłużę mu wiernie,y 
podściwie; ale przywiązana do po- 
winności moich, w całe nie iezdem 
do ofoby Jego. Złe Jego ferce od- 
saziło przyiazń moią, zyfki które 
mam wtym Domie, nie fą tak fza- 
cowne woczach moich, iak ufzczę- 
śliwienie córki Sary, poświęcę te 
bez żalu ukontentowaniu które mam 
widzieć ]ą fzczęśliwą. Nie czyńmy 
jednak nic nagłe, mówiła daley: , 
Milord ieft teraz w Hrabftwie 
Levceftre, mam rozkaz gdybym ie- 
chała ztąd i czekała go w Wind- 
for, gdzie ma prayiechać na końcu 
przyfzłego miefigca, pora roku ieft 
piękna iedźcie zemną do W indfor, 
Panna Eliźbieta potrzebnie rozerwa- 
nia 
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nia fię, piękne to mieyfce bez wąt- 
pienia Jẹ zabawi, tam myśleć bę- 
dziemy do woli, nad ważnością tey 
fprawy. Pan Humfroid, przyidzie 
może zczafem dofił yrozumu, a 
może też Niebo poda nam  fpofcb 
ufkutecznienia zamyfłow, których 
ograniczony nafz umyfł przewidzieć 
nie może. 

Bez żadney trudności nakłoniłam 
fię z Nią iechać; na zaiutrz zaraz 
udaliśmy fię wetrzech do W indfor, 
wfi Milorda, ztykaiącey fię zlafem, 
iiak Pani Hammon o niey mówiła, 
wbardzo pięknym była położeniu. 

W efołe położenie Dómu tego, 
przywiedło mi na pamięć ogród Mi- 
łorda Clare. y odmianę którą tak 
krótki czas uczynił wlofie moim . 
Czyftość powietrza, piękność prze- 
chadzek, pilne y przywiązane ftara- 

aie 
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nia Pani Hammon,  umnieyfzyły 
nie co fmutki moie.  Umartwienia 
pochodzące z niedoftatku nie zadaią 
razów, któreby nie przefłańnie ferce 
czuło; fmutek ucifka dufzę, myśl 
n'efpokoyna nie pomyślney fortuny 
eddalaiąc fię częftokroć z umyfłu, 
pozwala nam kofztować momental- 
nych rofkofzy, nie czyniąc nie czu- 
łemi na rozrywki podawane z tra- 
fu lub przyiaźni. 

Przez trzy tygodnie fzukaliśmy: 
fposobów  uwiadomienia Milorda, 
o lofie córki Jego, i życiu moim; 
Upornie odrzucałam ułożenia mce 
gące poddać w niebefpieczeńftwo Pa- 
nią Hammon, lub mogące Ją przy- 
wieść do ftracenia względów na by- 
tych od dawna. Nie chciałam  fię 
takoż narażać na oftre zarzuty: ze- 
wizyftkich niefzczęść uaywiękfze ieft 

ftać 
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ftać fie przyczyną zguby dobrego 
przyiaciela, czas nawet nie umniey- 
fzy jch goryczy. i 

Nie mieliśmy iefzcze nic-ułļożo- 
v nego, kiedy Milord uprzedzaiąc na- 
znaczony czas przyiechał; traf u- 
mieścił mię na przeyściu Jego, nie 
mogłam fię fchrenić; ukłoniłam fie; 
poftłać moia uderzyła go w oczy; 
ukłonił mi fię bardzo nifko, zatzy- 
mał fię, daiąc mi wolne przeyście, 
długo patrzał zamną, fpytał nako- 
niec ktom była, ico robiłam w do- 
mu Jego. Nie wiele oddalaiąc fię 
od prawdy Pani Hammon zafpokoi- 
ła Jego ciekawość, mówiąc, Panna 
Blżbieta Glanville ieft młodą fiero- 
t} Milordzie, wychowana w obfito- 
ści, w pewności znaczney fortuny, 
przyprowadzona ieft teraz przez nie- 
roztropność opiekuna do fzukanią 

cus 
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cudzey protekciy, dość fię znaydzie 
fzczęśliwą ieżeli talenta, rozum, w- 
dzięki Jey ofoby dadzą znaleść pod- 
porę w iakey Pani, lub bcgatey 
miefzczce; któraby Ją przyjąć ra- 
czyła w dom fwoy pod |mieniem 
uniżoney przyiaeicłki: fmutnaż to 
rzecz dla Panny zacnego urodze- 
nia, pofiadaiącey przed trzema mie- 
fięcamy wiecey iak dwadzieścia ty- 
fięcy funtow fzterlingów. Przydała 
do tey mowy co tylko fądziła bydź 
z dolnym w zbudzenia w nim cieka- 
wości poznania, i dopomożenia mi; 
Milord przyzwyczaiony widzieć Ją 
w daiącą fię za wartemi litości, nie 
był zdziwiony gorliwością jey wy- 
razów; pochwalił dobroć ferca że 
mi dała fchronienie, pozwolił mi 
miefzkać wfwym Domu, życzył 
gdyby mi wyfłarano fię przyzwoite- 
go 
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go mieyfca, żałewał mię troche, i 
odmienił konwerfacią. 

Przez dni kilkanaście nie widzia- 
łam - Milorda; iednego wieczora 
wfzedł do fali gdzie byłam z Panią 
' Hammon; Zawoławfzy Jey dawał 
iakieś rozkazy. Obrócił potym na 
mnie oczy, ukłoniłam mu fie z ufza- 
nowaniem; lekke zchilenie głowy 
zdało mu fię doftatecznym dla Pan- 
ny chociaż fzlachetnie urodzoney 
ale nie maiącey w towarzyftwie ma- 
iątku, tego ta zyfku z ciągaiącego 
światu całego uwagę. 

Odmiana znaczna ukłonu, mocno 
mię tkneła, uczułam nie 1akeś w- 
gryzienie, widoczna wzgarda mo- 
cno mię z martwiła, nie znacznie 
zblizyłam fię ku drzwiom, i wyfzłam 
z fali. Co poftrzegłfzy Milord rzekł 
MPani Hammon, niechcę Ją prze- 

fzka- 
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fzkadzać twoiey młodey przyiaciół. 
ce, zawołay Jey, ia wyidę. Pani 
Hammon była mu pcfłufzną; ale Ją 
fłuchać nie chciałam iiak nayśpie- 
fzniey udałam fie do ogrodu, gdzie 
wylewałam obfite łzy, nie mogąc 
pociąć co'mi ie wycifkało. 

Pani Hammon, miała natenczas 
fpofobność mówienia o mnie przed 
Milordem; tkliwie mu odmalowała 
ftan móy, wychwałała talenta, żą- 
dała koniecznie natchnąć go przy- 
naymniey chęcią zabawienia fie, 
Lubił on muzykę a Jam Ją umiała 
dobrze. Milord fłuchał mowy Pa- 
ni Hammon, nie nvdząc fie, nie 
okazywał iednak gdyby uczyniła 
na nim iakie wrażenie. W yfzedł ` 
powtarzając, zawałay, nie chcę Jey 
przefzkadzać. 
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We dwa dni po tey rozmowie, Mi- 
lord fpytai Pani Hammon, ieżeli 
by mię fłyfzeć nie mógł graiącą 
na klawikorcie, i fpiewaiącą. "Tu 
kobieta, przeienta radością, przys 
biegła dcmnie, Chce cię widzieć 
MbPanno, zawołała; bez wątpienia 
niebo w zbudziło te chęć w fercu Jes 
go. Nie wftydź fie okszać grzeczno= 
ści do Milorda,użyi rozumu,na podo= 
banie mu fe, talentówy wa zabawie- 
nie go; ftań mu fie potrzebną; niech 
życzy jeżeli to bydź może nie tracić 
cię nigdy z oczu; kochana Panno! 
moment ten może zadecydować los 
życia twoiego» 

Nie potrzebnie wyciągano po mnie, 
okazania grzeczności dla Milorda ` 
Alderfon ; pierwfze na niego wey- 
rzenie mocno mię wzrufzyło; fizo- 
gnomia fzlachetna Pana tego, mina 

powa- 
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poważna; którą wiek dodawał wdzię- 
kom znacznym iefzcze w twarzy; 
Bodycz widzenia raz pierwfzy ofoby | 
złączoney krwią zemną , uwolnioney 
prawem dawania mi pomocy , ale 
obowiązaney z natury, litować fię, 
kochać , i ratować mię; tyfiąc uczuć 
złączonych na widok Jego , przygo- 
towało ferce moie, do kochania i 
poważania oyca Sary. 

W prowadzona przez Panią Ham- 
mon- do fali, gdzie Milord czekał 
na mnie, przyięta byłam bardzo grze- 
cznie. Po krótkim komplemencie nad 
chęcią fłyizenia , i pracą którem 
podiąć miała dła ukontertowania gos 
profił gdybym fiadła do klawikortu. 
Przez czas grania: Milord mdawął- 
fię zdziwiony lekkością ręki moiey, 
a gdym zaczeła śpiewać, mocno był 
uciefzony łagodnością głofu. Za- 

czow-= 
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czowfzy potym chwalić kompor = 
tora iedney bardzo mu podobaią- 
cey fię muzyki, rozciągał fie w 
tey materiy, i mówił dość dobrze, 
to mu przywiedło na pamieć wie- 
le ofobliwości woiażów do Włoch i 
Frańciy kraiów, w których łatwo w 
znofzą fię fprzeczki nad pierwfzeń- 
ftwem talentu tego. Słuchałam z 
uwazą , opowiadanie trwało aż do 
czafu póki mu znać nie dano że ftół 
był zaftawióny. Chciałam wyść; Mi- 
lord zatrzymał mię, profząc, gdy- 
bym mu dopomogła kompaniy u fło- 
łu; Pani Hammon, fpiefzno przy- 
ieła uczyniony mi honor; podczas 
obiadu, Milord był dość wefół, gdy 
nadefzła godzina o którey zwyczay= 
nie wyieżdzał na fpacer , zdał fię 
nie kontent że mię porzucał, wycho- 
dząc podziękował za miłe przepę- 
dzone momenta a łafki moiey. 


X 176 X 

“Ten fzczęśliwy moment, okażywał 
mi wefołą perfpektywę; ` jednakże 
Lida, przeczyła powziętey nadziey; 
unikała pilnie zpodkania fię z Mi- 
lordem, i zawfze fie lękala o mnie 
i fiebie momentu, w którym fię do- 
wie komu byłam winna życie. Na 
zaiutrz w obiednią godzinę, Milord; 
przyfłał pomnie; uciefzona ; pobie- 
głam do pokoiu Jego; przyięta by- 
łam jak ofoba pożądana. Po obiedzie, 
grałam na klawikorcie, i nie wyfz- 
łam od Milorda aż w godzinie októ- 
rey zwyczaynie fzedł fpać. Co dzień 
byłam mu milfzą ; otrzymywałem 
już nie które łafki; na próożbę Jego 
Kapelana , podawałam mu pokorne 
fuppliki poddanych; ftarałam fię uiąć 
dobie Dóm cały; poważanie ludzi 
wztaftało kumnie z łafkami Panaż 
nóż mówić w fekrecie: ( Panna 

ILlźbie< 
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Elżbieta, będzie w krótce Panią Al- 


derfon. ) Sądzono mocno domnie 
przywiązanym Milorda; ofoby to 
myślące, nie wiedzieli iak wiele ofo= 
ba umieiąca zabawić Panów; może 

uiąć umyfl, nietykaiąc ferca. 
Więcey iak miefiąc żyłami w wiele 
kiey jedności z Milordem jadaiąc z 
nim ufiołu, i przependzaiąc qaywię- 
kfz} część dnia w iego pokoiu. Przeż 
cały ten czas, nigdy nie fpytał fię 
o ftan maiątku moiego , ani jakie mi 
zoftały fpofoby. Dla flabości oczu 
nie wolno mu było nigdzie wycho- 
dzić; zażdroftki woknach pokoiów 
iego były zawfze zamknięte, a cie 
mność, z trudnością mi widzieć poa 
zwalała nuty muzyki którą on nay* 
bardziey lubił ftyfzeć mię groiącą. 
Na koniec wyzdrowiawfzy , miał 
wolność przebiegania ogrodów przy- 
M ozdobio- 
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ozdobionych przez czas niebytności 
Jego. 

Jednego rana, przyfłał pomnie pro- 
{zyc z fobą na fpacer; udaliśmy fię 
ku kanałowi, gdzie mnóftwo różnych 
wodnych ptakow przyzxyczaione by- 
ło zbiegpać fig na dany znak, dla kłó- 
cenia fię o pofypane ziarno ; dzień 
był bardzo jaśny, Milord nigdy mi 
fię iefzcze dobrze nie przypatrzył; 
pierwfzy raz na ten czas wyexamino- 
wawlzy mię z uwagą, zadziwiony ; 
odfkoczył kilka kroków , a podniofł- 
{zy oczy i rece ku Niebu, wymawiał 
głofem przerywanym fłowa, ktorych 
fylzeć nie mogłam, zbliżył fię po- 
tym ku mnie, iznowu fiẹ oddalił, 
przypatrował mi fię czas długi , nie 
nie mówiąc; na koniec wfparfzy fię 
na baluftradzie otaczającey Katał, 
fpuściwfzy na dół głowę zawołał: Ja- 

każ 
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każ to twarz, iakeż wielkie podoe 
bieńftwo! 

Jak że mi ferce biło, Mościa Pani! 
Milord poftrzegł podabieńftwo moię 
do Sary, mocno go to obefzło, ale; 
w zadziwieniu Jego nie pofirzegałam 
naymnieyfzego rozrzewnienia; furo- 
we weyrzenia Jego zcieło krew we 
mnie; niefpokoyna, pomiefzaaa, mil- 
czałam, oczekuiąc drżąca gdyby Mi 
lord mówić zaczoł. 

Twarz jego furowa, zaczeła roz* 
iaśniać; obrociwfzy fię ku mnie, prze 
prafzał za długie zamyślenie. Zy 
woś mi Wmość Panna przypomniała 
rzekł, pamieć obmierzłey mi ofoby; 
twarz Wmość Panny mocno iefł do 
niey podobną; żądam fzczerre gdyby 
cię Niebo ochroniło od Jey poftemp- 
ków, i nie pozwoliło w paść w podo- 
bne iey błędy. Potey mowie, kon- 

M: czyłiśmy 
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czyliśmy przechadzkę; pierwfzy raz 
natenczas, Milord pytał mię iak da- 
wno ftraciłam rodziców, jaki przy- 
padek pozbawił mię dóbr; urzędów ; 
i Fortuny OQOycowfkiey. 

Nauczona icom miała odpowie- 
dzieć, łatwo mi było zafpokoić cie- 
kawosć Jego, nie wydając fekretu: 
nie przyzwyczaiona zmyślać , waha- 
łam fie; pomiefzanie widoczne nawet 
było w głofie , ftarałem fie odwieść 
go od konwerfaciy w którey mocno 
raniona była prawda. Milord wfzedł 
predzey dopókoiu, jak fobie był 
ułożył, pod pęzorem zmordowania, i 
chcąc niby wypocząć , porzucił mię 
ze złością. 

Miałam fię zazgubioną, Pani Ham- 
mon, i Lida zemną równie myślili że 
imię pozbawi łafk fwoich; jednak że 
e godzinie obiedniey przyfłał po mnie. 


Nie 
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Nie widziałam żadney odmiany w 
obeyściu fię Jego; ale mniey. już mòt 
wił, a więcey uważał, Co by mię 
miało uczynić milfzą fercu Jego, to 
go oddaliło: * Znaydowałam go czefto 
zimnym i furowym; przez: kilka dní 
wftaiąc od ftołu , ukłoniwizy: mi fię 
fpiefzno wchodził do fwego pokoi; 
okazuiąc nie. iakąś boiażń ; gdybym 
niefzła za nim. Poftempek ten; nifze 
czył nadzieie inoie ; martwił Panig 
Hammon i potwierszał * Lidzie , że 
byłoby wielką nieroztropnością od=. 
kryć mu urodzenie moie ; i uwiado- 
mić -go'o fekrecie któren uczynił by 
go  naywiękizym  nieprzyiacielem 
moim. 

Milord wpadł -w gorączkę "do któw 
rey fię przypłątała pedogra. Mimo: 
okazaney mi cziembłości od czafu 
przechadzki; pierwfze uczucia mie 

ofłabły 
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offabły wsmnie; jęczenia Jego prze- 
nikały mi ferce, pilnie z Panią Ham- 
mon dzieliłam ufługi; fiedząc nie od- 
ftempnie przy łóżku, fpiefzno wyko> 
nywałam naymnieyfze rozkazy; nie 
mogłam: utrzymać łez, fyfząc żaią- 
cego fię na nieznośne boleści. Przy- 
chodzze do zdrowia , zdał fie bydź 
pamiętnym na ftaranie moię, oka- 
zał Ëe czułym , na okazaną chęć w 
zabawieniu go. Zacżół już nabierać- 
fit, i przechadzać fię popokoiu, oka- 
zywałam prawdziwą radość, z fczę- 
śliwie przywrócorego mu zdrowia; 
zdawało mi fię poftrzegać że miał 
nie iakeś ukontentowanie , z cświad- 
czeń fzczerych , i niewinnych przy- 
wiązania moiego, żywa przyłażń po- 
mnażała ie co raz więcey. 

Dnia jednego , będąc z nim fama , 
czytałam kfąqżkę w którey Milord 

mocno 
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moeno fmakował; Flafzeczka upad- 
ła mu z rąk , pofkoczyłam chcąc Ją 
podnieść ; zchilaiąc fię , wftążka na 
którey portret Edwarda był zawie 
fzony, rozerwała fie; nie rozmyślnie 
zdiełam go zfzyi. Portret ukryty , 
wzbudził ciekawość w Milordzie, żą- 
dał go widzieć. 

Zczerwienienie, ipomiefzanie wi- 
doczne na twarzy . moiey, obefzło 
Milorda; porwał Portret, łatwo go 
wydarł fłabey ręce; Krew zcieła fię 
wemnie z boiaźni, ftałam oniemiała, 
nie mogąc fię rufzyć. 

Miłość, i nienawiść, równie obec- 
ne f3 pamięci; Milord, poznawfzy 
wycbrażenie Edwarda, krzyknoł gło- _ 
fem przytłumionym: Gdzież jezdem? 
Jakież mi zafławiaią fidła? i Jak ftra- 
fzny uczyniono na mnie fpifekż Te 
alobliwfze podobieńftwo do Sary , 

natchneło 


XC 184 X 

natchneło bez wątpiania podłe dufze 
zamyfłem ofzukania mię; i naygra- 
wania fię zftarości moiey, .. . Gwał- 
towne porufzenie rzuciło mię do nóg 
Jego, porwałam go za ręke, zcifka- 
iąc znalazłam moc mówienia: nieza- 
ftawiaią ci fideł Milordzie, rzekłam, 
ach! przebacz niefzczęśliwey żebrzą- 
cey litości, nie karz za położoną w 
tobie ufność, Córka to Sary i twoia, 
ięczy przy nogach; ach! nie gardź 
mną, nie zafługuię na nienawiść. | 

Łzy przerwały mi mowę. Ręką 
którom mu zoftawiła wolną, Milord 
ufiłiował mię odepchnąć , ale wzią- 
wizy go wpół , zścifkaiąc fzczerze , 
edbierz mi życie, zawołałam, a nie 
okazuy mi złości i wzgardy; nie od- 
wracay oczu od dziewczyny ubogiey, 
opufzczoney , czulizey nad twoie 
wzgardy , iak na włafne niefzczęs 

ścia; 
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ścia; nie; już: to nie protektora ale 
Oyca fzukam w tobie! Kocham cię, 
poważam! Widzenie pierwlze ciebie, 
wzbudziło” w fercu "moim nie źnane 
czucia, żądaiąće więcey. przywiąza- 
nia, iak pomocy; mniej oftre wey- 
rzenia, naymnieyfze okazanie do- 
broci którą mię ocucifz , milfzemi 
będzie jek powrót fortuny; naźwi 
mię:'córką; pozwól'mi raz tylko; raz 
tyłkó jeden dać ci Imie. Oyĉaipia 
będę fię mieć za nayfzczęśliwfzą! 
Miłord chciał mię koniecznie! ode- 
pchnąć; nie, nie, nie wydrzefz.mi fię 
gawołałam! Serce moie jeftci na za 
wfze przywiązane. Ach! nie odda: 
lay mię od fiebie, nie wyganiay mię; 
bądź podiakim kolwiek tu zoftanę'na- 
zwifkiem , ciefząc fię Że tu będę, 
czcić cię będę jak Oyca, lub fłużyć 
iak Panu jeżeli tego zechcefz. 
Gdyby 
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Gdyby ściśnienie ferca nie przy- 
tłumiło mi było głofu, mogłabym 
była dłużay mówić, złeść uczyniw= 
fzy Milorda nieczułym, niepozwoli- 
ła mu przerwać mi. Na koniec, oka- 
zata fie w całey mocy fwoiey; wydrrł 
mi fię, a podnioiłfzy ten głos ftrafzny, 
dła niefzczęśliwych, których los zale- 
ży od niego: Zuchwała dziewczyną 
zawołał, fmiefz że nazywać fię krwią 
maig? A,choć byś i była! ... drży, 
lękay fie, fprawiedliwey za kłam- 
ftva} kary. Nazywafz fię córką mo- 
ią! a, cóżes “iel zaiedna?  Podły 
móże podrzutek „... Ale na acź 
przywodzę fobie na pamieć bolesne 
momenta! Ach, MPani, z iakąż nie 
ludzkością obfzedł fe zemną! W fiy- 
dzę fię iefzcze przypominaiąc fobie 
wyrazy fztucznego i zatwżrdz ałego 
tego człowieka, dość dał pczuać że 

mi 
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mi wierzył, ale nienawiść ku ro- 
dziem, rozciągała lię aż na mnie. 

Kuzał zawołać Poni Hammen, 
wypytywał fię Jey głoiem uakszuią- 
cym; dowiedziawizy fię że Eida by- 
ła wDomu iego, kazawlzy |ey pizy- 
iść, laiat, duwał naipzoftfze nazwifka, 
wyznał nam wizyftkim nie pcdściwe 
zwówienie fię na cizukanie go. Niż 
fuchać niechciał, wizyfiko nazywał 
kłamitwem, podłym  zinyśleni:em, 
ułożonyim na zczernienie Sarry, na 
zapewnienie (fobie lofu, zwie waże- 
nia iey lawy. Zdaie mi fię widzieć 
ieizcze te Bialcgłowy rozciągnięte 
przy nogach okrutnika , fiebie w- 
fpartą na krześle z którego om 
wftał, ukrywaiącą Twarz i łży moie,. 
ufiłu'acą nadaremnie przytłumić ie- 
czenia, idękaiącą fie bardziey nad 
śmierć famą pagardzaiących wey? 
rzeń Milorda. 
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Zachoway niewinną i niefzczę: 
śliwą córkę kochaney Pani moiey; 
mowiła Lida, zachowai od niebe- 
spieczeńftw na które ią naraża opu- 
fzczenie natury całey. A.! na coż 
Milordzie, na coż bym  zmyślać 
miała? móy że to Jnteres Zz obo- 
wiązuię mnie do błagania litości 
twociey? niechcę iey dzielić! Ubo- 
go urodzona mogę fię wyżywić z pra- 
cy rąk, ale Panna Elzbieta wy- 
chowana w doftatkach; nie przyzwy” 
czaiona znofić upodlenia i mizerye. 
Przylęgam ¿w obecności nieba, że 
cię nie ofzukuię, 1eft to córka Sar- 
ry którey widzifz biegące łzy; od- 
mowifz że iey fchronienia? zapewń 
Jey Los.... Ach! gdyby Milord 
raczył był przeczytać lift umiera- 
iącey córki, mogłże by'mnie dziś: 
ebwiniać, e kryminalne zmyślanie. 
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Ta wymówka zapaliła złość w 
Milordzie Alderfon; uniofł fię w 
niey do zbytku .... Ale pozwoł 
W MPani umnieyfzyć opifanie fmu- 
tney tey fceny. Bez względu wy- 
gnane z obecności i Domu Milorda, 
nazwane nie podściwemi ezuwaiąeem 
mi na Honor a woże iżycie iego, 
wyfzliśśny we trzech z Zamku. Je- 
dyna pociecha moia w tak mocno 
martwiącym niefzcześciu była wi- 
dzieć Panią Hammon umiefzczoną 
zyfkowmie przy iedney Pani od któ- 
rey dawno była żądaną; przymufzo= 
na iechać z Panią fwoią do Jrlan- 
dyi- zawize do mnie pifywała. Kie- 
dym była wfianie nadgrodzenia Jey 
przyjaźni ze fmutkiem  dowiedzia- 
łam fię że umarła. 

Powrociłam do Londynu w fłanie 
umyfłu trudnego do wyrażenia.Bar= 


dze 


X ro X 

dzo iefieśmy niefzczęśliwi, kiedy 
żadney nie mamy nadziei, tey ta 
howie nadziei oddaloney, bawiącey 
przybaymniey chęci nafze, zofławia- 
iącey nam fłodycz układania pro- 
iektów i przypatrowanią fię fzczę- 
ścia okazuiącemu fte niby w per- 
fpektywie. 

w Pierwfzych dniach potey ftra: 
fzney probie, chciałam fię poddać 
fmutnemu ftanowi, doktóregom by- 
ła przyprowadzona; probowa?am po- 
magać Lidzie zabawiać ^e znią ra- 
zem użytecznie, ale iatwość z kto- 
rom nabywała przyjemnych talen- 
tów opuściła mnie, kiedym Jey chcia- 
ła użyć na poiecie nauk nowych. 
Palce umieijce przebiegać klawifze, 
niezgrabnie rozplątywały iedwabie; 
co moment trzeba mi było powta- 
rzać iedno, miefimak do towarzy- 

fzek 


X rss XC 
fzek pracy moiey, czynił mi ją niee 
znośną. 

Gdym przyiechała z Oxford Pa- 
ni Mabel radziła Lidzie, umieścić 
mię przy którey z Pań Dworfkich,lub 
bogatey obywatelce miafta I.oudy- 
nu: wiele kobiet mówiła ona, żąda- 
ią młodych ofob zdolnych do ro- 
zerwania Jch wzbywaiących od za- 
baw godzinach. Miałam prawdziwy 
wftręt do tego ftanu, boby mie byt 
rozdzielił z idą; ado tego miałam 
iefzcze na ten czas nadzieię w pro- 
tekciy Milorda Alderfon. 

A potym, nie znana od nikogo, bez 
przyiaciół ktorzyby mię prezento- 
wać mogli, i dać zaletę obyczaiom i 
fentymentom moim, iak że weyść w 
czyi IDóm ziedyney tylko poteze- 
by? Jak wytrzymać wypytywania 
zwyczayne, kiedy nię możemy na 

nie 
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nie odpowiedzieć bez narażenia prawy 
dy, lub odkrycia iey zewftydem; bo 
ieft ftan, którego fię wftydziemy nie 
popełniwfzy Żadnego błędu! 

Ach, M Pani, iakim że fpofobem 
okrutne i fałfzywe przefądy mogą 
poddać w zgardzie tyle niewinnych 
ftworzeń, pozwałaiąc fię ciefzyć pu- 
blicznym poważaniem tym, których 
nofzą wftyd na fobie! Oycowie nafi 
uftanowili bardzo  niefprawiedliwe 
prawa; Jnteres ie utrzymuie, miłość 
rozkofzy bez przeftannie łamie . 
Jakaż przeciwność w zdaniach io- 
byczaiach nafzych! Jak że człowiek 
wolny ułożywfzy nie mieć źadnych 
związków , lub uczyniwfzy ie śmie 
poddawać fię gorącym zapałom żądz 
fwoich, iak że odważaią fię śrziało 
w nie wpadać, dogadzaiąc  chęciom 
fwoim , śmie znieważać cel ukocha- 


ny 
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my zofławuiąc mu w nadyrodę dłu- 
gie pafmo  niefzczęeść. 

Od powrótu mego z Windfor, ży- 
czenia fie moie odmieniły; żąda!am 
znaleść iaką protektorke; Pan Bur- 
net, podśeciwy kupiec utrzymuiący 
fabrykę Pani Mabel, obiecał -wy- 
ftarać mi fię mieyfca; w rzeczy fa- 
mey prezentował mie wielu ofobome 

Mamże powiedzieć .W Pani, dzi= 
ke, i wyniofłe przyjęcie mie, ponie- 
fione nie ukontentowania od ofob w 
których niefzczęście moie = w zbudzi- 
ło zimfą i upadlaiącą mię: litość? 
Młodość, poftać moia, ftała fię przy- 
czyną tyfiqcznych obrażaiących mię 
uwag; nie myśląc dopemoc; rozma- 
wiano przy mnie © nie przyzwoitości 
uczynienia mi dobrze, W ybadywana, 
miefzana, żałowana, i odrzucana, 
byłam u dwudziefłu gotowalni, nie 


będąc od żadney przyiętą. N 
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Te odrażaiące ibez owocne po- 
ftempowania, ezule mię zafmuciły; 
śmierć Pana Humfroid dopełniła 
nief'część moich; fimutek ponury 
opanował móy umyfł, co dziennie fię 
powiękfzał i wkrótce wpędził mię 
w trawiącą chorobę. 

Lida przeftrąfzona ftanem zdrowia 
moiegó, nie pozwalała mi wychodzić 
z Jzby;wyfzukowała różnych rozrywek 
fporządzała fama potrawy mogące 
mi fprawić apetyt; niefpokoyność 
Jey; pilne iprzywiązane  ufługi, 
przymufzały mię zamykać część fmu- 
tku wgłębi dufzy moiey. Te ufilo- 
wania, powiękfzały  fłabość moig; 
byłam iuż blifka śmierci, kiedy los 
podał mi fpofob odmienienia fytua- 
ciy. 

Dnia iednego, Lida zaprowadziła 
mię do zwierzyńca ( Saiat- lames ) 

chcące 
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chcąc gdybym nabrała świeżego 
powietrza. Przechadzaliśmy fie pē- 
woli; przy końcu iedney ulicy, męfz- 
czyzna wychodzący z tey wktórą w 
chodziłam, zatrzymawfzy fię prze- 
demną zawołał: o fzczęsliwości! to 
ona! to Panna Elzbieta Glanville? 

Zdziwiona fłyfząc Jmie moie, po» 
dniofifzy oczy na mówiącego, po- 
znałam Pana James Huntley. Spod- 
kanie te mocno mię  zmiefzało. 
Nie możemy w niefzczęściu patrzeć 
bez porufzenia na ofoby przywo- 
dzące nam na pamięć  fzczęśliwize 
czafy; na jch widok, feree uprzedza 
rozrzewnieniem fię umartwienie, lab 
fpodziewaną pociechę. 

Pan Huntley tak mocno był kon- 
tent z widzenia mię, tak uciefzony 
z niefpodziewanego fpodkania po na- 
daremnym przez fześć miefięcy fzu- 

Na ka- 
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kaniu, że tyfiąc razem wynurzał 
uczuć: nie mógł; mówił CH; daro- 
wać mi, żem tuiła miefzkanie moię 
przed Panną Clifford, czyniłam to 
zapewne dla ukrycia fię przed uprzyk- 
rzeniem człowieka nudzącego mię 
mił ścią i ftaraniani fwoiemi. Czu-,. 
cie radośne przerywało mu mcwę; 
zapominał wfzyftkiego, poddawał fię 
iedynie ukontentowaniu ferca; w 
moment znowu fe zaczynał żalić i 
obwiniać mię mówiąc: że będąc :po+ 
grążonym w rcipaczy poftempkami 
meiemi, wfzy ftkie ułożone fzuzęście; 
i nayfłodfze lego znikneły były na- 
dzieie; zaniedbanie moie, i oczywi- 
fte wzgardy rozprofzyły ie na zaw- 
fze, nie niógł bydź fzczęśliwym. 
Zabawny: iedy nie {ebay porufzeniem 
zywym i pomiefzanym dufzy fwoiey 
nie poftrzegał ani pomiefzania, ani 
zna- 
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znaczney w ofcbie moiey odmiany. 

Znużenie; bladość rozlana po twa- 
rzy imoiey, uderzyły go nakoniec w 
oczy; czułe wzrufzenie cdmalcwa= 
- ło fie w nim. Wzioł rękę mci, a 
ścifkaiąc z wolna rzekł: cóż. Ja to 
widzę! Jakaż ponurosć ćmi tę ślicz- 
ne czoło! Kochana Fłzbieto, wzdy- 
chafz, utrzymuiefz gwałtem wy- 
cifkaiące fie łży; fintut ne weyrzenią 
twoie przeujkaią mi dufzę; piekna 
Elzbieta iencząc, zdaie fie gardzić 
fzczerym z ferca  pizywiązanym 
przyjacielem. Ach! mów, powierz 
mi fkrytości twoie, będziefż mię 
widzieć gotowym wufłużeniu, gorli- 
wości} moią okaże ci fzczere przy- 
wiązanie którego ani oziemibłość, 
ani w zgardy twoie nie potrafią cfła- 
bić nigdy. 

Nie mam Żadnych fekretów, rze- 
kłam, którychby powierzenie ozna- 
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czało ufność. Jeżelim nigdy nieczy- 
nila nadziey Panu James: wczafie 
przeświadczaiącym mię że go mogę 
uczynić fzczęśliwym, chcę go uwia- 
domić żedla włafnego dobra powi- 
nien przytłumić ten fentyment w 
fobie. 

Dla wiafnego dobra, powtórzył 
Pan James! Cóż to, pofzłażes W Pan- 
na za mąż? Głemboki wktórym cię 
widzę fmutek pochodzi zapewne z 
mierozmyślnego i niefzczęśliwego z 
wiązku? Rozrządziła żeś fercem i 
reką fwoią? Rodzice W Pansy, pow- 
róciliż do Angliy? Chcą że cię roz- 
dzielić zofobą ukochaną, lub złą- 
czyć mimo woli twoiey? Te zmar- 
twienie pochodziż z przymufu, lub 
żalu zle umiefzcżonego przywiąza- 
mia? Daruy te zapytania gorliwości 
moiey, pafsiy żywfzey wtym mo- 
mencie iak była dawniey. 
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Ant ręka, ani ferce moie nie ief 
pod niczyią władzą, odpowiedziałam; 
nie mam nic fobie do wyrzucenia, 
anim zciągneła od nikogo nagany. 
Jeżeli chcefz mię W Pan przeświad- 
czyć e©upewnioney przyiaźni, nie 
Raray fie dowiedzieć przyczyny u- 
martwień moich; zoftaw mi woluość 
uniknienia zapytań pomnażałąycych 
gorycz moi}. To mówiąc zbliżałam 
fie ku drzwiom zwierzyńca chcąc 
wyiść, ale Pan James przytrzymu- 
iąc mię rzekł: o nie, nie zoftawię ci 
tey okrutney wolności; nie porzucifz 
mię tak; nie wydrzefz mi dobra 
fzczęśliwym losem przywriconego, 
poydę wfzędy za tobą, dowiem  fię 
ca ukrywafz przedemną; ^ zbyt Ży- 
wy  Jnteres w zbudza wemnie chęć 
odkrycia tey taiemuicy. Jeżeli iak 
fama mówifz ferce twoie nie ief 


` pod 
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pod niczyią władzą, przez iakąż 
dzikość chcefz unikać człowieka, 
którego oddawna znafz ku fobie 
fkłonność ? Miłość że to czyni mię 
naprzykrzony m? Dobrze więc; mówić 
oniey przefłanę, zamknę. w Dufzy 
moiey w zniecone czucia, ale przy- 
naymniey zcierp obecność moią, po- 
ftempui zemną iak z wiernym i gorli- 
‘wym przyiacielem. O kochana Elż- 
bieto? od tego momentu przywłafz- 
czam fobie ten tytuł, i poprzyfię- 
gam dopełnić wfzyftkie powinności 
Jego: 

Pan James, przymufił mię ufiąść, 
abym wygodniey fłuchać mogła; 
Zywość wyrazow iporufzeń Jego, 
pomnażały pomiefzanie moie; pro-- 
fł, zaklinał, gdybym mówiła. Czu- 
łam wftręt nie przełamany wodkry- 
ciu mu  ftanu  moiego; a rzecz 

nie- 
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niepodobna była ukrywać go długe 
przed nim. Obróciłam na Łidę oczy, 
weyrzenia moie profily“ Ją odpowie- 
dzieć zamnię; zrozumiała mię prze- 
cie, obracaiąc fie do Pana Huntley 
rzekła: fmutny przypadek odmienił 
los Panny ` Elżbiety: nie wiem z 
kąd pochodzi Jey pomiefzanie, i dla 
czego, lękafie wyznać  niefzczęścia 
fwcie, pozbawienie dóbr nie powin- 
no w zbudzać wftydu, iak tylko wo- 
fobach których nieroztropnę poftem- 
powania fą przyczyną Jey zguby. 
Jeżeli Panna Elzbieta, nie 'ieft bö- 
gatą, poiiada iefzcze cnoty; czynią 
ce ją fzacowną. Wdzięczna ieft bez 
wątpienia Panu James, że czuie 
Jey umatwienia; iednak że przypro- 
wadzona do bardzo odmiennego ffa- 
nu, niefądzę gdyby wizyty człowie- 
wieka wieku"WPana mozły bydź 

| przy- 
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przyiete ed ofcby młodey, ogołcco- 
ney: z dóbr, Rodziców, przyiaciół, 
którey wolność ftała by fię nowym 
niefzczęściem, gdyby nie punktual- 
na uezściwość rządziła Jey poftemp- 
kami. 

Te pierwfze odkrycie pomnoży- 
wizy ciekawość Pana Huntley, zo- 
bowiązało Lidę w dalfze o powia- 
danie; Ukryła tylko Jmiona rodzi- 
ców moich, nie ukrywaiąc go- 
dności jeh, ftanu moiego, i ftraty 
wielkiey fortuny. Zamyfł tey dzie- 
wczyny był okazuiący zupełną ufność 
człowiekowi ktorego znała przywią- 
zanie domnie, wybadać fentymenta 
Jego; oddalić go odemnie jeżeli fię 
tylko ubiega za maiątkiem i przefą- 
dami; a pomagać żądaniom jeżeli nie 
interefowanie pozwoli mu zofłać w 
chęci żenienia fię zemną. W ftanie 

moim, 
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moim „miłość Pana James zdawałaftę 
jedyną ucieczką, którey zaniecbanie 
nazwać by fię mogło nieroztropno= 
ścią. 

Pan Huntley uchal Jey z wielką 
uwagą; zamiafł oziembłości po tym 
odkryciu, miłość w zbudziła w nim 
radosne porufzenia. o Kochana El- 
żbieto zawołał! Jak że mi ief fiodko 
naprawić fłraty twoie; mieć nadzie= 
ie widzieć odraftaiącą fpokoyność na 
tey piękney twarzy! Ale pozwól mi 
wyrzucić ci okazanie znaczne za. 
niedbania. I jak że, w tym imatnym 
opufzczeniu nie fłanołem ci nigdy 
w myśli? Nie przypomniała ześ fobie 
że ci zoftaie przyiaciel fzczery, ifta- 
ły; zapomniany; wzgardzony, przy- 
iaciel ten kocha cię, ichce ei ufłu- 
żyć, nadto dcbrze będą zapłacone 
ftarania Jego jeżeli je przyiąć ra- 

czyfzy 
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ezyfz. Za fzczęśliwego mieć fię be 
dę, z kładaiąc u nòg twoich Fortu- 
nę; zacznę kochać dobra podaiące 
mi fpofob uczynienia ci przyiemnym 
życia. Uciśnione  fmutkiem  ferce 
przywodzi nas do wdzięczności na 
okazaną czułość ; wdzięczność“ po- 
ehódząca z potrzeby, oburza fię prze- 
eiw litości; ieft to czucie trudne do 
wyrażenia, bez poniżenia obiektu. 
Ten fam Pan James któren fześcio 
miefiącami w przódy, zaledwo śmiał 
podnieść mamnie oczy, tak fię lękał 
niepodobać , rozgniewać mnie, mò- 
wiąc oprzywiązaniu fwoim, na ten- 
tzas ośimielony niefzczęściem, miał 
fię za pofrzednika lofu moiego; mo- 
Żna było powiedzieć że znifzczenie 
moie w zbudzaiąc wnim nadzieię , 
nadawało mu prawo wymagania 
wdzięczności; czyniło mię podległą 
miłości, 
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miłości, i przymulzało przyimować 
dobrodzieyftwa |ego: Pciąć nie mo- 
gę jakie pomiefzanie niefmaku z wy- 
niofłością , przywodziło mię do od- 
rzucania przyiaźni Jego: czynione 
ofiary nie wzbudziły wemnie wdzię- 
czności; nie byłam tknieta uprzedze- 
niami Jego; widoczna wefołość obra- 
żała mię; fkromność i fimutek przy- 
zwoitfze byłyby tey okaziy. Jeżeli 
iet wfpaniale ofładzać niefzczescia 
przyiaciela, wfpanialey jeft iefzcze 
martwić fię z nim nad niefzcżęściem, 
które mu czyni potrzebnemi uflugi 
nafze, i przymufza do |ch przyięcia. 

Delikatność mie jeft udziałem fere 
ludzi pofpolitych; zwyczaynie rzą- 
dzeni paffiami, przyzwyczaieni prze- 
kładać fiebie nad innych , chęć, i 
interes ieft iedynym 1ch celem. Pan 
James kochał mię; ftracił mię był 


przy 
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przypadkiem mię znalazł: miedbał je- 
żeli ten de przypadek fmutnym był 
dla mnie: dopełniał on nayżywize 
żądze Jego: iak że nie miał ceżcić ra- 
do'ci, będąc pewnym że z podkanie, 
miłość i wfpaniałość będą zyfkowne- 
mi dla niefzczęśliwey wftydzącey fię 
litości jezo. 

Niechcąc mie odftąpić, przymu- 
fił do powiedzenia gdzie miefzkam. 
W krótce zdał fie bydź Panem Do- 
mu tego przez uftawiczne przefiady- 
wanie, żalenie fie na niewygody , i 
grofząc gdybym go odmieniła. Lida 
nadaremnie mu przekładała niepo- 
dobieńftwo naięcia wygodnieyfzego; 
Pan James łatwo zbiiał trudności 
nazywane nie przyzwyciężonemi; ałe 
znalazł nas obie w mocnym przed- 
fięwzięciu nic mu nie bydź winnemi, 

Brakło na koniec Panu Huntiey 

fpofo- 
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$pofobów zobowiązania mię do przy- 
ięcia pomocy Jego; mocnom fie 
pokazała obrażona czynionemi offia- 
rami. Chcąc złożyć w ręku Lidy 
znaczną fummę mogącą nas ochronić 
od potrzeb, wzbudził w niey nie uf- 
ność; lękała fię gdyby nie chciał jey 
przekupić, amnie uwieść. Powierze- 
nie tych myśli, pomnożyło oziem- 
błość moią. W krótce Pan James 
fal ñe złym, fmutnym, zamyślo- 
nym, a nawet nie znośnym, nie prze- 
aigc iednak przefiadywać u mnie; 
na każdy moment zofłać go było mo- 
źna; nieimogąc fię nigdzie  zchro- 
nić, przymufzona byłam z nofić cbe- 
cność Jego, i ftuchać nie przeftannych 
żalów: wyrzucał mi małą ufność , 
zuchwałość, zle umiefzczoną wynio- 
Rosé przyprowadzaiącą mię do od- 
rzucenia darów przyjaźni: Nie poy- 
muię 
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muię mówił on zezłeścią do czege 
go przywieść mogą poftempki moie; 
będę zapewne przyczyną śmierci je- 
go; czefło. przekładał mi niebespie- 
czeńftwo o które przyprawić mie mo- 
giy, młodość -i niedoftatek; bez prze- 
ftańnie gadał o miłości fwoiey, o 
moiey mizeriy, a nigdy niewfpom- 
niał nic opierwfzych zamyfłach; zda- 
wał fię zapomnieć żem była wolną 
mogąc rozrządzić fobą. Jedyny fpo- 
fèb zobowiązania mię do wdzięcz- 
ności nie ftanoł wumyśle Jego. Oka- 
zował mi równe jak w Cliford przy- 
wiązanie; ale wyrazy miłości wcale 
były odmienne; nie była to już mo- 
wa podległego kochanka profzącego 
ołafki, ale raczey protektora goto- 
wego ie czynić. Nie. pokazował on 
oczom moim tey miłości czyftey i 
nie interefsowaney w milczeniu, pil- 


nie fię 
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nie fię ukrywaiącey , i fądzącey fie 
dobrze nadgrodzoną że nie ieft z na- 
ną, a użyteczną. 

Znudzona długiemi i czeftemi wi- 
zytami, mową, i okrażaiącemi offa- 
rami człowieka którego zamyfły nie 
zdawały mi fię uczściwemi, myśli- 
łam odmienić miefzkanie, kiedy Pan 
Burnet, napifał do mnie z Kambryd- 
ge. gdzie bawił dla niektórych fpraw 
od miefigca, że Pani poważna, na ffo- 
wo jego chce mię przyiąć do fiebie, 
wdową ieft w wieku podefzłym; fyn 
Jey jedynak wyiechał na zwiedzenie 
kiaiów uropeyfkich. Pan Burnet 
rozciągał fię w liście fwoim nad zy- 
fkami które w tym mieyfcu mieć be- 
dę: po wielu grzecznych komplemen- 
tach, oftrzegł mię gdybym była go- 
tową na dzień naznaczony, nie ma- 
iąc przepędzić iak tylko dwadni w 

O Londy- 
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Londynie, chciał mię prezentować 
{fam tey grzeczney Damie, którey 
fzczęściem zjednał mi protekcią i 
przyjaźń. 

Tak pomyślne zdarzenie uniknie- 
nia Pana James, fprawiło by mi by- 
ło więkfzą radość , gdybym fię nie 
miała rozdzielać z Lićą. Od dzieciń- 
ftwa przyzwyczajona widzieć, ko- 
chać, rządzić fię Jey światłem , pa- 
trzeć jak na jedynie przychilną mi 
ofobę, czułam prawdziwą boleść my- 
śląc Ją porzucić; przekładam praco- 
wite z nią życie, nad czekaiące mię 
dofłatki. 

Próźby Jey, nalegania, nakłoniły 
mię niezaniedbywać  offiarowaney 
protekciy. Zoftawało mi trocha pie- 
niędzy, kleynotów, i garderoba bar- 
dzo bogata; ułożyłam oddać to wfzy- 
ftko Lidzie prócz*bielizny, korónek 

i nie- 
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1 niektórych fukień; co mi obiecywa- 
no na utrzymanie, zdało fię dość zna- 
czne; przefłaiąc natym co mieć bę- 
de, chciałam ochronić Lide od pra- 
cy, nayulubieńfzy móy zamyfł byk 
ofłodzić łos Jey, nie mogąc go uczy- 
nić zupełnie fzczęśliwym. 
Ukrywałam pzed Panem James 
zamyfiy moie, niemogąc ukryć wi- 
docznego pomiefzania w obecności 
Jego. Nie możemy patrzeć bez w 
zrufzenia na ofobę którą zafmucić 
gotuiemy fię; pewność ftania fię przy- 
czyną czyiego uimartwienia daie fię 
uczuć na widok Jey. We Wtorek, 
był to dzień naznaczony, Pan Bur- 
net przyfzedłfzy zaftał mię goto- 
wą poyść za nim. Tak wielkie da- 
wał pochwały tey Damie, którey 
ftać fię miałam towarzyfzką i przy- 
iaciółką, że Lida uciefzona fucha- 
Oz iąc 
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iąc go zpytała zżywością o Imie Jey, 
Pan Burnet odpowiedział, Że fię na- 
zywa Pani Liudefey. 

Odmalui fobie Wmość Pani zadzie 
wienie moie fłyfząc to Imie; ta 
którey Pan Burnety zyfkał mi łafke, 
była Matką Pana Henryka, nay-' 
blifzfzą krewną Milorda Allerfon, 
iiedyną ofobą u którey on nayczę- 
ściey bywał. 

Te dziwactwo przeznaczenia mo- 
iego tak mię motno dotkneło, że 
padłfzy na krzefło zaczełam płakać 
rzewnie , nie mogąc wytłumaczyć 
Panu Burnetowi przyczyny porufze- 
nia zdawaiącego mu fię nad zwy- 
czaynym. 

Lida podobną przejęta boleścią , 
rzekła mu, że Pani Lindefey jedy- 
ną iet ofobz w Anglliy w którey 
Dormie nieprzyzwoite byłoby dla 

1 mnie 
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mnie fchronienie; fłufzne przyczy« 
ny zabraniaią mi bydź u niey. Pam 
Burnet, mocno był zmartwiony że 
mi nie mógł ufużyć ; nie pokazuiąa 
nie dyfkretney ciekawości nad przy- 
szyną odmówienia nauizego , wyfzedł 
nie kontent może znieużytecznych 
ftarań do których dobroć lerca go 
zobowiązała. 

W moment potym Pan James nad- 
fzedifzy zaftał mię płaczącą i ukry- 
waiącą twarz moią w łono Lidy któ- 
rom ścifkała, poftać, łzy moie i Li- 
dy przefirafzyły go; pytał ufiinie o 
przyczynę umartwienia: Mufieliśmy 
dogodzie uprzykrzeniom ]ego, zdać 
mu rachunek ftarañ Pana Burneta, 
iopowiedzieć przypadek przeciwiący 
fię fkutkowi, wyznać nakoniec przy- 
czynę boiaźni z podkania Milorda 
Aiderfon. 

Zamiaft 
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Zamiaft pociefzenia mię w tak 
fmutnym przypadku, Pan James 
wpadł wzłość na mnie i Lide; obe 
winiaf Ją odawanie mi fałfzywych 
zdań fentymentów fwoich: Mogła żeś 
przekładać rzekł mi, oftrą niewcłe, 
nad prawdziwe gprzyfługi i offiary 
śczerego przyiaciela? Niefprawiedli- 
we uprzedzenia ofzukuięą cię, a 
mnie w prowadzaią w rofpacz; im 
więcey, więcey żądam ftać ci fię uży- 
tecznym, tym mi mniey okazuiefz 
zawfania. Odpowiedź niewdzięcznico, 
mówił daley zezłością, dla czego mi 
niedowierzafz? Zakładałżemm niego- 
dziwą cenę dobrodzieyftwóm, którem 
chciał ci uczynić? Wyciągał Żem 
naylekfzego okazania wdzięczności 
chcąc ci los zapewnić? Milczałem, 
ferce moie niechciało ci fię z prze- 
ciwiać; delikatność po którey fpo- 

dzie- 
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dziewałem fię ffodízych fkutkow, aż ` 


do tego momentu nakazywała mil- 
czenie żądzom moim; czekałem dla 
wynurzenia ci onych, gdyby czasi 
ftan fpokoynieyfzy nakłonił dufzę 
twoią do przyjęcia z ukontentowa- 
niem propozyciy prawie odrzuconey 
w Oxford. Wyciągać po Pannie El- 
źbiecie ofiary wolności, nim Ją uimę 
fobie, nie byłoż by to na złe używać 
Jey niefzczęść, nadawać jey prawa, 
zdawać fię gwałtem wydzierać ze- 
zwolenie które chciałem bydź winien 
poważeniu, i włafnemu Jey wybo- 
rowi. Obróciwfzy fie potym do Li- 
dy rzekł, powtórz Pannie Elzbie- 
cie ofhary, któreś w umyśle Jey u- 
czyniła wyftempnemi. Wyznaię, ma- 
ła pomyślność ftarań moich w Ox- 
ford, zapomnienie podczas niebyt- 
ności moiey , fmutek widoczny z 


po- 
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zpotykaiąc mię wezwierzyńcu Sa- 
int James dość mi dały poznać żeś 
nie dzieliła przywiązania moiego, w 
tey okoliczności cóżem uczynił? oto 
chciałem ofłodzić ftan twóy, uczy- 
nić los twóy od nikogo, a nawet od 
{amego fiebie nie zależący; ieft że 
to eżuwanie na twóy honor? Jednak 
że nie intereiowane ułożenia moie 
pomnozżyły twoie wzgardy, w znie- 
ciły twoią i Lidy nieufność. Coż 
mi zoftaie powiedzieć, uczynić, pro- 
bować, czego fie fpodziewać? Ach? 
przenikniony fam gorzkim fmutkiem 
.... Wtym fie zatrzymał, przecha- 
dzał fie poiżbie: przybliżywfzy fe ku- 
mnie fiadł, a biorąc rekę moig rzekł; 
e MPanną, MPanną nie poymuiefz 
iak mię mocno martwifz. Serce mi 
fię rozdziera! Gdybyś mię była ko- 
chała, ta ręka była by moig .... 

ala 
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ale migdyś mi nie okazała nay- 
mnieyfzego przywiązania, fzacunku. 
Wifkazany iezdem karmić czułą i 
niefzczęśliwą miłość, nie mogącą cię 
dotknąć; iedyna pociecha okazuiąca 
fie rozpaczaiącemu fercu moiemu , 
flużyć tobie, itey mię oftro pozba- 
wiafz. Ze wfzyftkich wzgard, ta 
eftatnia ieft mi naytkliwfzą. 

Koncząc mowić Pan James fpu- 
ścił głowę na rękę moig; uczułam że 
ią zmaczał łzami. Rozrzewnienie, 
ftowa, głos, którym ie wymawiał , 
wftyd dufzy czułey, gotowey wyznać 
błędy fwoie, kazały mi fię lękać za- 
fużyć na wymówki unofząc daleke 
powziętą nieufność. Pobudka mil- 
czenia Jego zdała mi fię dosć fzla- 
chetną gdyby” nie miała w znie- 
cić wemnie w dzięczności. Lida my- 
ląc fie podobnie poməgała do e- 
fzukania mię. 
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Daruy rzekłam Panu Huntley, 


daruy poftempek którego zrzódłem 
ieft niefpokoyna boiażń, towarzyfzka 
niefzczęść. Odmalowano mi świat 
dzikiemi kolorami, ubodzy żyią na- 
nim iak gdyby Jch nie było, nie 
obchodząc nikogo; Małe doświad- 
czenie powiękfza w oczach moich 
niebefpieczeńfiwo nie znaiomego mi 
{wiata tego. Rodząc fię rzucona wtę 
rozległość bez pomocy,  podnofzę 
zeftrachem wokoło fiebie  lękliwe 
weyrzenia; wfzyftkie otaczające mię 
iefteftwa należą przez iakeś zwią- 
zki do Jnnych; Ja iedynie wyrze- 
czona od całey natury, widzę fię 
iak iniodą ptafzyną wypadłą zgnia- 
zda. rodziców, wyciagaiącą nadare- 
mnie flabe fkrzydełka ku fchronie« 
niu, do którego wniść nie może. 


Pan 


XC sis X 

Pan James uniefiony żywą pasfię, 
padł mi donog mówiąc; nie, nie iezdeś 
opufzczoną, nie iezdeś wyrzeczoną 
od natury całey; ferce przeniknione 
miłością ieft ci przywiązane , czci, 
kocha, poważa cię! Widzifz u nog 
twoich przyiaciela, kochanka, mał- 
żonka ieżeli ġo gpizyiąć raczyfz. 
Przyfiąż mi, przyimi przyfięgę mo- 
ią, od tego momentu ftanę fie pro- 
tektorem, podporą twoi}, uchilę cię 
od wfzyftkich których fie lękafz nie- 
befpieczeńfiw. O kochana Elzbieto 
przeftań wylewać łzy, podnieś na 
mnie te mówiące oczy; ieżeli mi 
powiedzą że mną nie gardzifz, iutro 
tego wieczora, tego momentu złą- 
czę fię z tobą na zawize, poświęcę 
całe życie na ufzczęśliwienie ciebie 

Jimiona męża, podpory, protekto- 
ra, łechtały uciśnioną dufze, odży- 

wiły 
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wily Ją, w zbudziły iakąś cześć /dla 
biorącego na fiebie te chwalebne ty- 
tuły. Załować zaczełam, źem do- 
tąd zle fądziła otak wfpaniałymczło- 
wieku; Sentyment obeymuiący fer- 
ee moie, dał mi uczuć dla Pana 
Jamef, część porufzeń które pierw- 
fze widzenie Milorda Alderfon w 
znieciło wemnie. Na  powtorzone 
prożby podniofłam na niego oczy, 
w dzięczność była w nich bea wąt- 
pienia odmalowaną; Pan Huntley 
fądził poftrzegać wyraz ferdeczniey- 
fzy,uniefiony radośćią wfłał, wzioł 
mię wpół a przycifkaiąc do łona za- 
wołał; o śliczna Flżbieto! te wey- 
rzenia oznaymuią mi fzczęście, i 
iuż go zaczeły. 

Od tego momentu ufność, przy- 
iaźń miała pomiędzy nami miey- 
fce. Pan James uwiadomił mię e 


Ra- 
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Ranie, proiektach, nadzieiach fwo- 
ich: Urodzony mówił on, w Szko- 
eiy, nie lubił tam miefzkać, ifta- 
rał.fię o otrzymanie urzędu u Dwo- 
ru, Xiąże d'Argyle, krewny Jegó, 
używał różnych fpofobów do otrzy- 
mania czego on żądał. Zoftawfzy 
dziecięciem iefzcze pod opieką ma- 
tki , przywiązaney mocno do koś- 
cioła Rzymfkiego, zawfze rozumia- 
no Że go chowała wReligiy katoli- 
ckiey; Trzeba było z nieść te wąt- 
pliwość, Xiąże d'Argyle pracował 
fzczerze nadtym z początku, ale od 
nie iakiego czafu Pan James żalił 
fię na opiefzałość Jego, i fądził by- 
dz wzmowie ziedną :z krewnych 
chcącą o żenić go w Szkociy, gdzie 
mu  przeznaczało bogatą Pannę . 
Mowa Jego poftrzedz mi dała, że w 
zwyż wfpomniony urząd, potrzebny 
był 
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był maiąrkowi Jego. Boiaźń ftrace. 


nia z nacznego poftanowienia, mo» 
gła bydź przyczyną milczenia w 
zamyfłach Jego ku mnie, Lida po» 
dobnie myśliła, a zdanie Jey utwier- 
dziło moie. 

Wdzięczność rzadko otwiera fer- 
ce miłości, ale zato wznieca w 
aim czucie uważne, mniey wpraw- 
dzie żywe, ale mocne, i trwałe; przy- 
prowadzaiące nas do grzeczności, 
czyniące nas pilnemi na zyfki  do- 
brze nam czyniących ofób, pomna:« 
żaiąc woczach nafzych  fzącunek 
łafk odebranych, przywodzi do lę- 
kania -fẹ bez przeftannie fzkodze- 
nia, lub użycia na złe dobroczyn- 
ności- 

Pan James nalegał mię o wyzna- 
, czenie czafu, wktórym mam go 
ufzczęśliwić, fadziłam za rzecz po- 

trze- 
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trzebną, przełożyć mu że będąc w 
podobnych  Jnterefach, żenienie fię 
zemną było by prawdziwą nieroz- 
tropnością, łącząc fię z ofobą nie 
przynofzącą mu ani fortuny ani z 
pokrewnienia, Xiąże d'Argyle mógł. 
by fię rozgniewać, przewrócić wfzy- 
fłkie zamyfły Jego. Ta krewna ko- 
niecznie chcąca go ożenić wSzkociy 
po którey fpodziewał fię wielkiey fu- 
kceffiy, urażona tym wyborem mo- 
że odmienić ułozenia fwoie. Ach 
iak że bym miała fobie wiele wyrzu- 
cić, gdybym cię widziała z mart- 
wionym z przyczyny moiey! Profi- 
łam gdyby ochronił fobia Żalów, 
gdyby fię powolnie zaftanowił nad 
tak ważnym poftempkiem czekaiąc 
przynpaymniey czasu doftania ftara- 
nego urzędu 


Pan 
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Pan James mocno fię okazał tknie- 
` ty tą próbą przyiaźni moiey, uczy- 
niła ona na umyśle Jego mocne 
wrażenie , zbyt nawet żywe w tey 
ekoliczności oczy fię Jego napeł- 
niły łzami. Dziękuiąc mi wahał fię, 
mocno był pomiefzany, powiedział 
mi nakoniec: że łatwą mu będzie* 
pogodzić interes z ukontentowaniem 
ieżeli zechce zezwolić na fekretny 
fzlub, i zyć dwa lub trzy miefiqce 
dla niego famego. Nic mię nie po- 
ciągało do pokazania fię na świecie; 
wipaniałość feftynu małżeńfkiego nie 
była wcale przyzwoita ftanowi mo- 
iemu. Lida nie przeciwiła fię ufiło- 
waniom Pana James, z niefła dię 
znim nawet do przyfpiefzenia namy- 
ślenia fię mego. Przyftaiąc na próż- 
by Jeh; wyznaczyłam dzień tak go- 


rąco żądany. Pa 
e 
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A że z przyzwyczaienia przekłada. 
łam miefzkanie wieyfkie nad Lon- 
dyn, Pan James naioł Dóm w Jfling- 
ton- Jntercyza przeyrzana ed Lidy, 
zdawała fię zyfkowną dla mnie; pó 
podpifaniu przymufzoną byłam przy- 
iąć znaczne prezenta,: Pan Huntley 
czynił ie zezbytkiem; nie cierpli- 
wość Jego równała fie hoyności. 
Zbliżenie ftrafznego dla mnie mo- 
mentu pomnażało radość jego; bez 
przeftannie był tym zabawny, zda- 
wał fię bydz tak kontent widaąe 
mię blifko dopełnienia życzeń Je- 
go, tak fzczęśliwym zpewności ży- 
cia przy mnie, zemną, dla mnie, że 
częftokroć wftydziłam'fię wewnętrz- 
nego fmutku Dufzy moiey, obwi- 
niałam fie o dziwactwo, i niewdzie- 

*ezność; ferce wyrzucało fobie niew- 
dzięczność, aiednak ią zachowało. 


P Ach, 
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Ach, MPani, iak że fię różni for- 
tuna, od fzcześcia! 

Pozwolenie kościełne otrzymane 
przez Pana James, dawało nam wol- 
ność wybrania mieyfca do tey cere- 
moniy, byłoby trudno zrobić Ją w 
-jzbie moiey, gdyby Pani Mabel, i 
cały Jey Dòm nie był uwiadomio- 
ny. Ułożylisiny wziąć fzlub u Xię_ 
dza znaiomego Panu James, apo 
odebranym małżeńfkim błogofiawie- 
ńftwie udać fię nie odwłocznie do 
Jślington. Lida i Kamerdyner Pa- 
na James umowili fię o przewiezie- 
nie tam rzeczy moich, ta dobra 
dziewczyna wzieła na fiebie uwia- 
domienie fioftry fwoiey . o nafzym 
odiezdzie, i zafpokoijenia Jey cieka- 
wości, falfzywym zwierzeniem fie. 

Przyfzedł na koniec dzień prze- 
znaczony temu związkowi; ubrana 


wbic- 
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wbieli bez naymnieyfzego przyczdo» 
bienia, udałam fie o Jedynaftey zra- 
na do Kościoła Świętego Pawła, 
gdzie Francifzek Kamerdyner Pa- 
na James czekał na mnie. W fiadłam 
z Lid} do karety, zawieziono nas 
do niezbyt pozornego Domu; koe 
bieta iakaś dość przyfłoyna przyie- 
ła mię; otworzywfzy mi fal bare 
dzo przybraną profiła gdybym fobie 
wyposzeła nim dadzą znać Panu 
James, zabawnemu od nieiakiego 
czafu zbyciem fię iakiegoś natren- 
ta. Przyniefiono mi herbatę, czo- 
koładę, ale nie mogłam wziąść nie 
do uft, Pan Huntley nadfzedł w 
krótue;, pomiefzanie, niefpokoynośćy 
uczyniły mię tak fab}, Że prowadząc 
mię na wifchody, Pan james mufiał 
fię kilka razy zatrzymać, drżał 
takoż i porufzenia iego zdawały fię 
gwałtowne» Pa 
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W prowadził mię do wielkiego 
pokoiu; wpół przymknięte okna, i 
przyfłonione firankami czyniły te- 
mieyfce chłodnym ale ciemnym 
i fmutnym. Człowiek iakiś w fuk- 
niach podroźnych, młody,  kfztałt 
"ny, maiący fzlachetną poftać zbli- 
"Żył fię kumnie zgrzecznym komple- 
“mentem; zaledwom go zrozumieć 
mogła, inie odpowiedziałam iak 
"tylko głembokim ukłonem. Mowił 
‘potym cóś cicho i długo z Panem 
James. Xiądź, Kleryk, Lida, ka- 
"merdyner, Białogłowa która nas w 
prowadziła, iten młody kawaler 
"były iedynemi fwiadkami przyfiegi 
nafzey. Pomiefzanie moie przymu- 
filo Lide odpowiadać zamnie na 
zapytania Xiędza; nie mogłam u- 
trzymać łez, kiedy na fłowa kto 
daie tę białogłowę temu mefzczy- 

znie 
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znie Człowiek ten nie znaiomy w 
zioł rękę moią i podaiąc Panu Jaq 
mes rzekł głośno Ja- 

Jak że los móy zdał mi fię fmu- 
tnym MpPani, przyrównywaiąc ga 
do ftanu Panny wychowaney*na los 
nie rodziców, pod oczyma kochaiąr 
cego oyca, wipaniale prowadzoney 
przez niegoź do-ołtarza dla  wzięs 
cia na fiebie imienia kochanka wy» 
nofzącego {ię z odebraney ręki, z ną 
bycia prawa ftania fię kochanym, t 
wkilka momentów po fzlubie widzą» 
cey fie córką dwoch oyców, dwoch 
matek, celem uprzedzeń, grzecznos 
ści, ftudkich przymileń dwóch famil- 
liy złączonych dla kochania i pros 
tegowania iey. 

Łzy moie, rozrzewniły Pana Jas 
mes; zbladł, kazał fobie dać wos 
dy, trzezwił fię wodkami. Dotknięs 

tą 
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ta czułością iego, uĵłowaąałam ukryć 
pomiefzanie moie boiąć fie gdyby go 
nie przypifał częfto wyrzucaney mi 
oziembłości; nie było mi iuż wolno 
mieć iey, a tym bardziey okazywać; 
żądałam fzczerze z imieniem żony 
nabyć wfzyftkich uczuć zdolnych do 
ufzczęśliwienia czlowieka, którego 
«w fpaniałość i nie interefowanie, 
warte było przywiązania i wdzięcz- 
ności  moiey. 

Kiądź złączywfzy ręce nafze; po- 
wiedział świadkom żeśmy byli po- 
denieni; Pan fames ufcifkał mię z 
wkontentowaniem; ten któren: uczy- 
nił mi ufługę oycowfką, profit- o- 
pozwolenie przywitania mię, i uezy- 
nił to z znacznym interefiowaniem; 
dowiedziałam fie od Lidy, że okazał 
wielkie zadziwienie widzące mię w 
ehodzącą, i bardzo był niefpokoyny 

pod 
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pod czas fzlubu. Pomiefzanie nie 
pozwoliło mu uważać cudzych po- 
rufzeń, zabawna ukryciem nadzwy- 
czaynego fmutku, było by mi tru- 
dno poftrzedz co fię koło mnie 
działo. 

W yfzedłfzy od Xiedza, udalis- 
my fię nad Tamizę gdzie bat przy» 
kryty czekał na nas. Pan James 
odefławizy karete i lokaia,w fiadł ze- 
mną i Lidą do Batu; w kilka mo- 
uientów przypłyneliśsmy do miefza 
kania okrągłego położonego nad 
rzeką. Pan James  zaplakał w rę- 
ce, na ten dany znak młoda dziew- 
czyna otworzyła drzwi do ogrodu, 
i zamkneła ie fpiefzno po nafzym 
weysciu; zaprowadziła nas potym da 
pawillonu ukrytego za gęftemi i wy- 
fokiemi drzewami;  pokóy, w któ- 
rym nas zofławiła zdał fię raczey 


przy- 
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przyftrojony iak umeblowany, wfzy- 
ftko w nim było miłe, ale nic nie 
okazywało wygod miefzkania zwy- 
czaynego; fiadłam przy małym fto- 
liku nie pomału zdziwiona widząc 
tylko tę iedną chłopke, która nam 
otworzyła ogrod DANENA ufług 
moich. 

Ofobność mieyfca tego przeftrafzy 
ła mię, obrócjłam na Lide oczy, wey- 
rzenia Jey pomnożyły boiaźń obey- 
muiącą moy umyfł. Pan Huntley po- 
firzegłfzy niefpokoyność moią, rzekł: 
Nie jezdeś w fwoim Domu kochana 
Elżbieta przyczyna o którey cię u- 
wiadomię nim ztąd wyiedziemy przy- 
wiedła mię do przepędzenia tu dzień 
cały; w wieczór poiechawfzy do fie_ 
bie znaydziefz ludzi wyznaczonych 
ci do ufług i wizyftko to co tylko 
może uczynić wygodnym i wefołym 

miefz- 
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miefzkanie, śmiem fpodziewać fię za 
ftarania moie podchlebney nadgrody; 
myśl że będziefz kontenta, fzczęśli- 
wa zuprzedzeń moich, jeft kochana 
towarzyfzko naywięklzą pociechą 
którą obiecuie fobie ferce całkiem 
twoie. 

Mowa ta zafpokoiła mię. Po her- 
bacie, udałam fię z Panem James 
pod berfo mocno okryte kączącę fię 
trawnikem którym przeiść można 
było do pawillonu już odemnie da- 
wniey widzianego, fkładaiącego fię 
z fali i czterech gabinetow ; mieyfce 
to było fpokoyne ichłodne, byłam 
przymufzona zatrzymać fię tam z 
Panem James; Na głos dzwonka po- 
wróciliśmy do fali, ogrodniczka i 
Lida dały nam wyborny obiad z pc- 
rządzony przez kamerdynera Pana 
James w kilka momentów przybyłe- _ 

go po nas. Nay- 
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Nayżywfza tadosć okazowała fię 
natwarzy Pana james, mina fzczę- 
$liwa , miłosne weyrzenia , mowa, 
nadzwyczayna paffia widoczna we 
wizyftkich poftenpkach Jego, nie 
mogły zafpokoić fmutnych porufzeń 
ferca moiego; znużona, pomiefzana, 
nie czuła na przymilenia, na miłość, 
ukontentowanie dufzy iego nie mo- 
gio bydź udziałem moiey. 

Po z kończonym obiedzie powró- 
ciliśmy do pawillonu: Lida doftała 
rozkaz przyść tam ofiodmey; gdy 
przyfzła, Pan James kazał Jey ufiąść 
fam fiadłfzy pomiędzy mną i Lidą, 
wzioł rękę imoią: pocałował razy kil- 
kanaście, na konieć rzekł: czas już 
kochana Elżbieto odkryć ci taiemni- 
cę poftempków które cię mogły z po- 
ezjtku zadziwać, i uczynić mię po- 
deyrzanym, Nabyłem praw nie prze- 

łama- 
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łamanych ło pobłażania twego; ©ś- 
mielaią mię one odkryć ci ferce mo- 
ię; honor i maiątek móy, powieny 
bydź teraz celem tyczicym fie cie- 
bie; Już to nie Pannie Elżbiecie, 
ale żonie, ftworzeniu przeznaczone- 
mu ufzczęśliwiać mię powierzum 
trudny ftan w którym fię znaydwię; 
taki ieft, że łącząc tię dziliay , pod- 
dałem lofowi wfzyftkie nadzieie mo- 
ie; było by to mało iefzcze , ale 
poddaiąc fie w niebefpieczeńftwa ftra- 
cenia pofiadanych ,i fpodziewanych 
Dòbr, wyftawiam lię iefzcze na za- 
flużone wymówki, na ftrafzne obia- 
śnienia, aco mi ieft _ naytkliwiey 
że fie okażę niewdzięcznym i będę 
w iftocie zle nadgradzaiąc dobroć 
krewney, przyiaciółki, powinney ko- 
niecznie bydź czczoney i kochaney 
odemnie. 


Pan 
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Pan James zatrzymawfzy fie, od- 
wrócił głowę dla ukrycia mi rozrze= 

wnienia, ale głos go wydał iak da- 
leko był tknięty. Niefpokoyną be- 
dąc, oczym mię miał uwiadomić, fu- 
chałam z wielką uwagą. 

Gdym cię raz pierwfzy widział 
w ogrodzie  Milorda Clare , 
mówił  daley ,  wlzyftko mi 
obiecywało los fzczęśliwy. Pocho- 
dze Ja ztych odważnych. Lordów 
Huntlejów , którzy poświęcili maią- 
tek i życie interefowi niefzczę:liwe- 
go Karola Pierwizego. *'Doóm móy 
przedtym zacny i bogaty, ftatecznie 
przywiązany do krwie dawnych Pa- 
nów , ftracił z niemi tytuły i maią- 
tek; daleki iednak od żebrania łafk 
Dworu , wynofił fię z ubóftwa fwom 
iego- 


Oyciea 
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Oyciec móy głową będąc tey fa- 
milliy, podobał fie Pannie Lineryc, 
z Domu Hamiltonów bogatey dzie- 
dziczce z matki, i rządzącey fię wła- 
fną wolą; pofzła za niego zoftawu- 
ic przyfobie wfzyftkie dobra i pra- 
wa rządzenia niemi. Oyciec móy nie 
długo używał Jey doftatków, umarł 
zoftawuiąc mię wpowiciu;, ficftra lat 
trzy odemnieftariza była iedynąrozko 
fzą matki: zwyczayne ułożenie pomię 
dzy małżeńftwem odmienney religiy 


przeznaczało fioftrę moią zofłać Ka- 


toliczką, a mnie wychować w religiy 
proteftanckiey; krewni z Oyca wzie- 
li na fiebie ftaranie czuwania nad 
dawanemi mi naukami; Wiara Mat- 
ki moiey wywołana była w Szkociy, 
tym fpofobem niemogła fie nicżemu 
z przeciwić. Bez wątpiena fpodzie- 
wała fię że wielkieiey Dobra będą po- 
frze- 
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frzednictwem opieki, omyłona w na- 
dzieiach z nienawidziała mię, a fio- 
ftra ftała fię iedynym celem Jey 
przywiązania. 

Oddany byłem na nauki do fzkół 
Głlasfcow; Jmść Pani Rutland krew- 
na Oyca moiego maiąc dobra blifkie 
tego mieyfca kiedy w nich miefzka- 
ła zprowadzała mię do fiebie, i za- 
chęcała do nauk, w nadgrodę poftem- 
pkow, dofłarczała co Matka zanied- 
bywała uczynić dla mnie; Jey wi- 
nien byłem życie wygodne w Glas- 
cow. 

W fześć „miefięcy po wyściu ze 
fżkół , wyiechałem na «zwiedzenie 
dworów HMuropeyfkich. Pifywałem 
punktualnie do KXiężny Rutland, 
proftota i fzczerość ferca widoczna 
była w liftach moich; nic przed nią 
pie ukrywałem , błędy nawet moie 

wiado- 
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wiadome Jey były: pomagała mi cze- 
fto radami, przyiaźń Jey wfpaniała 
daleko fię rozciągała; znaydniąc zbyt 
małą penfią dawaną mi od Matki, po- 
Piękfzyła ią; z Jey rozkazu guwer- 
ner móy długo utrzymywał wię w 
mniemaniu żete powiękfzenie przy- 
chodziło mi z uwag uczynionych JM. 
Pani Huntley. 

Po fześcio letniey niebytności mo~ 
iey wOwczyzvie, gdym powrócił, 
nie odebrałem od Matki ani gezecz- 
ności, ani łafkawego przyięcia któ- 
rego ufzanowanie , podległość Jey 
woli, i dobre fprawowanie fię przez 
czas woiażu dawało mi prawo fpo- 
dziewać fię. Sioftra moia chora od 
dziecińftwa umarła w krótkim czafie 
po moim powrócie. Zal Matki był 
nie ufmierzony; zamiafł z mnieyfze- 
nia , obecność moia zdawała fię go 

, pomra- 
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pomnażać. Jmość Pani Rutland bys 
ła na ten czas w Jrlandiy, Ja obrzy- 
dziwfzy fcbie Szkocią umyśliłem Ją 
porzucić. 

Ułożywfzy fobie doftać fię do bo- 
ku Królewfkiego, fłużyć mu wiernie, 
zjednać w zględy Jego, dołożyć fta- 
rań przywrócenia familliy moiey ty- 
tułów i pierwfzey świetności, profi- 
łem Hrabiego Blair przyiaciela mo- 
iego , o doniefienie Matce zamyfłów 
moich. Przeciwna z ferca Panuią- 
cemu Domowi, nie powinna była na 
to pozwolić, ale niechęć kumnie ņa- 
kłoniła Ją zadość uczynić żądaniom 
moim. Poleciła mię Xiążęciu d'Ar- 
gile, zoftawuiąc mu moc zupełną: 
wybrania mi przyzwoitego urzędu 
naznączywfzy mi znaczną  penfią 
pożegnała bez okazania naymniey- 
fzey czułośći Synowi nie mogące- 


mu 
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mu Jey porzucić z podobną oziem- 
błością. 

Gdym przyiechał do Londynu, 
XNiąże d” Argyle był w Bath ; nie- 
chciałem bydź pokazany Królowi 
przez kogo innego; oczekuiąc. po- 
wrotu- Jego zażywałem! rozmaitych 
rozrywek mieyfkich, ponowiłem zna- 
iomość z znacznemi ofobami poznas 
nemi w cudzych kraiach; Milord Cla- 
re był zteylidźby, dotknięty głem= 
bokim fmutkiem Jego dzieliłem z nim 
ofóbność, dalekim będąc odmyślenia ' 

że ferce moie znaydzie tam cel przye 
| wiązania tak żywego i ftałego, jak jes 
go było, ale przeznaczonego ftanią 
fie fzcześliwfzym. Będąc'przy tobie 
zapomniałem ftarać fię o Fortune, zas 
bawny jedynie chęcią podobania fie 
mimo oziembłość twoją, poddałem 
fe ftodkim nadziejom uczynić cię 
ezułą. Q jmość 
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Jmość Pani Rutland przybywfzy 
do Edymbourgu pifywała domnie cze- 
fo, dziwowała fię nie raz żem nie 
uczynił żadnego kroku do wyfzuka- 
nia fcbie mieyfca; Xiąże d” Arzyle 
był już w Londynie, ale ty miefz- 
kałaś w Oxford, a jam go nie mógł 
porzucić dobrowolnie; potrzeba jed- 
nak konieczna wyciągała tego: Hra- 
bia Blair donióff mi że Pan Thanet 
młody fzrachcic bez maiątku, ale 
cnot rzadkich, daleko poftompił 
w fercu Matki moiey i tak żywą 
nadchnął ją paffi}, że nie ukry- 
wała wcale przywiązania fwoiego. 
Nalegał gdybym  iachał pfzypo 
mnieć Jey obecnością moią tytuł 
i obowiąfki; o których wcale zda- 
wała fię niepamiętać.  Uniefiona 
zbytecznym czuciem, mówił on; mo- 
że zapomnieć że ieft matką czło» 

wie- 
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wieka zupełnie zależącego od iey 
łafki. Te doniefienie tym mię mo- 
cniey zdziwiło żem go nie miał od 
Xiężny Rutland; nadtom ią znał do- 
brze, gdybym. mógł fądzić że na- 
leży do znifzczenia mię: Jednak 
że prócz iey wfzyfcy krewni toż fa- 
mo mi donofili co Hrabia Blair. 

W innym czafie myślałbym bez 
wątpienia że matka moia będąc pa- 
nią całego maiątku miała prawo 
rozrządzić nim bez zezwolenia mo- 
iego, ale trzeba mi było dóbr na- 
otrzymanie ciebie, w tey okoliczno- 
ści widoczne ubóftwo zdało mi fię 
nieznosnym niefzczęściem, Umyśli- 
łem wyiechać, bieżeć bronić -dzie- 
dzictwa z niebefpieczeńftwem życia. 
Pan Thanet zdał mi fię pozbawi- 
cielem  maiątku,  inifzczycielem 
fzczęścia moiego: zbytek złości u- 


Qa czy- 
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czynił mię nieroztropnym; napifa- 
łem do Hrabiego Blair, zwierzyłem 
mu fie odiazdu izamyfłów moich. 
Goreiąc chęćią z podkania fię z Pa- 
nem Thanet, wydzieraiąc fie gwal- 
townie fłodyczy widzenia ciebie, 
wyiechałem do Szkociy. 

Biegłem dniem i nocą nie.zatrzy- 
muiąc fie iak tylko pifząc do cie- 
bie. Odwa dnie iazdy od Edym- 
bourgu, wpadłem w firafzną gorącz- 
kę,;która była przyczyną długiey i 
ciężkiey 'maligny: Podściwy Xiądź 
uktóregom leżał, miał o mnie wiel- 
kie fłarania. Chorcba co raz wzma- 
gaiąc fię kazała fię lękać o życię 
mcię. 

„  JKamerdyner nie wiedząc przyczy- 
ny powrótu mego do Szkociy, opi- 
fał matce ~ niebefzpieczeńftwo i 
mieyfce gdzie przymufzony byłem 
"leżeć 
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łeżeć;, Nie wiem co myśliła dowie- 
dziawfzy fię żem był tak blifko iey 
domu, ale ofmego dnia choroby, 
po ftrzegłem z wielkim zadziwieniem 
Xiężnę Rutland przy łożku moim. 

Obecność ukochaney ofoby, mə- 
cno uciefzyła irozrzewniła mię; 
ckazywałem znaki  wdzięczno:ci 
czuiąc ścifkaną rękę moią; przez 
długi czas nie nie moglismy mò- 
wić; poftermpek, wey rzenia pełne do- 
broci, przeświadczały że mi zacho- 
wała przyiażń fwoią. Zamilczenie 
fkłonności matki moiey  wprawiło 
mię było w podeyrzenie o iey fzcze- 
rość. Xiężna fłuchała z łagodnością 
użaleń moich , nie wchodząc wża- 
dne obiaśnienia, profiła gdybym 
miał ftaranie o zdrowiu fwoim; o- 
biecała miefzkać nie daleko, i od 
wiedzać mię co dzień nim nabiorę 

fił, 
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fit: aĉe fpoczynek, i fpokoyność 
były mi potrzebne, zofławiła mię 
pod dozorem iedney z fłużących 
fwoich, i Doktora przybyłego z nią 
z Edymbourgu. 

Przyfzedłfzy nieco do zdrowia; 
pofłałem do Lothaine, gdzie proñ- 
łem cię o adrefowanie liftów; przy- 
wieziono mi ieden od Panny Cli- 
ford w którym donofiła że po adda- 
eniu fie moim, w kilka dni wyiecha- 
łaż z Oxford, i dotychczas nie wie 
gdzie mafz- miefzkanie w Londynie. 
Pomiefzany tą nowiną, czekałem z- 
niecierpliwością powtórnego liftu; 
doftałem go, niefpokoyność © moia 
pomnożyłalię potwierdzeniem mło- 
dey tey Panay nie wiedzącey nic, 
co fię ztobą ftało. Pifywała_ dosć 
częfło, lifty iey nifzczyły zgruotu 
nadzieję moią w znalezieniu ciebie: 

przy= 
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przyjaźń dla ciebie, czyli grzecz- ` 
ność dla mnie przywiedła ią pofłać 
umyślnego do opiekuna twoiego, Pan 
Humfroid mocno był na tenczas 
ftaby , widzieć go nie było można; 
Ludzie iego powiedzieli że nie 
znali ani Panny Glanville, ani iey 
rodziców. 

Nie będę opifywał przenikaiącey 
mię boleści mysiąc żem cię firacił 
na zawfze; zabawny iedynie tobą 
umy móy błąkał fię po tyfiącznych 
fmutnych obiektach. Sydziłem że cię 
rodzice przyzwali, a może poiecha- 
łaś do Jamaiki , lub powrót ich wy- 
dzierał mi ciebie, Czatem  fądząc 
cię będącą na morzu, wyftawioną za- 
iadłości wiatrów, lękałem fię o ży- 
cie twoie, w moment potym zdawa- 
ło mi fię widzieć cię fpokoyną, we- 
fołą zapominaiącą niefzczęsliwego, 

nie 
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nie mogącego cię uiąć, dopełniaiącą 
życzenia fzeześliwizego kochanka . 
„.. O kochana Elzbieto! te rożne 
wyobrażenia ftawiące fię w umyśle 
niefpokoynym, były iefzcze nie tak 
okrutnemi iak fmutna prawda; Tyś 
ięczała, płakała; uciśniona ciężarem 
cierpień, znofiłaś ie w cichości. Li- 
ter kilka tey ukochaney ręki były 
potrzebnemi wzaiemnemu  ufzczęsli- 
wieniu nafzemu! Ufność wemnie mo- 
głaby na ten czas,... Ochroniła= 
by mię od wymówek .... Ach, 
Elzbieto, Elźbieto! dla czegoż. . . 
Ale iuź nie czas... nie, nie ief mi 
juź wolna użalać fie na ciebie. 

Jak tylko mógłem wychodzić , 
poiechałem z Panią Rutland do Du- 
glas, Hrabia Blair przyiechał da 
nas. Nicht mi nic nie mowił o ma- 


tce, unikano zapytań moich, albo 
nig 
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nic nie odpowiadano; nakonieć do- 
wiedziałem fię że pofzła za mąz. 
Słaby iefzcze, utrzymywany iedy- 
nie złością, chęcią zemfzczenia fię 
nad Panem Thanet, obwiniaiąc go 
o wfzyftkie umartwienia moie, uło- 
żyłem porzucić Panią Rutland, 
iechać do Edymbourgu, fzukać tam 
człowieka tego, wydrzeć mu życie, 
lub zakączyć z ręki iego dnie nie me- 
gące bydź fzczęśliwemi. 

Zamyfły moie wiadome były 
Xiężnie Rutland; dla zapobieżenia 
ich wykonaniu, wywiozła mię do 
Duglas, chcąc mię zafpokoić; nie 
wątpiła o mocy którą ufzanowanie; 
iprzywiązanie ku niey, dawało iey 
nad umyfłem moim. 

Zadna kobieta nie była nigdy mil- 
fzą, ani powfzechniey poważaną iak 
JPani Rutland; urodzona w Londy- 

nieg 
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nie, maiąc wielkie Dobra po mat. 
ce w Szkociy, pofzedłfzy za mąż za 
Pana przychylnego IDworowi i wie- 
le znaczącego w Król ewftwie, w ro- 
ku dziewietnaftym owdowiała, ma- 
iąc rocznego dochodu piętnaście ty- 
fięcy gwineów. Nadzwyczayne po- 
ftempki zciągały długi czas na nią 
wfzyftkich oczy, ona iedynie umie 
pogodzić uczciwość z wolnością ży- 
cia wyłączonego od przeciwności i 
jarzma: nie wyieżdzaiąc z oyczyz- 
ny obieżdza ufławicznie trzy kró- 
lewftwa, zatrzymuiąc fię wnich dla 
zabaw, zofławuie wfzędy znaki do- 
broci ferea i wfpaniałości fwoiey. 
Regułą iey życia ieft bydź użyte- 
czną wfzyftkim, a podległą famey 
fobie. Twarz ma piękną, fpokoy- 
ność dufzy utrzymuie iey młodość; 
W fpaniało ief, fzczerą, profłą w 
mo- 
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' mowie, fzlachetną w fpofobie my- 
$lenia, umie fię podobać, powfzech- 
nie iet kochaną i poważaną, co dla 
niey czuią, nazywać figę może czcią; 
w zbudza ferdeczne i fiaie czucia, 
pochodzące zawfze z cnót rzadkich 
i dobrze znanych. 

Dnia iednego rzekła mi, znam 
zamyfły W Pana, nie ganię ich, na- 
turalne i mogące bydź wymowionemi 
porufzenia czynią ci obrzydłym na- 
ftempcę praw twoich; ale ieżeli fię 
możefz umiarkować, ieżeli zechcefa 
wierzyć przyjaciółce, to fłuchać nie 
będziefz nadto żywey zawziętości, 
zaniechafz okrutnego zamyfłu któ- 
ren cię tu fprowadził. Zemfta ieft 
ffab} i przemiiaiącą pociechą, ieden 
tylko daie i rozprafza ią moment, 
a żal długi naftempuie po niey. 
Czuwaiąc na życie człowieka wiel- 

big- 
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bionego od Matki, chcefz że tym 
fpofobem naprawić iey zaniedba- 
nie, izafłużyć na nienawiść? Chcefz 
że-zadać boleśne razy łonu które ci 
dało życie? Przebiiefz że wiey o- 
czach cel nayferdecznieyfzego przy- 
wiązania? Będziefz że śmiał pozba- 
wiać ią ukochanego męża? A, choć 
byś i uczynił jak układafz, możefz 
że fie fpodziewać, mieć kiedy odpu- 
fzczoną tę urazę? Zamiaft napra- 
wienia ftrat, poftempek ten bez o- 
wocny dopełni niefzcześcia twoie; 
Któż cię zapewnić może o zwycieft- 
wie, Nie możefz że zginąć? T'ak lub 
inaczey, zafłanow fie zaczym fię u- 
ganiafz; pomyśl tylko WPan, co 
chcefz: uczynić; zranić ferce matki 
ftać fe celem iey przeklęftw, przy. 
czyną niewymównych boleści, zgi- 
nąć, lub widzieć fię wydziedziczo- 
nym. 
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Czuiąc w fobie różne  porufzenia 
nic nie odpowiedziałem, nie mógłem 
przyftać na moc uwag, które iednak 
z uwagą roftrząfaiąc znalazłem fpra- 
wiedliwemi, i nakłaniaiącemi dufaę 
moią do przyięcia fłodfzych wrażeń. 

Naypierwfzą będąc przyczyną nie- 
fzczęść WPana mówiła daley, ie- 
zdem obligowana fzukać frzodków 
umnieyfzenia ich. Jam to przywie- 
zła Pana Thanet do Szkociy; Oy- 
ciec iego w dziecińftwie iefzcze ko- 
chał mię, czuła na cnoty rzadkie, 
ona poftać przyiemną, przełożyła 
bym go była nad nayznacznieyfze 
partie, gdyby mi wolno było wybie- 
rać. Dobra wielkie, i łafki Dworu 
nakłoniły' rodziców moich wydać 
mię za Xiążęcia Rutland, dałam 
mu rękę, ale ferce zoftało wierne 
Panu Thanetowi ; woiaże moie 

mia- 
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miały za cel fpodkanie go, znaydoe 
wałam nie iakąś fłodycz w czuciach 
moich; nie wiedział on otym, ie- 
dnakże oczy iego częfto mię prze- 
fwiadczały, że niewygafła wnim pier- 
wfza fkłonność. 

Pan Thanet zofiał zabitym w 
Niemczech , śmierć Jego czule mię 
zmartwiła, płakałam nad tą ftratą, 
pamieć jego ieft mi miłą, i wfzyftko 
co tylko go przypomina ftaiąe fię ce- 
lem przywiązania nabywa praw przy- 
iaźni moiey. 

Zoftałam młodego Thaneta w Jr- 
landiy, ftracił on Matkę, i znaczną 
przegrał fprawę na którą niezmierne 
wydatki pochłoneły mu co tylko zo- 
ftawało maiątku. Tknieta nędznym 
fanem, uczułam żywą chęć ufłużenia 
mu; zabrawfzy znim przyiaźń, przyie- 
chał zemną, Chcąc mu dać za žo- 

ng 
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uę fioftrzenice moig bogatą dzie» 
dziczkę zupełnie oddaną mi pod wła- 
dze; nie ma ona teraz nad lat dzie- 
więć; ułożyłam dać mu część dóbr, 
oczekuiąc momentu oddania mu refz- 
ty razem Z ofobą,  zwierzyłam lię 
Matce W.mość Pana zamyfłów moich, 
która uniefiona nierozumną paflią, 
offiarowała mu wraz z ręką ośm ty- 
fięcy gwineów dochodu. Sioftrzenica 
moia mieć będzie więcey; ale przyfz- 
łość ieft oddałoną w oczach młodzie- 
ży! Zdarzaiący fie zyfk pociągnął 
go; nic mi nie mówiąc ożenił fię fe- 
kretnie z Matką W mość Pana, i kie- 
dy Hrabia Blair nieroztropne dawał 
ci rady opierania fię małżeńftwu te- 
mu, niebyło iuż w mocy niczyiey 
czynić przefzkody. 

Powierzywfzy W mość Panu, po- 
budki przyiaźni moiey dla Pana 

Tha- 
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Thanet, śmiem teraz profić o u- 
miarkowanie złości i przyięcie lolu 
któren mu przeznaczałam; przyftań 
na żądania moie, przywróć mi ftraco= 
ną okazią uezynienia fzczęśliwym:. 
od tego momentu obowiążuię fie nad 
grodzić tę powołność darem... W 
tym mieyfcu przerwałem z żywością: 
Pozwól mi Wmość Pani nie fłuchać 
więcey, rozkofz uięcia Jey fobie ieft 
dla mnie fzacowną; Pan T'hanet fpo= 
koynie używać będzie wydartych mi 
obr; daleki od czuwania na Życie 
Jego, będę go bronić jeżeli mi roze 
każefz , ale pozwól miech ta offiara 
bedzie czyftą; pozwól .nieprzyiąć w 
fpaniale mi ofiarowanych darów; niee 
dbam o maiątek; znaydę fie dość 
fzczęśliwym zafługuiąc na poważanie 
iprzyiażń Wmość Pani; w fłanie 
naygorfzym nawet ciefzyć fię będę 
z o ka- 
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zokazania Jey podległości i ufzana- 
wania moiego. 

Prędkość w,uczynieniu mi żądaney 
łafki rzekła Pani Rutland, te fzla- 
chetne bez interefowanie powiękfza 
obligacie moie. Porzućmy te rozmo- 
wy, zaczniemy je w Bryftol gdzie 
przepędziemy czas jaki; fpodziewam 
fie że mi nie odmówifz towarzyftwa 
fwoiego. Pani Huntley, mówiła da- 
ley, dała mi dla Wmość Pana Kartę 
bankową na dwa tyfiące gwineów, nad- 
gradzaiąc mu podięte wydatki na 
drogę; widzieć cię nie chce ale Ja 
czuwam przyniey na interefa W mość 
Pana; penfia ci ieft pomnożona,“ Pan 
Burton Plenipotent Jey ma iuż roz- 
kaz doftarczyć potrzebnych pienię- 
dzy na kupienie ci fzarży wyftaraney 
przez Xiążęcia d? Argile. Nie nale- 
gam koniecznie o.przyięcie offiaro- 
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waney ci przezemnie partiy, iedaak 
źe daiąc fioftrzenicę moią mogę w 
prowadzić w Dóm W mość Pana, ty- 
tuły i Dobra których rozruchy kra- 
iowe odebrać ci nie pozwoliły. Daie 
czas do namyślenia fię, za miefiąc 
profzę mię uwiadomić o zamyfłach 
fwoich. Na zaiutrz wyiechaliśmy; 
w Douglais doftałem lift od Panny 
Cliford, nic mi nie donofiła o tobie, 
Jak tylko ftanołem w Angliy, po- 
falem kamerdynera do Londynu do 
Pana Humfroid, z rozkazem wypy- 
tania fię od krewnych i przyiacioł 
człowieka tego, nic nakoniec nie za- 
niedbać dla dowiedzenia fię o tobie: 
droga ta była .nadaremną a powrót, 
Jego w prawił mię w rozpacz. 

Lift Hrabiego Blair, obiaśnił mię 
iak wiele byłem winien. Xiężnie 
Rutland; ona jedynie nalegała Xy- 

| ŹEGIA 
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żęcia d? Argyle o wyftaranie mi fię 
fzarży; Matka moia zamiaft zatru- 
dnienia fie poftanowieniem moim, 
rapomniała zem żył. Kartę na dwa 
tyfiące gwineów, fummę złożoną u 
Pana Burtona, powiękfzenie dochos 
dów moich winien byłem hoyności 
Xiężny. Przenikniony tak wfpania- 
łym pofitempkiem, zawdzięczaiąc Jey 
dobroć, mufiałem na koniec przyftać 
ma Jey żądania. 

Nie maiąc Zadney nadziei znałe- 
zienia cię, poftanowiłem  fzukać 
ufzczęśliwienia w maiątku nie mogąc 
go znałeść w miłości. Myśl wielkich 
doftoieńftw przyłączyła fie do fecde- 
cznych fentymentów któremi byłem 
boleśnie przenikniony; wolnym bę- 
dąc przyięcia partiy fzukaney od 
naywyżfzych Panów w Angliy za- 
ezołem rozważać nad gfiarowanemi 

3 Ra mi zy- 
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mi`zyfkami.--Pani Rutland nalega- 
ła, Jam obiecał, a nawet obowiąza- 
łem fię ożenić za lat cztery z młodą © 
Panną Betzy d’ Arran..... 

Pau James miał daley mówić, ale 
widząc żem zbladfzy padała z krze- 
fa, krzyknoł;porwał mię w pół ufiłu- 
iąc otrzezwić Ach! zkąd że ta bo- 
iażń zpytał mię? z kąd pochodzi ten 
przeftrach? Czegóż fie lęka Kochana 
Elżbieta? o miła żeną! zafpokóy fię, 
święty nas łączy węzeł; iezdeś wy- 
borem ferca moiego; związek uczy. 
niony nifzczy wfzyftkie inne; flu- 
chay, wierz mi, nie fądź zle o czło- 
wieku czczicym ciebię. Jeżeli zech-- 
cefz przefiać na ftaraniach , na chę- 
ciach mcich, wfzyftko póydzie we- 
dług życzeń nafzych. 

Przymilenia Pana James, mowa, 
przy fiegi; zapewnienie nie mogły za- 

fpokoie 
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fpokoić pomiefzania. ferca. moiego; 
płakałam nie chcące go fłuchać. Ach, 
wielki Boże! zawołałam ` nakoniec% 
podobne zwierzenie fie powinno by- 
ło poprzedzić akt ranny. $ 

Gdybyś mię była kochała iak Ja 
ciebie, rzekł Pan, James, nie zcią- 
gnołbym fobie tey dotykaiącey wy- 
mówki; zwierzenie uczyniło by cię 
Panią lofu moiego; widziałaś mię 
długo zmartwionym, niefpokoynyw, 
zamyślonym, walczyłem fam z fobą 
żądaiąc fzczerze cofnąć dane fłowo 
przed złączeniem fię z tobą. Ileż ra- 
zy chciałem ci to powiedżieć! ale, 
zuchwałość woczach twoich, oziem: 
błość w fercu, nie fłufzne uprzedze- 
nie lękać mi fię kazało ftracenia cie- 
bie na zawfze; gdybym wyiawił ftan 
moóy mufiał bym cię porzucić, jechać 
do Pani Rutland, wyznać Jey fkłon= 
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gości , chęci , umartwienia moie; 
zmiękczyć Ją, otrzymać od niey wol- 
ność: upor twóy wnieprzyięciu po- 
mocy przymufił mię fiedzieć przy 
tobie. jak żem mógł cię zoftawić 
wtym fmutym ftanie, w potrzebach, 
przywiedzioną do fzukania fpofobów 
wyżywienia fię , nakłonioną przyiąć 
naypierwfze zdarzaiące fię zchronie- 
mie. Cóż by fię zemną fłało za po- 
wrótem, gdybym powtórnie ftracił 
ciebie. Daruy kochana przy aciółką, 
żem fobie zachował to dobro pod- 
daiąc fię niebefpieczeńftwu narażenia 
ciebie. Wtym zamilkł, patrzał na 
mnie, wziąwfzy rękę moią całował; 
widząc żem płakała nic mu nieod- 
powiadaiąc: o śliczna Elśbieto nie- 
śmuć fię, zawołał, maiątek, honory, 
doftoieńftwa poświęcę temu co ko- 
cham! Chciałem cię profić gdybyś 

tek 
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rok jeden nie nofiła Jmienia moiego, 
nie nazywaia fię żoną moią, dała mi 
czas uprzedzić Panią Rutland; chcia- 
łem gdyby niewiedziała czafu mał. 
żeńftwa nafzego, gdyby było niby za 
Jey zezwoleniem. W yrzekaiąc fię Jey 
dodrodzieyftw i ułożonego związku, 
winienem Jey te grzeczność; boleśną 
mi jeft uchybić względow krewney, 
przyiaciółce zewfzech miar godney 
wdzięczności moiey: ale jeżeli tego 
chcefz powrócę co tylko mam z Jey 
łafki, opufzczę nadzieię bogatey fuk- 
eeffiy, pewnosć doftoieńftw, wlzyftko 
nakoniec. .... A, cóż mi po wielko- 
* ściach i próżnych deftoieńftwach ! 
Chęć nabycia Jch bralaż ci kiedy 
pierwfzeńftwo w fercu moim? o Ko- 
chana Elzbieto! dałyby Nieba!'... 
Dla czegóź nie przyiełaś w Oxford 
reki mořey? Czemuż nie złączyliśmy 
lię 
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fię przed tą fatalną drogą! firata ma- 
jątków nafzych byłaby fłabym nie- 
fzczęściem dla małżonka twoiego; 
przeftaiąc na fzczupłym maiątku Oy- 
ca moiego żyłbym kontent na dzi- 
kich górach Szkockich.  Jęczałcby 
ferce moję nie mogąc ci doftarczyć 
prócz rofkofzy uczuć , ale gdybyś 
mię kochała, gdybyś znofiła bez 
przykrości niedoftatek nic bym w 
świecie nic zayzdrościł, nic bym nie 
żałował. Cóż po fukniach okrywa- 
iących, pokornie utrzymuiących nas, 
lub perfpektywie wefołey okazuiącey 
fię oczóm nafzym kiedy fpokoynie 
nie używamy naypożźądańfzego fzczę- 
ścia mogącego dopełnić wfzyfikie ży- 
czenia nafze. Pan |ames przeftał 
mówić oczekuiąc z fmutkiem i nie- 
fpokoynością odpowiedzi moiey. 
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Dać ofobie dobrze myślącey moe 
przyięcia lub odrzucenia zyfków kto- 
re zdaiemy fię dlaniey poswięsać, 
ief to przymufić Ją koniecznie do 
przekładania nafzych interelfów nad 
włafne ufzczęśliwienie. Czułam wiel- 
ki wfłręt myśląc na iakie podey- 
rzenia wyftawiał mię wymagany fe- 
kret, iednak że momeut uwag przy- 
wiódł mi na pamięć uczynioną przy- 
fięge , powinność ftanu moiego; że 
nie było przyzwoicie opierać fię żą- 
daniom Pana James; A. że uwagi nad 
zakończoną fprawą fą częfto niebes- 
pieczne a zawfze prawie fzkodliwe, 
wziełam przed fię poddać fię rczrzą- 
dzeniom, nie mogąc Jch odmienić. 

Bardzo bym fię mała za niefzcze- 
śliwą rzekłam, gdybym przywiedła 
do niewygodnego życia, tego, któren 
mie wyciągnoł z nędznego ftanu. 

Wybacz 


http://rcin.org.pl 


)( 266 XC 

Wybacz pierwfzym  porufzeniom, 
chciałam ie ukyć, i fczerze fobie wy- 
rzucam zafmucenie W'mość Pana. 
Powiedź czego żądafz , pozwolę na 
wfzyftko, Panem jezdeś w nadawaniu 
praw fercu wdzięcznemu, nigdy mi 
nie zdadzą fię bydź oftremi kiedy zy- 
iki lub fzczęście W mość Pana będzie 
zakładem offiar maiących fię uczy- 
nić. 

O; Miła towarzyfzką zawołał Pan 
James przeięry radoscią! Przyfięgam 
przez famą ciebię nie zapomnieć w 
dniu żadnym życia moiego dcbroci 
twoiey. Kiedym lękał fię odkryć ci 
ferce moie, nie znałem dobrze two- 
iey fzlachezności; miła kochana Bł- 
źbieto! Łzy twoie rozdzierały mi fer- 
ce, grzeczność zas napełniła go ukon- 
tentowaniem. Bogday bym ci fe mógł 
gednie wypłacić! Ach! niech mię 

Niebo 
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Niebo fkarze w wym gniewie, niech 
pas rozłączy , pozbawi mie nazaw- 
wfze siebie ieżeli w naymnieyfzych 
żądaniach twoich znaydziefz naylek- 
{zy opor, jeżeli jch nie uprzedzę, 
jeżeli ukontentowanie ciebie nie 
ieft naypierwfzym ftaraniem moim, i 
jeżeli w przyfzłości mam inny cel 
nad ufzczęśliwienie ciebie! 

Przymilenia ferdeczne naftompiły 
powyrazach wdzięczności, Pan James 
zaczół opowiadać potym iakie były 
ułożenia Jego nad ukryciem mał- 
żeńftwa nafzego. Potrzeba znaydo- 
wania fię prawie co dzień w Londy- 
nie rzekł , a chęć mie przepędzenia 
dnia żadnego nie widząc ciebie, przy- 
wiedły mię do wyfzukania ci miefz- 
kania blifko miafta; nie mógłem ni- 
gdy wtey okolicy znaleść nic przy- 

zwo- 
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zwoitfzego zamyfłów moim nad tem 
Dòm ofobny i bardzo miły położó- 
ny w Jflington: Chciałem go całego 
naiąć , ale właścicielka nie chciała 
mi uftompić ftrony gdzie fama miefz- 
ka. jeft to pawilon oderwany bez 
Żadney komunikaciy z Domem, wyi- 
rzenie ma na ogród; W ypytałem fie, 
ata białogłowa która tam miefzka, 
powiedziano mi że fię nażywa Pani 
Roberts, wdowa po Xiędzu, żyiąca 
w wielkiey ofobności. Zwierzyłem fię 
przed nią żem oczekiwał z Conver- 
try, zacney ibogatey Panny poprzy- 
fięgłey bratu moiemu, młodemu mor- 
fkiemu Officerowi będącemu aktual- 
nie na ufugach Oyczyzny. Przyda- 
łem, Że rodzice tey Panny , chcąc 
koniecznie wydać ją za Jnnego przy- 
mufzaią Pannę Elżbietę udać fię pod 
moig protekcię, aby tym łatwiey zo~ 
ftać 
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ftać mogła wierną człowiekowi wy- 
branemu z ferca: niewiemy czafu po- 
wrotu brata moiego; młoda ta Pan- 
na czekać go bedzie u Wmość Pani. 
Zakończyłem rozmowę z Panią Ro- 
berts profząc gdyby cię nazywała po 
imieniu, i niewymawiała przy nikim 
Jmienia d’ Afiteley , powiedziawizy 
przed nią że to było familliy twoiey. 
Obiecała mi, wzieła nawet nafiebie 
ftaranie wyfzukania ci flug; pokazała 
mi jch, ina jey fowo przyiołem 
wizyftkich. 

+W godności konfidenta ukochane- 
go brata, wizyty moie nie będą po- 
deyrzane : ufiłować będę nie częfto 
eddawać ie wdzień, ale co noc drzwi- 
czki wychodzące zogrodu na pole da- 
dzą mi łatwość wchodzenia nie będąc 
poftrzeżonym; drźwi fekretne w pro- 
wadzą mię naukryte wichody zafłoś 
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nione przepierzeniem aż do gabinetu. 
Lida i kamerdyner którego znam 
wierność wiedzieć iedynie będą nafz 
fekret; konie czekać mię zawfze bę- 
dą wblifkiey aufteriy, nicht otym 
wiedzieć nie będzie, a gdy wynaydę 
czas, poiadę do Pani Rutland, otwo- 
rzę Jey ferce moię, wyznam paffią, 
taiąc iednak że pofiadam cel jey. 
Złączony byłem miłością powiem 
Jey, wprzód iak obietnicą; znam Ją 
dobrze, łagodność, powolność; dobroć 
nie dopuści Jey zmartwić mię; po_ 
wroci dane fłowo, nie pozbawi mię 
łafk fwoich, nieodmieni ułożeń w 
fpaniałych, nie odmówi mi przyiaz- 
ni; zzchowam pewność wielkiey for- 
tuny którey kochana Elżbieta fta- 
nie (ię Panią; na ten czas oświadczę 
małżeńftwo nafze, pokażę miłą towa- 
rzyfzkę moią tey Fani, fawmilliy y 
Dworo- 
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Dworowi y icałemu światu; wybo; 
móy będzie pochwalony fzczeście 
zayzdrofzczone , i wlzyfłkie z peł- 
nione Życzenia. 

Kącząc Pan James fpytał mie, 
ieżeli miałam co zarzucić przeciw- 
ko tym ułożeniom, alba czy nie 
miałem w fłrętu iakiego w zezwo- 
leniu na nie. Nie fądziłam za rzecz 
przyzwoitą okazać to, iednakże by- 
łam mocno” upodlona zroli którą 
grać miałam. Wftydziłam fie we- 
wnętrznie uchodzić w tym Domu zı 
Pannę rozkochaną , przekiadaiącą 
ukontentowanie fiebie nad konieczną 
powinność , uchilaiącą fię zpod wła- 
dzy rodziciellkiey, peświęcaiącą ia- 
wę fkłonnoświom ‘derea , poddaiącą 
łofowi poftempek lekkomyślny; Ofo- 
bność w ktorey Żyć miałam mogła 
iedynie ofłodzić nie nak podobnego 

ftanu. 
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ftanu. Odpowiedziałam Panu James, 
że nie odłączaiąc nafzych interefów 
zgadzać fię będę z wolą Jego i ufi- 
łować znaleść ufzczęśliwienie wtym: 
wfzyftkim co może go ukontento- 
wać” 

Pan James miał oftróżność w ku- 
pieniu nam podrożnych fukień; nim 
ie na fiebie wzieliśmy, zwalali u- 
myślnie, gdyby nie zdawały fię no- 
wemi; na koniec przefzliśmy ogród, 
wyfzli 'tylnemi drzwiami na pole 
gdzie kareta fześciokonna z poczty 
czekała na nas. W krótce przybyli- 
śmy do Jślington; gdym wyfiadła, 
Pani Roberts bardzo mię grzecz- 
ńie przywitała; zgromadziła potym 
wlzyftkich ludzi "wyznaczonych do- 
ufług moich, nazwała każdego po 
imieniu, i iaki kto miał urząd. 
Prolfiłam ią na kolaćią, ale wymó- 

wiw- 
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wiwfzy fie wyfzła iak tylko oznay- 
miono; że dano do ftołu. Pan Ja- 
mes wyfzedł z nią mówiąc grzecz- 
nie ale oziemble, że przyidzie iu- 
tro dowiedzieć fie ieżeli pierwfze 
ftarania iego f} ufkutecznione we- 
dług chęci moiey. 

Spiefzno ziadłam wieczerzę chcąc 
mieć nieco wolności wypocznieniay 
ale zaledwo zaczełam rozmawiać z 
Lid}, ufyfzałam łofkot; drzwi ga- 
binetu otwieraiąc fie, ukazały oczóm 
moim wchodzącego Pana James; 
mufiałam mu poświęcić :momevta, 
które wolałabym była  przepędzić 
fama. i 
Guft ihoyność Pana Huntley, 
zamieniła w wygodne ale profte, w 
piękne i przyiemne miefzkanie; nie 
w nim nie było zaniedbane, trawni- 


ki pełne kwiatów, kączyły fię due 
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żym kanałem napełnionym rybami, 
abym miała rozrywkę łowienia ich. 
Klatka zróżnemi ptakami była na 
końcu naypięknieyfzey ulicy, różne 
gatunki zwierząt mogące zabawić, 
nie zoftały zaniedbane; fześć koni 
Neapolitanfkich dawały mi łatwość 
wyieżdźania na fpaser. Bardzom lu- 
biła ofobność moiz, znayduiąc w niey 
doftatek i fpokoyność czyniącą mię 
fzczęśliwą w Oxford. Muzyka , 
kfiążki, ryfunki były zabawą moi; 
Pan James przerywał ie częfto wy- 
rzucaiąc mi oziembłość mianą bez 
poznania iey. Powolność, grzecz« 
ność, uftawiczne ftarania w okaza- 
niu mu poważania i wdzięczności 
moiey, nie były doftatecznemi ser- 
cu zakochanemu; wyciągał on fen- 
tymentów nie imog:cych fię nawet 
odmałować w umyśle moim; żalił 


fię 
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fie bez uftannie 2e ich nie mógł w 
zbudzić wemnie. 

Nadtom mu winną była, gdybym 
nie była żądała widzieć go ukontene 
towanym; ale żądałam 2 krwią zimną 
z pobudek oznaczających dobroć fer- 
ca, anie czułości którey Pan Ja- 
mes chciał mię koniecznie uczynić 
pedległą. ]ednoftayność humoru mo- 
iego mocno go martwiła; zbytek 
przywiązania iego, bardziey mię nu- 
dził iak rozrywał, uważałam iakeś 
dziwactwa wzamyfłach, w użala- 
niach iego; trzeba koniecznie ko- 
chać dla poięcia umartwień {erca 
mocno uiętego, umartwienia Pana 
James na uczyły mię że można w- 
fzyftko pozwolić miłości nie czy- 
niąc ią fzczęśliwą. 

Dziefięć miefięcy ubiegło a Pan 
James nie myślił wcale oddalić fię 
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odemnie, ani w fpomniał kiedy ma 
iechać do ]Pani Rutland; Powoli 
zaczoł fię mniey wyftrzegać przy- 
ludziach moich; Urząd przymufzał 
go z naydować fię co dzień przy wfta- 
waniu Króla: co rano iezdził do Lon- 
dynu, powracał ogodzinie fiódmey 
i przez cały dzień mię nie odftem- 
pował. Nie fmiałam fię użalać na 
poftempek krzywdzący mię, nay- 
mnieyfze fowo wymowione wtey 
materiy zciągało mi wymówki, w 
zbudzało w nim złość; O ziembłość 
czyniła mi nieznośnym przebywanie 
iego, mówił on; to iednak nie odrą- 
Żało go odemnie, przeciwnie, żądał 
mię widzieć co moment, kłocił fie 
Żem nie dzieliła miłości iego, przez 
niefprawiedliwe czucie , chciał mię 
przyaulić do wdzięczności za mi- 
łość, przymilenia; 'nieroztropność, 
tto 
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i towfzyfiko co czynił dla ukom- 
tentowania  fiebie. 

Na początku wiofny,  ftrafzny 
przypadek przyprawił Panig Ro- 
berts o wielkie nietefpieczenftwo. 
iadąc do I.ondynu wywróciła fie z 
kolafką izraniła fobie niebefpiecz- 
nie głowe: tknięta byłam fianem 
tey biedney kobiety, w krótce bo- 
jażń ftracenia mieszkania moiego 
przyłączyła fię do politowania. 

Dwor wyiechał do TT umbridge, 
Pan James nie mogąc wymówić fie 
od tey drogi, mocno był zmartwio- 
my; tyfigc razy żalił fena podle- 
głość, która dawniey była celem 
ambiciy iego. w Dzień wyiazdu dłu- 
gi czas przypatrywaliśmy fię mała- 
rzom pracującym około iedney alta- 
ny; dwa okna z pokoju Pani Ro- 
berts, wychodziły na mieyśce gdzie 

- Pan 
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Pan Jómes fiedział zemną; nie mo- 
gie ukryć uprzykrzonego przywię- 
. zania, całował kilka razy rękę mo- 
ią; oftrzegałem go że człowiek iakiś 
podefzły i kobieta dobrze ubrana 
ftoiąe w oknach, zdawały fie pilnie 
nam przypatrować, na fpóyrzenie Pa. 
na James, ofoby te odfiąpiły od okna 
w moment potym zbliżywfizy fię nie 
przefiały nas uważać.  Wefzliśny 
do pokciu mało zatrudnieni ich 
ciekawcścią, Pan James odiechał 
w wieszór z zamyfłem iak naypręd- 
{zego wrócenia fie. 

Nie przytomność iego czyniąc 
mię wolną w poftempowaniu, offia- 
rowałam Pani Roberts naczym iey 
tylko zbywać będzie, dowiadowa- 
łam fię regularnie ciey zdrowiu. 
Przed iey przypadkem, ludzie moy 
iiey fłużące mało mieli z fobę Z 

na- 
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znalomości, a że pokilka razy na 
Dzień pofyłałam do niey, mogąc fię 
częściey widywać, rozmawiać . pou» 
fale, w krótce przyfzli do w zaiem- 
nego zwierzenia fię. 

Jedna z białychgłów moich, powie- 
działa mi że Pani Roberts była cór- 
` ką bardzo bogatego fzlachcica: przy- 
wiązanie do młodego Xiędza, Ka- 
pelana Hrabiego Sommerfet, przy- 
wiedło ię do ftracenia waiątku z 
przyjaźnią oyca; poświęciła ona w- 
fzyftko ffodyczy złączenia fię z uko- 
chanym człowiekiem, wpięć lat 
małżeńftwa umarł Pan Roberts. 
Hrabia Sommerfet tknięty ftanem 
nielzczęśliwey wdowy dawał Jevco 
rok fto gwineów; po śmierci Pzna 
tego zefzłego bez żadnego rozrządze- 
nia, Pani Reberts rozumiała fie by- 
dź powtórnie pozbawioną wfzelkie- 
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go wfparcia ale znalazła nową pod- 
porę w fioftrze Hrabiego; ta litow 
ściwa Pani, nie tylko dała dożywo- 
ciem małą wiofkę z dochodami wy- 
ftarczaiącemi na iey potrzeby, wy- 
ftawiła iefzcze Dóm w którym ia 
miefzkałam z pieknym ogrodem i 
wfzyftkiemi wygodami, pozwalaiąc 
nayrnować część Domu z czego mia- 
ła fto funtów fzterlingów. 

W pierwfzych dniach choroby; ta 
Łiałogłowa napifała da fwoiey Do- 
brodzieyki, profząc o przyfanie jia- 
kiego prawnego człowieka, gdyby 
wzioł pod rząd iey rzeczy; Ządam 
mowiła ona, widzieć powrącaiące 
do*zrzódła fwoiego dobra, które bez 
wątpienia wyidą raz iefzcze na w 
fparcie nowego celu litości w fpa- 
niałey Pani. 

Zamia prawnego człowieka, pro- 

te- 
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tektorka, przyfłała iey cerulika i ie- 
dną z białychgłów fwoich, iednego 
umieiętnego w fztuce leczenia, dru- 
gą z rcfkazem pilnowania chorey,i 
obiecania imieniem iey, że iadąc do 
Londynu ziedzie umyślnie zdrogi 
i odwiedzi chorą. 

Lida w chodząc iednego wieczcra 
do Pani Roberts, zoftała przyłożka 
iey przyfłaną białogłowę; obecność 
Lidy zdawała fię ią gniewać, przy- 
krzyłą fięiey rozmową, wypytywa- 
niem poufałym, wybadywała fię o 
powodzenie moie, o maiątek, a nade- 
wizyftko o przyiaźń moią z Mi- 
lordem Danby; z nudzona wypytywa- 
niem, urażona tonem żartobliwym, 
Lida odpowiedziała iey, że Panna 
Elżbieta nie zna Milorda Danby, 
nie przyimuie żadnych wizyt, nie 
winna fprawiać fię nikomu zpoftema 

pkòw 
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pków fwoich, mogąc ie zawfze okaa 
zać nie fkażitelnemi; na eo ta ko- 
bieta powtarzaiąc ofłatnie fłowa 
rzekła; Dobry Boże, iakież to za 
pewnienie! ale potłażanie twcie na 
nic fię przydać nie'może, wiem do- 
brze, i wfzyfcy lepiey może wie- 
dzą od ciebie, przydała z wzgardą; 
Panna Plzbieta zna Milorda Dan- 
by, zna go debrze i wkrótce wyznać 
to będzie mufiała; kącząc te flowa 
wyfzła, nie fłuchaiąc Lidy, profzą- 
cey e obiaśnienie. 

Gdy mi to Lida powiedziała, 
przypomniałam fobie ludzi, którzy 
fig nam przypatrowali; fądziłam że 
Pan James i Milord Danby, może 
byli tak mocno podebni do fiebie, że 
fie można było emylić; żartowałam 
z Lidy, że ñe zaprzątała  takiemi 
bagatelami, lekce ie ważzc wcale 
otym nie myśliłam. 
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Odbierałam lifty ferdeczne od Pa- 
na James, wyrażał on w nich żywą 
chęć widzenia mię, i iak fię nudził 
będące oddalonym w oftatuim do- 
nofił o blifkim powrócie, co moment 
go eczekowałam. 

Dwunaftego Dnia po iego odież- 
dzie, łofkot prędko bieżącego po- 
iazdu, zprowadził mię do okna,wi- 
działam wchodzącą na dziedziniec 
karete  fześciokonną, ` efkortowaną 
kilku luźmi; korony na niey ma- 
łowane oznaczały znacznego Pana. 
Dama bogato przybrana wyfiadła z 
niey zdwóma kobietami; białogło- 
wą która zapytantami rozgniewała 
Lide, wybiegła naiey  fpodkanie; 
Pani ta mówiła z nią z uśmiechem; 
a pofłrzegłfzy isdnego z ludzi mao- 
ich, dawfzy mu anak zbliżenia fię, 
kazała fobie otworzyć pokoie dol- 

nes 
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ne; w moment potym przyfłała do- 
mnie gdybym  zefzła na dòl dla 
poznania fię z przyiaciołką Pani Ro- 
berts, fzczyrze żzdaiącą poznać, i 
rozmówić fie zemną. 

Zdziwiona tym pofelftwem, łat- 
wóm fie domyśliła żeta Pani była 
wfpaniała fioftra Hrabiego Sommer- 
fet, i protektorka Pani Roberts, ale 
czemuż przypifać miałam chęć wi- 
dzenia mię? Co miała do tego za 
pobudki? Nie byłam wcale w ftanie 
przyięcia tey wizyty; fłowa wymo- 
wione przed Lid} o Milordzie Dan- 
by, zaczeły mię martwić i kazały 
fie lękać omyłki poddaiącey nie- 
befpieczeńftwu fekret i flawę moią. 
Może była iaka Panna d’ Afteley 
którą ta Pani znaleść wemnie chcia- 
ła; nie wiedząc coczynić, chciałam. 
pofłać przeprofić że widzieć fię z nią, 

nie 
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nie mogę, kiedy nie mogąc fię mię 
doczekać, wefzła do pokoiu moie- 
go z białogłową będącą od nie iđe 
kiego czafu przy Pani Roberts. 
Przefzkadzam może W Pannie, 


© rzekła wfzedłfzy, chęć poznania 


przyprowadza mię do przełamania 
zwyczaiu: a obróciwizy fię do ko- 
biety znią będzcey rzekła głofem ci- 
chim: o Brygido iak że ona ieft 
piękną! Jakaż wniey fkromność, iak 
fzlachetna poftać! Możeż to bydź . 
„.. Sczerze ią załuię. Obróciwfzy 
fię potym domnie, iezdeś po- 
miefzaną rzekła, wiem dobrze 
przyczynę, ale przeftań fię lękać, nie 
chcę ciani fzkodzić ani cię znie- 
ważać . 

To mówiąc, fiadła na przeciw 
mnie. Nie wiem odpowiedziałam z 
wielkim wzrufzeniem czy mam dzię- 

ko- 
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kować W Pani za podobne zapewnie- 
mie, wdzieczna iezdem za okazaną 
litość, ale doyść nie mogę, co mi 
ią (ciąga; poftempki i fentymenta mo- 
ie, nadaią mi prawa nie lękać fię od 
nikogo zniewag. 

Ta zuchwałość nie przyftoi W- 
Pannie rzekła Dama, kiedy ia po- 
ftempuie z dobrocią, nie ieft przy- 
zwoicie pokazywać fię zuchwałą, nie 
zamieniay litości moiey w fłufzną w 
zgardę; zdaiefz mi fię miłą dziew- 
czyną, nie dziwuię fię nadzwyczayney 
palfiy którą wzniecafz Jeżeli ofob- 
ność w którey Żyiefz, nie ieft fkut- 
kiem zayzdrości Milorda  Danby, 
ieżeliś ią fama obrała, wróżyć mo- 
ge dobrze e charakterze twoim; ale 
powiedz mi fzczerze odiak dawna 
uwięziłaś ferce Lorda tego. 


Pow- 
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Pówtarzam raz iefzcze W mośéć 
Pani edpowiedziałam, że litość Jey 
mocno mię zadziwia, im więcęy za- 
ftanawiam fię nad fob}, tym maiey 
zdaię fie bydź celem fłulzney wzgar- 
dy. Nigdym nie widziała Milorda 
Danby, i poiąć nie mogę, comię przy- 
mufza fłuchać podobne mowy, lub od- 
powiadać na obrażaiące mie zapy- 
tania. 

Jużem powiedzała W mość Pannie 
rzekła ta Pani, że te tony nie íg 
ci przyzwoite ; nie rozumiey mię 
ofzukać , i przywieść do wierzenia 
tobie? a obracając fię raz iefzcze 
do fwoiey kobiety, ftoiącey za krze- 
em, mocno mię gnięwa rzekła, wi- 
dzieć to miłe ftworzenie, w tak po- 
dłym fłanie, a więcey jefzcze, żefię 
zdaje w nim fmakować. 

Czerwoagść nadzwyczayna okry- 


ła 
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fa mi twarz całą, wfirzymywałam 
łzy gwałtem wycifkaiące fię. W mość 
Pani upewniłaś rzekłam, że mię nie 
chcefz znieważać , fpodziewałam fie 
widzieć Ją dotrzymuiącą lepiey dane- 
go mi ftowa. 

Sama mię przymufzafz do uchi- 
bienia go, odpowiedziała mi łagod- 
nie; Jakże znieść cierpliwie śmiałe 
zaparcie fię twoię? Mówifz że nie 
znafz Milorda Danby, iednakże dwie 
ofoby nie mogące fię omylić, widzia* 
ły gotu razy kilkanaście, i przez 
naganną gorliwość , fzpieguiąc po- 
ftempki Jogo dofzli, Że przepędzał 
część dnia ztobą , ikażdey nocy 
fkryte Drzwi..... ale niechcę daley 
pomykać obiaśnienia tego. 

Mowa ta potwierdziła mię w my- 
gli, że było podobieńftwo po między 
Milordem Danby i Panem James tak 
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žefię można było omylić; fkutek ten 
dofu, wydawał mię na gniew kobie- 
ty którą poftenipki Miłorda Danby 
bezwątpienia” obchodziły. Jak że Ją 
` wyprowadzić zbłędu; nie odkrywaiąc 
zabronionego mi wyiawić fekretu, iak 
że znowu wytrzymać wzgardy pocho- 
dzące z omyłki? 

Anim zuchwała, odpowiedziałam, 
ani przyzwyczaiona do podobney mos 
wy; profzę wiedzieć że Wmość Pani 
nic fię tu nie dowiefz -o Lordzie ; o 
którego zdaiefz fie trofkliwą, i darus 
iefz mi że wychodząc, dam Jey czas 
do zafłanowienia fię nad mocą wyrade 
zów fwoich, i lekkomyślnym połądze 
niem. 

Zamyfł móy był wyść, zbliżałam 
fię ku drzwiom kiedy Białogłowa tey 
Pani uprzedzaiąc |ey rozkaz, pofko= 
ezywizy, zatrzymuiąc mię, rzekła 3 
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Oftróżnie Mościa Panno, oftrożniey- 
{a fama bądź. w wyrazach; powin- 
naś bydź zwiękfzym ufzanowaniem, 
wobecności Xiężny Rutland. 

Xiężny Rutland! powtórzyłam pa- 
daiąc na krzefło, mogąc za ledwo od- 
dychać. W tym momencie, widzia- 
łam odkryte małżeńftwo moie, zni- 
fzczony maiątek Pana James, i wfzy- 
ftkie przewrócone ułożenia. Jeżelim 
była znaną zacóż mi mówiono o Mi- 
łordzie Danby? tegom poiąć nie mo- 
gła. 

Zdaie mi fię Mościa Panno rzekła 
śmieiąc fię Xiężna, że Imie moie 
rozprofzyło wielką część Jey pewno 
ci; poymuię to, wizyta moia nie mo- 
że ci bydź żadnym fpofobem miła. 
Przyiechawfzy odwiedzieć Panią Rc- 
berts, kaprys nie pochodzący ani z 
zazdrości , ani zmiłości przywiódł 

mię 
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mię weyść dociebie; nicfię nie lẹ 
kay, nie będę miefzać flodyczy złą 
czenia podcbaiącego ci fię ; nie chcę 
martwić Pana James; mufiał on ei 
powiedzieć, że ugody nafze, nie na- 
kazuią mu naymnieyfzey przeciw 
ności. 

Słowa te pomnożyły pomiefzanie 
moię;. mówiła ona o złączeniu moim 
z. Panem James, adawała mi do zro- 
zumienia żem była metrefą Milorda 
Danby. Miłczałam, ginąc prawie w 
pomiefzanych myślach. 

Czemuż milczyfz, fpufzczafz oczy 
rzekła? Jakież to dziecińftwo! Z kąd 
że pochodzi to zapłonienie? Zafpo- 
koy fe; Milord Danby: iet w Tum- 
brigde, nie prawdaż? Ja tam jadę, 
widzieć go będę, iobiecuię ci fcze- 
rze mu powinfzować iczęścia polia- 
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dania naypięknieyfzey wcałey An- 
gliy ofoby. 

Teftowa przefzywaiące ferce, przy- 
wróciły mi moc mówienia: Mogęż 
śmieć zapytać W mość Panią rzekłam, 
ieżeli te żarty nie fą za nadto okru- 
tne? Cożem zr biła Wmość Pani, 
Że tak fie frogo zemną obchodzifz? 
Pan James mógł Jey uchibić wzglę- 
dów, okazał bez wątpienia nagannę 
lekkość , ale ieżeli zle nadgradza 
Jey debroć, wczym że Ja i:zdem 
wyftempną? Obwiniafz mię Wmość 
Pani o wftydliwe fpołeczeńftwo z 
Milcrdem Danby , aiednak zdaiefz 
fie uwiadomioną o małżeńftwie mo- 
im z Panem James Huntley. Zafłu- 
guięż bydź -do tego punktu poni- 
Żoną? Domnież to należało profić 
W mość Pani opozwolenie? Ach! kie- 
dy palimo niefzczęśliwych przypad- 

ków 
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ków przymufiło mię przyfiać na chę- 
ci iufiłowania Pana James, nie wie- 
działam o danym ci dawniey fłowie. 

„Cóż to W mość Panna mówilz rze- 
kła Xiężna? Fizognomia Jey nie 
okazowała mi tyle zuchwałości; 
śmiefz Że to mówić? Ale dla czegóź 
od dzielafz Pana James od Milorda 
Danby? Pewnie wiedzieć mufifz że 
Pan James Huntley, zoftał Milor- 
dem Danby żeniąc fię zemną... - 
Co Ja ftyfżę, zawołałam, żeniąc fię 
z Wmość Panią! Pan James Huntley 
ieft Milordem Danby! Jeft żonatym! 
był więc..... Ach, Boże! Zgafł 
głos móy, pót śmiertelny wyftompił 
na mnie, padłam bez zmyfłow do nóg 
tey Pani. | 

Na krzyk,Lida iinne kobiety przy- 
biegły na ratunek móy; Otworzywizy 
oczy, poftrzegłam Lide całą we łzach;. 

porwaw- 


JC 294 X 

porwawfzy ]ą w pół, kryiąc głowę w 
Jey łono: zdradzonam , zginionam, 
znieważona! zawołałam nie uważając 
jeżeli mię kto fłuchał. Ofiaro udat- 
nych intryg podłego kłamcy iedynie 
zoftaiące wydarto mi dobro. O ko- 
chana Lido! ratuy mię, teraz iezdem 
prawdziwie ubogą, odartą zewfzyft- 
kiego. O Saro! o Matko moia! ftra- 
fzne twoie fpełniły fię przepowiedze- 
nia; wftyd, nędza, f} iedynym udzia- 
łem niefzczęśliwey Elżbiety. 

Miężna zdziwiona fłanem w któ- 
rym mię widziała, kazawfzy Lidzie 
wyprawić wfzyftkie kobiety; fiadłfzy 
na kanapie gdzie mię położoną: Cóż 
Mościa Panno zpytała, czyż podo- 
bna gdyby uwiedziona próżnemi obie- 
tnicami powziełaś nadzieię ftania fię 
żoną Milorda Danby? Mógł że on 


podle zmyśłać dla uwiedzenia cie- 
bie? 
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bie? ... Ale iakin że fpofobem mógł 
ci ukryć małżeńftwo obchodzone w 
Londynie, w S: Pawła kościele, w 
obecności Króla i Dworu eałego? 
Nie miefzkała żeś w ftołecznym Mie- 
ście? Odiak dawnego czafu pozna- 

łaś Malorda? Coiezdeś za iedna? 
Nie iezdem niczym odpowiedzia- 
łam; iak ziele wyrwane z ziemi, u- 
znane za niezdatne, inożna mię ci- 
fnąć pod nogi, nie boiąc fię gdyby 

aby ieden głos odezwał fię zamną. 
Xiężna rozrzewniona , podała mi 
rękę , a ścifkaiąc mię podnieś oczy 
moia miła Panno fpóyrz na mnie, 
mówiła z dobrocią; mów śmiało, nie 
wiefz iefzcze iak iezdem pcbłażaią- 
cą, boleść tak fłufzna. i żywa prze- 
nika mię; bądź {czer}, moge fię fiać 
przyiaciólką i protektorką twoią. Mo- 
cno mię obchodzifz , zaczynam cię 

iuż 
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już wymawiać; jezdeś młodą, Milord 
Danby ieft miły, podobał ci fie: czu- 
cie prowadzi do ufności, ale, iakim 
cię fpofobem ofzukał? Jakież fą te 
fprawne intrygi które mu wyrzu- 
cafz? 

Ani miłość , ani nieroztropność , 
nie ieft przyczyną niefzczęść moich 
zawołałam, nie uwiedzicno, ale mię 
nie godziwie ofzukano! Przez święte 
przyfięgi i związki, nieludzki uczy- 
nił igrafzkę z honoru, prawdy, Nie- 
ba famego, dla nabycia praw nad nie- 
winoym ftworzeniem , dla wydarcia 
mi więcey iak przeciwny los uczy- 
ñit, 

Xiężna zdziwiona wftała , kaza- 
wfzy białogłowie fwoiey, czekać na 
fiebie u Pani Roberts, myśliła, prze- 
chadzała fie żywo, na koniec zbliży- 
wfzy fię ku mnie fpytała: czyś pomy- 

śliła 


)C 297 X 


Miła nad tym dobrze, co mi daiefz 
do zrozumienia? przyfiegi i związki 
święte: W ytłumacz mi te ofobliwfze 
fłowa? Widzę że cię boleść obłąka- 
ła, zafpokóy zmyfły fwoie, przyidź 
nie co dofiebie, przeltań fię lękać; 
nie roztropna paffia nie przywięzuie 
mię do Milorda Danby, ciekawość, 
odmieniła fwóy cel, fczera litość ku 
tobie wznieca Ją iedynie teraz. Mów 
kochane dziecie, odkryi mi wizyftkie 
fkrytości. Raz iefzcze pytam, co ie- 
zdeś za iedna? 

Jużem powiedziała W mość Pani, 
że niczym nie iezdem odpowiedzia- 
łam; Pochodząc z dwóch wielkich 
domów, nie mam krewnych ani przy- 
iaciół, wyparta, nikomu nieznaioma; 
Wychowana w nadziei  wielkiege 
maiątku, ubóftwo moie ieft wielkie; 
Zamężna za człowieka fzlachetnego 

i boga- 
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i bogatego, nie mam męża; cnotliwa 
w gruncie ferca, a widzę fię w rzędzie 
pogardzonych białychgłów, w których 
interes lub próżność przytłumiły cno- 
ty: a padaiąc na kolana , wzniófłfzy 
oczy i ręce ku Niebu: Boże fprawie- 
dliwy! Boże mocny! zawołałam, świa- 
dku niewinności, i ucifkaiącey mię 
boleści, wyfłuchay głos gorących mo- 
dłów moich! otwórz mi Oycowfkie 
łono! racz e móy Boże! racz mię 
przyjąć do miłofierdzia twoiego, nim 
fzemraniem i fkargami, ftanę fię wy- 
ftempną przed tobą! 

Jmć Pani Rutland rozpłakawizy 
fię, zdobrocią pomagała mi podnieść 
fieę; a obracaiąc fię do Lidy; Jak że 
ta niefzczęśliwa mię dotyka rzekła! 
‘Ty zdaiefz fię mieć Jey ufność, wy- 
tłumacz mi zadziwiającą Jey mowę: 
zamężna a nie ma męża! Któren że 

to ten 
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to ten zacny mąg?.,.. Zapewne to 
bydź nie może , fpodziewam fie że 
to nie jeft . . .. wtym mówić prze- 
ftała. 

Pan James Huntley, iedynym ieft 
z ludzi. którego niefzczęście Panny 
Elżbiety do niey zbliżyłc, odpowie- 
działa Lida; nie zna więcey ¿as 
dnego. u 

Į Jakże! zawołała Xiężna, to więc 
Milorda Danby ona obwinia? ... . 
Bydź że to może? . . . Zamężna! 
kiedy , gdzie, odiak dawna, iaka 
tego ieft próba?... Nia mam żas 
dney Mcia Pani, przerwałam, fmu- 
tna zafłona, rozciągnięta ieft przed 
oczyma moiemi, Naten czas ufiłu- 
iąc mówić, zatrzymuiąc fię uftawicz- 
nie, przeplataiąc łzami, łkaniem, ię- 
czenim upodlenie moie, opowiedzia- 
łam wiernie, urodzenie, wychowanie; 

znifz- 
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znifzczenie, fatalny przypadek przy- 


wodzący mię doprzyięcia ż wdzięcz- 
nością ręki podłego zdraycy, dość 
oftróżnego zobowiązaniem mię do fe- 
kretu, przez zwierzenie fię któregom 
nie mogła przewidzieć fałfzu. Na 
koniec dla przeświadczenia tey Pani, 
Że Żadna fłabość nie wchodziła w do- 
wierzenie moie, pokazałam Jey dwa 
lifty odebrane od Pana james, w któ- 
rych żalił fię na mało przywiązania 
moiego, iwyrzucał żem wlzyftko 
czyniła z powinności a nie z miłości 
ku niemu. 

Xiężna , ffuchała mię zwielką 
uwagą , czytała  lifty wzdycha- 
iąc , a podniozfifzy ku Niebu oczy 
w niebo , i fkładaiąc ręce zawo- 
łała; do Jakich że błędów mogą 
nas przyprowadzić nie pofkromione 
paffie! Jakaż fzczęśliwa natura! Jak 

fzla- 
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fziachetne ftwcrzenie, wyrzekło fię 
honoru, wyzuło fie zludzkości, dla 
dogodzenia żądzom, dla uczynienia 
fobie mormentalnych rozkofzy, ro- 
zkofzy w prawdzie żywych, ale w 
prawiących w gorycz ferce! Czyta- 
ła raz iefzcze lifty, powtarzając 
nayczulfze kawałki, o Jakże mę- 
fzczyzni fą okrutni i niefprawiedli- 
wi zawołała! mówią, że kochaią!zdra- 
dzaią cel miłości fwoiey, gottią mu 
długie żale, upadlaią, wydaią bole- 
ści, wftydowi, możeż fię to nazwać 
kochaniem? A, cóż by rcbili gdyby 
nienawidzili! 

Długie milczenie naftompiło po 
tych uwagach; zbliżywizy fię potym 
do mnie, biorąc i fcifkaije ręce mo- 
ie, Płacz kochana Panno rzekła, 
ale ñe nie wftydź; Jezdeś w prawdzie 
nie fzczęśliwą, Milord wyftempny 

wart 
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wart więklzego nad ciebie pożało= 
wania: Wfzyftko co ci powiedział 
ieft prawdą, prócz z myślonych z 
wiązków z Panną Bełzy d? Arran 
iego i moi} Krewną . Nie miałam ia 
żadey fioftry, nie mam  fynowiey; 
Hrabia Sommerfet, brat móy umarł 
iuż ieft lat dwadziefcia, będąc żo- 
natym. Nie mogąc rozrządzić wiel- 
ką częścią majątku moiego nie be- 
dąc zamężną, nakłoniłam fię uczynić 
łos fwietny Panu James, wart był 
pa ten czas fzczęścia tego. z Bryftol 
przyiechałam z nim do Londynu ; 
Na proźby moie, Król raczył go 
przyiąć pomiędzy wielkich officia- 
liftów koreny, dał mu tytuł Lorda 
Danby, a wyfzsza Jzba umieściła go 
pomiędzy Parów Królewftwa. : Tak 
nie równe małżeńftwo wiekiem i 
maiątkiem nie w zbudziło fmiechów 

po* 
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pobudki moie wiadome były; wżdzia- 
, no zukonteptowaniem podwyzfzaiacy 
fię dóm Huntleiow, nabieraiący no- 
wego fwiatła, widziano mię napra- 
wuiącą niefprawiedliwość Matki któ- 
rey ganiono poftempek; age ie- 
dynie w fpaniałość przywiedła mię 
do tych związków, biorąc męża, nie 
wziełam Pana; MMord Danby na- 
był praw do maiątku, nie do ofoby 
moiey; Zyię zawfze nie podległą, i 
nie wyciągam ponim iak tylko po- 
ftempków zdolnych do ufprawiedli- 
wienia przyiaźni i wyboru moiexo. 

Nic mię teraz tak nie obchodzi, 
przydała, rak fława Milorda Dan- 
by, i niefzczęście W Panny. W.yrzu- 
cam fobie ciekawość, w znieconą 
liftami Brygidy, kobiety przezem- 
nie przyfłaney do pilnowania Pani 
Roberts, Chciałam Ja poznać, ie- 

żeki 
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żeli kochanka ztak wielką ukrywa- 
na oftróżnością, odwiedzana  pilniey 
warta była zatrudnienia ferca kto- 
rem zawfze fądziła czułym i deli- 
katnym; Dofzedifzy fekretu Milor- 
da, rozprofzyłam błąd WPanny, i 
włafną pomiefzałam fpokoyność; w 
zaiemna niewiadomość była dla nas 
obódwech dobrem; W Panna żyłaś 
kontenta, aja nie wiedziałam że 
Milord Danby przeftał bydź godnym 
poważania mojego. 

Xiężna kazała fobie raz icfzeza 
opowiedzieć co iuż fłyfzała. Łay nie 
dopuściły 1ni mowić, Lida od powia- 
dała na zapytania. Przeftań płakać, 
narzekać, mówiła mi Xiężna z przy- 
mileniem, powiedz miła Panno, ia- 
kie f} teraz zamyfly twoie, czego 
fię chcefz chwycić? Nie mafz żad- 
nego dowodu brzydkiego zdradzie- 

ctwa 
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etwa, które cię oddało w ręce Mi- 
lorda: nie znafz niefzczęśliwych na- 
lężących do zguby twoiey, a choć 
byś ich i odkryła, iakież ci ieft pos 
zwolone prawo? Pierwfze związki 
zagnębią powtórne.  Przymufzona 
przyjąć fłabą nadgrodę nakazaną pra- 
wem, prawem mowie, którego nie- 
fprawiedliwość 'zawfze ieft na ftronę 
bogatych i możnych,  przydałabyś 
do fmutney awantury fwoiey wftyd 
więcey cię upadlaiący, nad fame 
niefzczęście. Nie wątpię o fzcze= 
rości twoiey, wierzę że iezdeś ofzu. 
kany iwartą  pozałowania; żywo 
mię dotykdfz. Smiey fię, z puścić zu- 
pełnie na ftarania Żony Milorda 
Danby, dam ci zchronienie kocha- 
ne dziecie, odday fię w ręce moie, 
były one zawfze otwarte niewjn- 
nośći prześladowaney. 


U Na 
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Na te fłowa, porufzenie gwałtow- 
ne, ożywiło zmęczoną dufzę moią, 
padłam do nóg Xiężny, wziełam Jey 
ręke, a oblewaiąc ją łzami zawoła- 
łam: Cóż! Wmość Pani to raczyfz 
mię żałować, protegować, dawać mi 
fchronienie! Wmość Pani! od którey 
fpodziewałam fię fłufzney nie nawi- 
ści i wzgardy, przyimuiefz mię w re- 
ce fwoie! otwierafz w fpaniałe ferce 
na'jękiniefzczęśliwey fieroty, W mość 
Pani... Ach, niech mi odpufzczą, 
a tobie nadgrodzą Nieba! Oftatnie 
modły moie będą za Jmć Panią Raut- 
land. 

Xiężna fcifkaiąc mię rzekła: ko- 
chana Panno; chcefz więc porzucić 
to mieyfce, chcefz iechać zemną do 
Londynu? Poiadę z W mość Panią od- 
powiedziałam „ będę ci pofłufzną ; 
rządź lofem moim, Ach! będąc bli- 

fke 
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fko zakończenia ze fmutku życia, z 
żalem widzę że mi nie zoftaie dość 
czafu dla okazania ci wdzięczności. 
Spiefz fie, mówiła Imć Pani Rut- 
land do Lidy, zebrać nakofztowniey- 
fze rzeczy Panny KHlżbiety .... Nie 
nie chce, przerwałam z żywością; o! 
niech nigdy dary tego podłego kłam- 
cy.... Przebacz mi W mość Pani, 
ieft on Jey, mężem i krewnym, ale 
ieft takóż naypodleyfzym z ludzi... 
Cale ufzanowanie moie dla W mość, 
Pani, nie ieft w ftanie utrzymania 
wyrazów fprawiedliwey złości. 
Klęczałam iefzcze „, maiąc głowę 
wfpartą na tę. Panią; podnioftfzy miey 
uścifkała; zbliżywfzy fię potym. do 
Lidy, còs z nią pocichu mówiła; ka- 
zaļa zawołać Brygidy i ludzi fwo-- 
ich, rzekła: Pierwfzy móy zamyfł 
był iechać z W mość Panno, ale przy- 
U 2 pomi 
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pominam fobie Panią Roberts, zafmu» 
ciła bym tę biedną kobietę, gdybyra 
wyiechała nie widrąc Jey; mulzę Ją 
odwiedzić. Ty zas kochanko poie- 
dziefz do Londynu z ukochaną fwo= 
ią fug}, Brygida zawiezie was do 
iednęy Pani, gdzie mnie widzieć 
będziefz za dwie godziny. Otrzy 
łzy, ufpokoy ferce,- fpuść fie na 
mnie, na przyiażń moią ;, na naye 
fzczerfze względy moie; niech ta 
okrutna awantura, nie upodla cię w 
właśnych oczach, jet ona: cudzym 
wyftempkiem. 

Przenikniona tą dobrocią,' chcia- 
łam odpowiedzieć , kiedy Brygida 
wefzła, Xiężna dawfzy mi znak gdy- 
bym milczała: ofobliwfza omyłka, i 
podobieńftwa Imion rzekła, uczyni- 
ło mię niefprawiedłiwą; znalazłam 
w Pannie Elżbiecie Pannę zacną, w 

ktorey 
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którey mimo pozoru, nie naganne fą 
obyczaie; omylono fię. Zdaię nacie- 
bie Brygido; zawiezienie Jey do Pav 
ni Morice w moiey Karecie; Ja zaś 
wezmę Jey- poiazd. Bądź” dla niey 
z uwagą irefpektem ; zaleć ją ode- 
mnie Pani, Morice , niechlę -znią 
obchodzą iak zemną famą ., Skączy 
wizy mówić, Xiężna wzieła mię za 
ręke, zefzliśmy na aół, uścifkała mię 
przy ludziach fwoich, dawała rozka- 
zy z miną uśmiechaiącą fię .. W fia: 
dłam do Karety z Lid; „© Brygida 
ufiadła przedemną; maigc_ poiązd ex- 
kortowany dwóma ludźmi, udaliśmy 
fie do Londynu. 

Przytomność Brygidy byłami za 
ciężar, nieśmiałam podnieść na Lidę 
ecżów zboiaźni poddania fię porufze- 
niom ferca „ napełnionego goryczą; 
tlumiłam wzdychania ufiłuiąc utrzy> 

mać 
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mać gwałtem wycifkuiące fie łzy. Je- 
chaliśsmy w.łębokim milczeniu, kie- 
dy o fło krokow od Londynu, z pod- 
kaliśmy fię z prędko iadącą Karete 
nie poftrzegłam Jey, ale uflyfzałam 
wołaiących gdyby fię zatrzymano. 
Głos dobrze znaiomy , przeftrafzył 
mię; ludzie Xiężny pofłufzni mu 
byli; mogliżfie z przeciwiać mężowi 
Pani fwoiey, Milordowi Danby, któ- 
ren' rożumieiąc znaleść Xiężnę w 
Karecie,. chciał z nią mówić. 

Spodziewał fię on Jey dnia naftem- 
puiącegado Tumbrigde; Nie fądząc 
gdyby znała Panią Roberts, dale- 
kim był obawiania fie, fpodkania Jey 
na tey drodze. Jechał ou do Jśling- 
ton z zamyfłem powrócenia dnia na- 
ftempuiącego . Poftrzegłfzy liberyą 
Xiężny, a będąc blifko karety, nie 
mogąc fię fchronić , wzioł przed fię 
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zatrzymać fię; z źalem poświęcaiąc 
obiecane fobie zabawy w jślington , 
ftaraniom ukrycia poftempków, i do-. 
pełnieniu nie od włócznych powin- 


ności, 


Koniec Tomu Pierwfzego. 
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Hiilfen Geor. Ab. monita Confeffariis inprimis pro di- 
rećtione, at vero Przelatis & Parochis &e. 8. w opr. 
fl.2 gr. 15 

Janozki J.D.A. Parens Patriæ STANISŁ. AUGUSTUS, 
Poloniae Regum maximus atque invićtifiimus, 
civibus fideliffimis A Parricida ereptus redditus- 
que, 8. aj. Varf.772.O[O.[ A. 2 
= Sarmaticze litteraturze noftri temporis Fragmen- 
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Heren, Ein Oeldengebicht in vier Gefangen. 6 
fungen von einem Grenadier Ber Bittbanijchen Ga 
de zu Fuk, 8. Warf. 772 1 2 
Gedichte: H. A. Offenfelbers Oden und Lieder, gr. 
Dregden 753 Ifl 224¢ 
— dag Pult, ein þeroifch-comifches Gedicht in fed 
Gefangeti pon Hoile Defpreauy, gr. 8- a> 
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